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KURIER WlLENJK
w ra z z  Kurierem  W ileńsko - Now ogródzkim

Wywiad z  Jego Magnificencją Rektorem W. Staniewiczem
O pinia  p u b liczn a  n ie  ty lko  W iin a ,  

ale i poza W iln em , zwłaszcza w  o ś ­
rod k ach  u n iw e r sy te c k ic h  zosta ła  zas 
k oczon a  u s tą p ie n ie m  prof. dr. W ito l ­
da S tan iew icza  z urzędu  R ek torsk ie ­
go i p r z e p r o w a d z o n y m i o sta tn io  wy-  
boram , n o w e g o  rektora U. S. B.

U stąp ien ie  to sp o w o d o w a ło  tym  
l iczniejsze komentarze, że ostatnio  
h oryzon t  na odcinku  uniw ersy leck im  
w W ,ln ie  w y ra ź n ie  się  rozjaśnił .  Na­
s tą p i ło  w śród  a k a d e m ik ó w  d a w n o  p o ­
żądane u spok ojen ie ,  a wizyta  N a cz e l­
n ego  W o d za  i p rzy jęc ie  jak iego  doz-  
nai wśród m łod z ieży ,  ca łk o w ic ie  p o t­
w ierdzają  nasz optym izwi co  do ocen y  
*ej sytuacji m ło d z ie żo w ej

W ob ec tego 2 w ró c i l iśm y  s ię  Lezpo  
średnio  do J. M. R ektora S tan iew icza  
i  prośbą o u d z ie len ie  nam  od p ow ic -  

■ azi na p y tan ia  najbardziej  dręczące  
n aszą  c ie k a w o ś ć  d zienn ikarską.

—  Jaki był istotny p o w ó d  ustąpie­
nia Jego M agnificencji? —  to b j ł o  
nasze p ierw sze  P) tanie.

—  S p r a w o w a n ie  urzędu R ektor­
sk iego  —  brzm iała  od p o w ie d ź  J. M. 
Rektora S tan iew icza  — bardzo  ulrud  
aia  p racę  n au k ow ą . Trzy  lata, jakie  
poprzednio  .-.pędziłem n a  tym  s ta n o ­
w isku odbiły  się u je m n ie  na m c m  d o ­
robku n au k o w y m .

Prace  n a u k o w a  i pedagog iczna  z 
natury rzeczy dają na 'W'<‘k s7e  
ladow olcn ie .  T o  też sfyale bolałem , że 
tym  d z iedz inom  nie m ogę się  p o św ię ­
cić w  takim  .topniu w jffkiiwbym so- 
b;e tego życzył.

B ieżący rok ak adem ick i rozp oczą ­
łem  więc z u czu c iem  ulgi, żc w reszc ie  
p< zak oń czen iu  kadencji rek lorsk iej,  
b ędę się m óg ł  oddać n orm aln ie  pracy  
n a u k o w e j  i p ed agogicznej.

T o  b y ł  ró w n ocześn ie  najw ażn iej-  
ł i y  p ow ód ,  dla k tórego  n ie  przyją łem  
p o n o w n e g o  w yboru  na rektora w  m a ­
ju 1930 r. a wiec rok temu.

"'W slyczn iu  <r. b. sy tuacja  na uni- 
w ers\ lec ie  n aszym  p o  u stąp ien iu  Re ■ 
fctora Takowickicgo była n iez w y k le  
trudna, V, tych w aru nkach  nie m o g ­
łem u ch y lić  sic od objęcia p onow nie  
urzędu Reki orski ego, zw łaszcza  że w y  
bór m ój był n iem al jednom yślny .

P rzy ją łem  w ybór z m yślą  o d o ­
p ro w a d z en iu  do odprężenia  na uni-  
w Łrsyteeie.

S k oro  odprężen ie  n astąp iło  zgod ­
nie z p ier w o tn y m  zam iarem , p o w z ię ­
tym  w ch w il  p rzyjęc ia  w yboru, poda  
ł e m  się do dym isji .  S ytu ację  m ia łem
0 tyle u ła tw ion ą ,  że zgod n ie  z obowią  
żu jącym i p rzep isam i w y b o r y  rektora  
z w y k le  od b yw ają  s ię  w p ierw szej  de­
k adz ie  maja.

Senat w ięc  n ie  m ia ł  trudności  z 
p rzy jęc iem  m o je j  dym isji  i p o n o w n y ­
m i wyboram i.

Prace zw iązane z p rzygotow aniem  
do uroczystej  p rom ocj i  p. Marszałka  
Ś m ig łego  R ydza sp o w o d o w a ły  jed y­
nie p rzesu n ięc ie  term inu  w y b o r ó w  n o  
w ego  rektora na dkień 21 maja.

R ek torem  zosta ł w y b ran y  Ksiądz  
Prof. W ójcicki,  k tóry wTybór przyjął
1 zgod n ie  z obow ązrtjącyflii przepi­
sam i obejm ie urzędow an ie  w  dniu 1 
w rześn ia  r. b.

Bardzo  s ię  c ieszę, że m y m  następ­
cą zostanie  w łaśn ie  ks. prof. Wńje.ic- 
k Jaiko ek on om is ta  soc jo log  jest on
dla m nie  cz łow iekiem  bliskim  pod  
w zględem  rodzaju za in teresow ań  n a­
u k o w y ch .  M iałem  m o żn o ść  k orzystać  
z jego  prac: „Ku n apraw ie  ruchu ro­
b o tn iczego  w  P o ls c e “ i „Ku napraw ie  
naszego  s y n d y k a l iz m u “ i ce n ię  w yso-  
h * y w ia t lv  u m ysł oraz g łębok ą  wuedzę 
lego u czon ego  sz czegó ln ie  za s łu ż o n e­
go na od cin ku  badań  sp raw y robotni­
czej.

P o n iew a ż  interesują  p an ów  zm ia ­
ny na u n iw ersy tec ie ,  m u sz ę  panów  
p o in f o r m o w a ć , 'ż e  i prof. P a tk ow sk i  
rów n ież  zam ierza  ustąp ić  ze s ta n o w i­
ska prorektora. Jed n akże  zgod n ie  z 
przepisam i w y b o ry  n o w eg o  prorekto­
ra m o g ą  się od b yć dopiero  p o  zatw ier  
dzeniu  przez M inisterstw o O św iaty  
w yboru  rektora.

Osobiśc ie  m am  nadzieję, że uda  
się u prosić  p. prof. P a tk o w sk ieg o  o 
p ozostan ie  na s ta n o w isk u  prorektora  
dc- k oń ca  kadencji co b y ło b y  z w ie l ­
k im  p o ży tk ie m  dla uniw ersytetu .

—  A jak Jego M agnificencja oce­
nia obecną sytuację na odcinku u n i­
w ersyteckim  i m łodzieżow ym ? —  in-

dagu jem v  nadal p. Rektora, chcąc  
sp raw dzić  s łu szn ość  naszej  o p ty m is ­
tycznej oceny.

—  U w a ż a m  —  m ó w i Rektor —  
zr f irm a m en t  nnivversyteciki się roz­
jaśn ił i p rzyn ajm n iej  na p ew ien  czas  
zapow iada pogodę. Na od c in k u  m ło ­
d z ie żo w y m  n astąp iło  u sp ok ojen ie ,  a 
zw łaszcza w ie le  d obrego  m oże  w ró­
żyć  o w o  zŁLżenie, jakie  się ostatn io  
dok on a ło  p o m ię d z y  W o d zem  N aczel­
n ym  i m łodzieżą . E ntuzjazm  z jak im  
m łodzież  ak a d e m ic k a  w itała  M arszał­
ka Ś m ig łego  Rydza w  W iln ie  jest pod  
tym  w zg lędem  bardzo  w y m o w n y .

—-  Panie Rektorze —  p y ta m y  w re­
szcie  ośm ie len i,  w idząc na tw arzy  Je­
go M agnificencji w id oczn e  za d o w o le ­
n ie i d obry  h u m or  —  jakie sa plany  
Jego M agnificencji n» najbliższą przy 
szłość, czy praca naukowa zdoła J. M. 
całkow icie pochłonąć, czy też m a Pan  
Rektor ponadto inne zam iary?

—  W ipm, w iem  —  śm iejąc  się o d ­
p ow iada  R ektor —  m acie  oczyw iśc ie

na m yśli  rozsiewrane w prasie p o g ło s ­
ki o ob jęc iu  p rzezem n ie  s tan ow isk a  
w Rządzie. Ale to są w szystk o  plotki,  
u sp raw ied liw ion e  przez zb liżający  s ię  
sezon  ogórkowry. P ow tarzam  p an om ,  
że czuję  się  z m ę czo n y  k i lk u le tn im  
sp ra w o w a n ie m  urzędu R ek torsk iego  i 
zam ierzam  s ię  pośw ięc ić  pracy  n a u k o  
w ej i pedagog icznej.  U w a ża m  za n a j­
bardziej w ażn e  i zaszczytne  dla siebie  
zad an ie  p rzygotow an ie  tu na m ie j s ­
c o w y m  terenie zastępu młody ch  pra ■ 
c o w n ik ó w ,  k tórzyb y  objęli po n as i 
rozb u d ow al i  n a jw a żn ie jsz y  dla tego  
kraju od cin ek  p racy  rolniczej. Z całą  
p rzyjem n ością  m uszę stw ierdzić ,  że 
d o tych czasow a  m oja  praca w tym  kie  
runku n ie  p oszła  na m arn e i to jest 
ola m nie  źródłem  n ajw ięk szej  radości  
K ocham  W iln o  i jestem  zbyt silnie  
p rzyw iązan y  u c z u c io w o  do W iln a  i 
W d cń szc zy z n y ,  ab y  m ię ntogly pucią  
gać p rojekty  zw iązan e  z w yjazdem  na 
d łuższy  czas z tych stron , zw łaszcza,  
że obok pracy  naukowrej teoretycznej

sporo czasu  pośwuęcam  prak tyce  ro l­
n iczej  wTe w ła sn y m  w arsztac ie  w p o ­
bliżu W iln a .

S tudium  Rolnicze przy U n iw e rsy ­
tecie S tefana B atorego  zostan ie  wkrót  
ce przekształcone na W yd zia ł  Rolni­
czy. B ędz ie  to n o w y  w id om y znak roz 
b u d ow y  od cin ka  pracy  ro ln icze j  Jak 
bardzo ta rozb u d ow a  jest potrzebna,  
św iad czy  n ajlep iej  ow o cn a  praca do- 
tychczasowTycłi wychowra n k ó w  Stm  
dium Rolniczego, dla której jestem z 
całym  uzn aniem . W y c h o w a n k o w ie  ci 
stan ow ią  na n a szy m  terenie najbar­
dziej p oży teczn y  typ św ia t łego  ro ln i­
ka o lastn w ien iu  sp o łeczn ym . O d po­
wiedni zastęp ły ć h  ludzi m oże  zadecy  
d ow ać o lepszej  p rzyszłośc i ca łego  
kraju.

P oże g n a l iśm y  Jego  M agnificencję  
dz.ięikując mu bardzo za tyle cenn ych  
w iadom ości,  pokrzepieni na duchu,  
op tym izm em , k tórego  b y l iśm y  św iad ­
kam i podczas całej lej m iłej  ro z m o w y

P. L.

Masowe egzekucje w  ZSRR
Rozstrzelanie 44 „japońskwi enieckicti trockistów na 0. Wschodzie

Sesja w j jazdow a (kolegium wojen  
nego Sądu N ajw yższego Związku So­
w ieckiego po rozpatrzeniu w  począt 
bach maja w  m ielce  Sw obodnyj (Sy­
beria) przy drzw iach zam kniętych  
sprawy t. zw. „szpiegow sko - terory  
stycznej i dj w ersyjnej organizacji tro 
ck istow skiej“ na D alekim  V schodzie  
—  w ydala w yrok skazujący NA 
ŚAjHEBĆ 44 CZŁONKÓW TEJ ORDA 
NTŻACJI. W  gronie skazanych  była 
rów nież jedna kobieta. W yrok został 
natychm iast w ykonany.

Sprawie nie nadawana 
rozgłosu

Cała ta spraw a jednak, w  dniu 
22 m aja nieznalazła żadnego odgłosu  
w  prasie sow ieckiej. Jedynie w ycho­
dząca w  Chabarowsku gazeta „Tieho  
okeanskaja Zw łczda“ z 9 m aja za­
m ieściła  krótką w zm iankę kronikar­
ską o  odbyciu się  rozpraw y i w yko  
naniu w yroku.

.Nastą jca tronu Rumunii 
składa wizytę P. Prezydentowi RP

Oburzenie angielskich 
laburzystów

C tej sensacyjnej spraw ie prawdo 
podobnie n ik łby w ięcej nie i niedć- 
w iedział się . gdyby nic w ystąpienie nr 
ganu lnborzystów „Daily H erold“, bio 
rąeego w  obronę rozstrzelanych i na 
w ołającego „dem okratycznych socja­
listów 44 do zaprotestow ania przeciw' 
Ko terorowi m oskiew skiem u44. Wy sta 
pienie bow iem  organu angielskich la 
bnrzyslów , do żyw a oburzyło bardzo

angielskiej 
.socjalisty cz

czułych na glosy opinii 
stalinow skich  
nego kom unizm u44

g łosic ie li

Alba Juiii. Na dworcu zgrom adzili się  
celem  pow itania J. K. W ysokości p. 
m inister spraw zagranicznych Beck w  
im ieniu Pana Prezydenta R. P„ pod­
sekretarz stanu wT m inisterstw ie spr. 
zstgr. Szem bek, pierw szy w icem in i­
ster spraw w ojskow ych gen. Głuchów  
sld , poseł rum uński Zam firescu i in.

Wr chw ili, gdy pociąg zatrzym ał 
się  na dworcu w arszaw skim , orkie­
stra odegrała hym n narodow y runinń 
ski. Po urzywHaniu się z dostojnika­
m i państw ow ym i i w ojskow ym i ksią-

żę M ichał przeszedł przed frontem  
kom panii honorow ej w ojska, a następ  
ule przed frontem  kom panii honoro­
wej Związku Strzeleckiego i drużyny  
hai cerskioj.

Po uroczystości pow itania J. K. 
W ysokość Książę M ieliał odjechał w  
tow arzystw ie szefa gabinetu w ojsko­
w ego Pana P ’ ezydenta R. P . gen. 
5chaIly‘ego na zam ek królew ski, 
gdzie zam ieszka jako gość Pana Pre­
zydenta R- P.

( D a l s z y  ciąg na s tronie  2-ej)

Zjazd O e M ó w  Związku Legionistów
ni

RAKSZAW A, (Pat). D ziś o godz. 
0 m. 03 pociągiem  berlińskim  przybył 
do W arszaw y j . K. W ysokość Książę 
M icnał rum uński, w ielk i w ojew oda

W A RSZAW A , (Pat). W  dniu 24 b, 
od był się  w lok a lu  K om endy N a­

cze lnej  Z w iązku  L e g io n is tó w  P $ k k .  
w W a r s z a w ie  nadzwyczajny' w alny  
zjazd delegatów', p o św ięc o n y  zagad ­
n ien io m  organ izacyjnym  Zw iązku.  
O tw arcie zjazdu zaszczyci ł  s w ą  obce  
nośc ią  M arszałek Ed\\'ard Śm igły  
Rydz. Pan  Marszałek w króilkim prze  
m ó w ien iu  podk reśli ł  sw ój  stosunek  
do szeregów leg io n o w y c h ,  wśród k tó­
rych czu je się jak w b lisk iej  rodzinie.  
Zjazdowa p rze w o d n icz y ł  k om en d an t  
n acze ln y  Zw iązku  L eg ion istów  Poisk .  
płk  dypl. Adam  Koc.

praPik. Koc zap ozn a ł delegatów' z 
c a n , ;. p ro w a d z o n y m i w  Obozie Zjed­
n oczen ia  N arod ow ego .  N astęp n ie  o- 
m ó w ił  zadania n ad z w y c za jn e g o  z jaz 
du dolegał ów', k ló ry  zw o łan o  dla za­
ła tw ien ia  sp r a w  organ izacy jn ych  p ow  
sta łych  na tle d o k on an ego  w u b ieg ­
łym  rolku p o łączen ia  le g io n o w y c h  kół  
p u łk o w y ch  ze Z w iązk iem  L e g io n is ­
tów  Zjazd p ow z ią ł  u ch w a ły  organiza  
cy ine. m. in. ,v spraw ie  sk ład ek  człon  
kow'skich, przy nnując jako  zasadę  
progresję składek w' s to su n k u  do d o ­
ch od ów  oraz w  spraw ie  budżetu .

i w cln. i i  maja 
zdecydow ali się  oni na łam ach „Praw  
dy44 uspraw iedliw ić rozstrzelanie 44.

Opóźniona motywacja
Z artykułu ..Pnawdy44 p. t. ..OB­

ROŃCY TROCKfSTUWŚKO - JAPON  
SKO - NIEMIECKICH SZPIEGÓW I 
I)YW ERSANTOW 44, dowiadujem y się  
żc do w spom nianej w yżej organizacji 
należał cały szereg naczelników  dyrc 
kcyj i staoyj kolei sow ieckich  na Da 
Fok i m W schodzie, a w iec ludzi zajmu  
jąeyeh bardzo pow ażne i odpow ie- 
dziale stanow iska i oczyw iście beda 
cyeli członkam i rządzącej partii hol 
szew ików . „Praw da44 tę ostatnią oko  
liczność przem ilcza i p isze, żc „op­
rócz tro. kistów', bueharinow ców , 
niienszcw ików , cscrow ców 44 do te j or­
ganizacji należeli również kołezakow - 
cy, jak np. „zastępca naczelnika kolei 
am urskiej Ł aszczciew ‘\  YV .atlomem  
jednak iest pow szechnie, że w szyscy  
w ybitniejsi dygnitarze sow ieccy , jak  
np. am basador Majski, kom isarz Grin 
ko, m arszałek Jegorow i  w ielu inny dli 
mic-nszewików, cscrow ców  oraz b ia­
łych, przedtem  zanim  zostali dygnita­
rzami, pow inni byli zdobyć Icgitymac 
ję członkow ską partii rządzącej. I to, 
że  dzisiaj „Praw da44 w oli o tym nie 
pisać, a przypom ina daw ną przynależ  
i.oś.ć partyjną* 44 rozstrzelanych. bv 
n a f*nniei nh*wv?a5nta nam  dlaczego  
“i dygnitarze k o leiow i, pobierający  
dość duże w ynagrodzenia, postanow i 
U założyć rzekom o „terorystyczno - 
di w oł’sv fea  o",*o=vzac:e44 i nasienn ie  
oddać się  do dyspozycji w yw iadów  
janośsŁiefrt * ni-endoc^lcfio, ażcbv na 
ich zlecenia via Trocki urządzać ol 
brzym ie wTnrost katastrofy k o lco w  e. 
m ordowa'5 rełtflhćliAw, zatruw ać me 
wyffnfinwalt dygnitarzy partyjnych i 
t «L i t. p.

To zaś. że w szyscy oni. iak fwłer  
dz> . Praw da44 przyznał! sic do winv  
—  tffił p ie ^ rc r ) |ji(i ih im n n j y .  W  UCOCC 
saeh bow iem  sow ieckich  niebvło Je

szezc takiego w ypadku ażeby ktokol 
w iek bądź z posadzoyeh przez GPU. 
na law ę oskarżonych nic „przyznał 
się44 do winy.

Nswa metoda tajnych 
procesów

To też aczkolw iek „Prawda44 twier 
dzi, że w szyscy oskarżeni zostali roz 
Strzelani za tego rodzaju zb ró jc ie , 
jak św iadom e urządzanie katastrof ko 
lejow ych na rozkaz obcych mocarst> 
(przede w szystk im  .Toporni) zdradę 
różnych tajem nic kolejow ych , krzyw 
dzenie staclianow eów  i t. p.’ —  na e 
i \  przypuszczać, że w danym  w ypad­
ku m am y tak sam o jak I w '  przed 
nich nroeesacli przede w szystkim  ma 
niy do czynienia z bezwzględnym  te 
pieniem  różnego rodzaiu opozycioni 
stów , ochrzczonych m ianem  „ianon  
sko - niem ieekieli troekislów 44. W  te ■ 
J a n o w e  i l system atyczne 1 akc- zo 
stały tj lk o  n ieco zm ienione m etody. 
Zam iast publicznych, pokazowym i 
procesów , które ooróez ja k - i w ięk ­
szej kom prom itacji, n ic państwu . a 
lina nie przyniosły -  rząd sow iecki 
postanow ił zastosow ać m etodę proce 
ów tajnych, jak najbardziej zam asko  

w anyeh i ukrytych od zagranicznej 
opinii publicznej.

Charakterystyczna masowość 
z]awiska

2 e takich procesów  nr terenie 
Związku Sow ieckiego, w chw ili obce 
n f j odbyw a się  b aidzo  duzo, w ydaje  
sic nleulcgać żadnej w ąlp liw osei. Za 
r ó w n o b o ^ h  n Stalin, jak i M ołot.m , 
w Swy( h  m owach w ygłm  onych na 
plenum  CK. partii w  la fym r. b- W 
sposób w yraźny zanowm dzu  1

dne tępienie w rogćn narodu  
w ieckiego, nazw anych przez nic » *#»
M o  - n iem ieck im i trockistam i44. 
Zgodnie z tym i zapow iedziani naj »af
dziej autorytatyw nych osob  
Sow ieckiego, prew dooodcbm e l p n y  
s{!łn?0, do likw idm  i t5y:h w ro g o *  
p ,  ctelm, bez żadnego szum u i b* * 

44. była wcfłłusj w sotlk ie
Di,aW(ir|w o ,,WKi,s ,” tt * i , . * . .
^  cal; -n

k tó .y eh  narazie m c
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Opatrzony Św. Sakramentami zasnął w Panu dnia 23 maja 1937 roku
w wieku lat 77.

Wyprowadzenie zwiok z aomu .aioby przy zaułku Bernardyńskim 8 do koś­
c ió ł  po Bernardyńskiego odbędzie się dnia 25 b. m. o godz. 7-ej (19 po poł.)

Nabożeństwo żałobne dnia 26 o godzinie 10 rano, po czym nastąpi pogrzeb 
na cmentarzu Św.vŚw. Piotra i Pawła

O czym zawiadamia Z w  K a p tó l lĆ W  „ U N I T A S " .
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psu Miasteczka, wsie i pola 
;zaEs>s*e f aiisarai

GRUZY RO ZW ALON YCH  DOMOW  
MIESZKALNYCH  

I pełno padliny zwierząf, Zwłoki ludzkie 
zostały zabrane przez kolumny ratunko­
we I przeniesione do siedzib ludzkich. 
Poza tyrt widać na środku drogi leżące 
drzewa, połamane p n e i huragan I wyr­
wane, połamane słupy telegraficzne oraz 
sprzęty naczyń I narzędzia rolnicza.

Miejscami widnieją
W YRW Y NA DROGACH  

głębokie na kilka metrów, a w Innych 
znow miejscach zatory z nagromadzo­
nych kamieni. We wsi W łoszczowic: po 
wiahi plnczowskiego mosty betonowe zo 
stały zerwane. Kolumny sanitarne Czerwo 
nego Krzyża nie dotarły do wszystkich 
miejsc nawiedzonych kląską powodzi, 
gdyż po drodze rozdały Już wszystkie za 
pasy żywności.

Kolumny te po powrocie do Kielc w 
dniu dzisiejszym wyrószyły powtórnie na 
miejsce klęski. Jedna z tych kolumn za­
instalowała, się na stałe w Działoszycach, 
gdzie wydaware jest pożywienie gorące.

W qodzlnach popołudniowych dr»qs 
kolumna Czerwonego Krzyża t  Kielc do­
tarła do wsi Llpówka I obsługiwać łam 
będzie ośrodek wielski. Akcja dożywia­
nia prowadzona jest pod kierunkiem In­
spektora Meissnera z Kielc, a sanitarna

Grad n is zc zy  zasiew y
W  dniu  2 1 bm., w god z in ach  p o ­

p o łu d n io w y c h ,  nad gm in ą  jodzka,  
pnw. b rasłu w sk icgo ,  p rzesz ła  burza  
p o łą czo n a  z op ad am i dużego  gradu.  
Grad zniszcz> l za s iew y  tak oz im e  jak

wód
pod kierunkiem lekarza powiatowego z 
Pińczowa. Wszystkie zwierzęta są usuwa 
ne I zakopywane przez specjalnie zorga­
nizowaną kolumnę ratunkową. M’eszkań- 
cy są poddawani przvmusovremu szcze­
pieniu przeciwtyfusowemu. Inne kolumny 
zajmują się odkażaniem studzien i wy­
pompowywaniem wody z mieszkań I piw 
nic. Akcia łrwa w całej pełni bez przerwy 
dzień 1 noc.

OFIARY POW ODZI
W powiecie miechowskim utonęli: A 

ZurkowskI lał 35, Lucjan Kurek lat 73, 
Agata Herian lał 59, J. Więcek lat 13, M. 
Wlecek lał 6, Jadwiga Pieczy rak lal 70 | 
je] wnuki Wiesław Bartosik. 4 lata I 3-mle 
sięczny Bartosik.

W Działoszycach Aron Kleiner lat 84, 
M. Knrzma lat 84, Łata Wdewińska la» 64, 
oraz jej dzieci 8-le‘nla Anna I 6-lefni 

.Aron, F. ReicHelt 72 lata. B. Nrwrotna 57 
lat.

V/ powiecie plnczowsklm w gminie 
Drojejowlce utonęli M. Sosnal lał 34, 
oraz jej dzieci Wacław 10 'at, Mieczysław  
(at 5 I córka lal 7, 7ofla Placzy.iska lał 26, 
F Kula !a> 21, d r  Piamińska 7 m'esięcy.

Poarzrb odbył się dziś w południe. 
Nazwisk ofiar ze świerczvna I Wolicy nie 
zdołano dciychczas ustalić.

i jare w maj. Rnfał<5w oraz o k o l icz ­
n ych  10 w siach . W  w ielu  w yp ad k ach  
wichura p ozryw ała  d a ch y  z d o m ó w  
m iesz k a ln y c h  ora? p op rzew raca ła  bu­
dynk i gospodarcze .

P ro c e s  o n a p a d  na H y g jg n fc g

N ikt się nie przyznaje do udzie.u 
w  akcji Doboszyńskiego

KIELCE. (Paś). Rozmiarów szłraszliwej 
1 tak gwałiownej klęski, jaka nawiedziła 
województwo kieleckie nie pamiętają 
najstarsi nawet ludzie.

W SZĘDZIE POW ÓDŹ PRZYSZŁA  
GW AŁTOW NIE.

Do Słomnik lala wtargnęła od strony 
Miechów,- łak szybko, że nie było czasu 
na ratowanie dobytku ludzkiego. Ludzie 
wyskakiwali z łóżek uciekali na strychy I 
dachy domów. Naokół było widać śpie- 
nione fale wezbrmych wód. przelewają 
ce sle miejscami przez dachy zabudowań 
gospodarskich.

Grozę katastrofy powiększały ciem­
ności nocy, bijące pioruny I grad wielkoś 
ci kurzugc jaja.

W  Ml-chowle I okolicy ulewa zatopi 
ła w bardzo krótkim czasie olbrzymie ob 
szary. Strumłnnie wody poztywały szo­
sy I bruki ulic na wielkich przestrzeniach 
burząc domy. Ludność, ratując się na 
tratwach ze zbitych desek po dostaniu 
się w wiry. tonęła na skutek łamania się 
tratew.

Akcja ratunkowa była niezwykle ułru 
dniona, łylko heroicznym wysiłkom woj­
ska I slraży pożarnych rależy zawdzię­
czać uratowania dużej ilości osób od nie 
chybrej śm'erci

Ludność dosłowni/* r.le ma w czym 
gotować I chodzić W  niektórych miejs­
cach wuda już zupełnie opadła. Pola wy 
glądają jaz wielkie bagna, w których ło­
nie się po kolana W błocie wogóle nie 
można rozpoznać co było zasiane I za­
sadzone na polu.

W*zystko ło dotyczy I powiatu pln­
czowskiego. przy drogach leżą

W IZ Y T Y .
Po złożeniu  na zam ku w izyty Pa­

nu Prezydentow i R. P . Ks. M ichał zło  
ży ł w izjtę  pani prezydentow ej M oś­
cick iej, po ezym  P , Prezydent R, P. 
rew izytow ał Ks. M ichała.

W  godzinach południow ych J. K. 
W . Ks. M ichał złożył w izytę panu Mar 
szalkow i Śm igłem u Rydzów 1, a następ  
nie pani m arszałkow cj P iłsudskiej w  
jej m ieszkaniu przy ul. K lonow ej.

O godz. 13.20 pan M arszałek Śm i­
gły Rydz udał się  na zam ek, gdzie re­
w izytow ał .T. K. W . Ks. M ichała w je ­
go anartnm entach.

O godz. 13.30 Pan Prezydent RP, 
w raz z m ałżonka node jm owal JRW . 
Ks M teheła śniadaniem .

W  godzinach popołudniow ych J. 
K. W . Ks. M ichał zw iedził fabrykę  
pła łow ców  ł lotn isko na O kęciu, a 
w ieezorem  w ziął udz:ał w obied cie 
w ydanym  na *ego cześć przez m in i­
stra s*>r Z!*?r. Recka.

ze  str. 1-ej)  
ru zostały  w ręczone przez Pana Pre­
zydenta R. P. podczas w izyty, złożo­
nej przez J. K. W . Ks. M ichała Panu  
Prezydentow i R. I*.

G * ? d  i b u r * *  
n ad Kowi??ni

RYG A , (Pal). Ostatnia wielka burza 
nad Kownem I okolicą zniszczyła pola i 
ogrody kilkunastu włościan. G*ad wie.ko i 
cl orzecna włoskiego jeszcze po dwóch 
dniach leżał na polach. SPaty wynoszą 
ponad 100 lys. litów.

Uroczyste otwarcie
PARYŻ, (Pat). Uroczysta inauguracja 

wystawy odbyła sit; w pafacu rocadero. 
Prezydent Lek run głosem wzruszonym wy 
głosił przemówienie, które zakończył sło 
wami „w imieniu republik* francuskiej 
ogłaszam międzynarodową wysławą szłu 
ki i techniki 1937 r. za otwarłą‘ .

Po tych słowach orkiestra oaegrała 
marsz Bohaierski Saint Seansa, po czym 
prezydent zszedł z estiady. Uformował

in s p e k c je  w o le w o iS y

W  dniu 24 hm. w  godzinnch  pc.rmi 
nvcli,  w o je w o d a  w ile ń sk i  p rzep ro w a ­
dził  lustrację W o jew ó d z k ieg o  Biura 
F u n d u szu  Pracy  przy ul. Subocz 22.

W  d niu  23 bm. w o je w o d a  zbadał  
stan robót, p r o w a d z o n y c h  nrzy b u d o ­
w ie  belkoniarni w  N owej W ilejoe.

*  * *
W  zw ią z k u  z k lęsk ą  gradobicia ,  ja 

kr a w ied z i ła  w  c*s1atn. d n iach  p ó ł ­
nocn e p o w ia ty  W ile ń szc zy zn y ,  w o je ­
w o d a  w ile ń sk i  p rzezn aczy ł  na p om oc  
d o tk n ię ty m  k lęsk ą  gradołńm a sum ę  
2 000 złotych.

wystawy paryskiej
się pochód, który ruszył do najbliższego 
wykończonego już pałacu. VV środku te­
go pałacu zebrani zobaczyli przelatujące 
elektryczne, kilkumetrowej długości. Pa­
łac ten stano vi pełną encyklopedię umie 
jętności naukowych: artronomii, optyki,
chemii, biologii, medycyny, chirurga i mi 
krobiologii.

Gdy prezydent z otoczeniem zwiedził 
wszystkie sale pałacu, ustawione na brze 
qach Sekwany baterie selwą 101 strzałów j 
obwieściły zakończenie uroczystości inau 
guracyjnych. Prezydent opuścił pałac o 
godz. 18,25.

M w. KflŚ
na terenach dotkniętych 

powodzią
W A RSZAW A . (Pał). M inister opić  

ki sp o łeczn ej  M. Zundrnm  Kościał-  
k o w sk i  udał się 21 bm w god zin ach  
ran n ych  na Inspekcję  terenów  d ot­
k n ię tych  pow.włzlą.

P m in is trow i tow arzyszą:  dvr.
F un du szu  Pracy m Dolano-.-cki oraz  
narz v ydzia łu  w  m in is te rs tw ie  cp ie-  
k : sp o łeczn ej  G. Zielińsk i.

KRAKÓW , (Pał). W dalszym ciągu 
procesu przecteko Płonce I towarzyszom, 
oskarżonym o napad na Myślenice wraz 
z Doboszyńsklm zeznawał w pontedzla 
lek jako pierwszy PIOTR TYLEC, robot* 
nlk.

Oskarżony do winy tlę nie poczuwa 
I twierdzi, że nigdzie nie cnodził. Na py­
tanie przewodniczącego, dlaczego przed 
sędzią śledczym odpowiadał, że był w 
Porębie —  Tylec w dalszym ciągu za­
przecza. Na pytanie dlaczego Wyrwa ze­
znał, że go widział, nie umie Mgo wytłu 
maczyć- Wooec łego odczytano proto­
kół Jego zeznań w śledztwie, w którym 
opisał on bardzo dokładnie I szczegóło­
wo swój udział w zbiórce w C.ituowl- 
cach, ooecność w Myślenicach I Icsle Po- 
rębiańskim, zaprzeczył natomiast jakoby 
strzelał I demolował sklepy.

Następny oskarżony PIOTR JACHYM  
CYK, robotn.k, do winy się nie przyznaje
I twierdzi, że wprawdzie o zbiórce wie 
dział, jednak ne poszedł na nią z pcwo- 
du choroby żony. O  gedz 11 był w do­
mu, a następnego dnia udał się ra  po 
szukiwanie pracy. Na pytanie przewodni 
czącego, jak wytłumaczyć, że osk. Bro­
żek widział go wychodząc ago z poste­
runku policji w Myślenicach, oskarżony 
twierdzi, że w ogóle Brożka nie zna. Na 
pytanie, w Jaki sposób wyrwa mógł go 
widzieć w iesie Poręblańskim, oskar.ony 
twierdzi, że Wyrwie ufał nie można, 
gdyż Jest umvsłowo nienormalny Prze­
wodniczący zwraca się do oskarżonego 
Wyrwy z zapytaniem, czy rozpoznaje w 
oskarżonym tego, który brał udział w 
akc;l w leste Poi ąblańsk m, na co Wyrwa 
stwierdza, że istotnie był łam osobnik po 
dobny do oskarżonego.

PIOTR SEKUŁA, robotnik, twierdzi, że 
w lei In Chorowlcklm na zb!órc< był, lecz 
zawrócił do domu leszcze z przed My­
ślenic przewodniczący przypomina mu. 
Ił cały szereg oskarżonych zeznało, że 
Sekuła był ranny na posterunku w Myślę 
nlcach, oraz że widziano go w czasie 
utarczki pod Porębą. Oskarżony w dal­
szym ciągu kategorycznie zaprzecza.

Również przeczy obciążającym go ze 
znaniem osk. JAN SKOPA, kłóry w siedź 
twie przyznał się do napadu na posteru 
nek policji państwowej w Mwśłsnicach, 
gdzie zesłał przypadkowo postrzelony. 
Ranę swoją tłumaczy obecnie zupełnie 
Innym powodem.

JÓZEF W YG O D A, robotnik, do winy 
się nlepoczuwa. W obec tego odczytano 
jego zeznania, złożone w śledztwie. W  
zeznaniach łych oskarżony przyznaje się, 
Iż był na zbiórce w lesle Chorowicklm, 
opowiada nawet, że rozpoznał wśród ze­
branych kliku swoich znajomych. Gdy  
zwrócił się w czasie zbiórki do Poboszyń 
sklego z oświadczeniem- że musi wrócić, 
gdyż niedawno spaliło się jego domost­
wo. —  Doboszyńskl ra ło powiedział, 
żeby z nimi poszedł, „gdyż nie potrwa 
to długo". V/ toku dalszych zeznań przed 
sędzią śledczym opowiedział on ba,dzo  
szczegółowo przebieg marszu, dzielenie 
ludzi przez Doboszyńsklego na grupy I 
stwierdził, że y/ldzlał jak demolowano 
sklepy w M/ślenlcaeh na rvnku. Przeczył 
tylko, jakoby brał w rabowaniu udział. 
Poza tym w dalszym ciegu opowiadał o 
przebiegu akcji w Porębie i opssał mo­
ment nadelścia policji. Według jego ze­
znań na rozkaz Doboszyńsklego strzelali 
cl, którzy m idi karabiny. Zezn?nia osk. 
Wygody są b. szczegółowe i drobiaigo  
we, zawierają naweł łak drobne szczeaó 
ły jak mement posiłków I ł. p Nadto 
zeznał on, że w czas;e marszu niósł ka­
rabiny Jana Pałki, Tytki I Bularza-

JAN ROMEK, robotnik, do winy się 
nie poczuwa. W Myślenicach wcale nie 
był, gdyż dopiero dołączył się do grupy 

f Doboszyńsklego w lesle Porebiańsklm. 
W  momencie gdy nadeszła poicja spał. 
Na odgłos strzałów ludzie poczęli się 
rozbiegać. Wówczas inż. Doboizyński po 
wladział „trzymać się w kupią". Oskarżo 
ny zeznaia, że z Ich strony nikt nla strze­
lał. Nasiepnie Doboszyńskl kazał ułożyć 
się w linii, gdyż obawiał się, te jak będą 
zgrupowani mogą Ich wystrzelać z kara 
blnu maszynowego. Dale) ooowlada, że 
widząc i i  policia Ich okrążyła, począł 
lud^mj komenderować, z r a,ae się na fvtn 
Jako sierżant z wojska. Romek twierdzi, 
ż*> BOdenowiinhn leoo tolerowała tylko 
obawa o życie towarzyszy.

Należy zaznaczyć, że oskarżony Jan 
'"Romek, to Mden z aMvwnle!sz"ch uezest 

rU-Aw bandy. Akt o'k*r*anla za-zuca mu 
udrlał w n o tycye  oraz k’“ rowa"l<» na r'^ 
ee"!e Doboszyńskleoo akcią przeciwko 
połi-u w btsM Perebiańsklm.

W dalszym ciągu po przerwie zezna­
wał osk. ZYGMUNT M A LA G A, robotnik. 
Twierdzi on, że zełosił sle do rleg.n nie 
znany mu z nazwiska osobnik. k*óry wy­
dał mu poDcenle, by s*aw!ł się do Eo- 
boszyńsklegc w dniu 22 czerwca przed 
wieczorem, a pora fvm, by przwncwadzl

II jeszcze kogoś W obec czego oskarżony

poszedł d o  Gaiafy I z nim wspólnie uda 
II się na folwark d o  Doboszyńsklego, 
gdzie zastali Wachałę. Na folwarku cza 
kall na przyjście Jana Romka. Po otrzy­
maniu polec* ń od Doboszyński»qo pod 
przewodnictwem Wąchały wvruszyll w 
czwórkę do Mogilan, gdzie przez dłuż 
szy czas zatrzymali się. Po północy wy­
ruszyli dalej I nad ranem doszli nad Ra­
bę, po czym szosą udali się do Poręby. 
Galata zaprowadził Ich do swego znajo 
mego Burkata, gd Je  posilili się. a następ 
nie udali się na skraj lasu. gdzie zasnęli. 
Po obudzeniu się w pewnym momencie 
zaobserwowali, że nadchodzi Doboszyń­
skl ze swym oddziałem.

Udali się w tym kierunku I wkrótce 
zncUfll cały oddział odpoczywający w 
lesle.

Oskarżony twierdzi, że z rozmowy z 
jednym uczestników dowiedział sle co 
zaszło w Myślenicach I wtedy pomyślał, 
ze jest niedobrze I że raczej należałoby 
zaraz uciekać. Po namyśle poszedł na 
sąsiedni wzgórek, gdzie połączył się z 
Jrnem Romkiem. Obecny by* tam jeszcze 
jakiś osobnik.

Z lego miejsc* zaboczyli nadchodzą­
cą policję I zaczęli uciekać. Jednocześnie 
rozległy się strzały, oskarżony opisuje 
ucieczkę I lo. jak się spotkał z Dobcszyń 
iklm, do którego powiedział- „uciekam, 
mam troje dzieci Nie po śmierć tu przy 
szedłem".

Na pytanie orzewodnlczącego Malaga 
nie przyznaje sle do łego, jakoby w Po 
ręble posiadał karabin, przyznaje się tył 
ko do fego, Iż przez pewien czas niósł 
karabin.

Następny oskarżony AUGUSTYN JUR 
G2 ŁA. robotnik, utrzymuje. Iż wogóle do 
Myślenic nie doszedł, wobec czeqo prze 
wodniczący zapytuje go, co powłe na to. 
Iż obciąża go szereg uczestników bandy, 
którzy widzieli go w lesle ''oręblanskim, 
m In. Trybus, Malaga | Knotek. Ten ostał 
ni nawet twierdził podczas śledztwa, Iż 
lurcała był komendantem patrolu, uzbro 
jonego w 4 karabiny, który na rozkaz 
Doboszyńsklego patrolował okolicę lasu. 
Oskarżony przeczy zeznaniom, że szedł w 
grupie z Doboszyńsklm aż do Zubrzyc, 
o czym zeznał Knotek.

ALBIN MARCINKIEW ICZ, rolnik, przy 
zna |z się, Iż był w Chorowicach, a następ 
nie w Porębie. Widział jak demolowano 
sklepy na rynku MvślenlcKlm, lednakże 
nie brał w tym udziału, gdyż musiał pil 
nować roweru, na którym Jechał aż do 
Poręby. Na pytanie prokuratora twierdzi 
oskarżony, że z uczestników nikogo nie 
zna lecz w końcu przyznaje, że widział 
tam Skopa, Wątora I Brożka, do które) 
grupy Ich przydzielono I Jaki udział brali 
w akcil lego nie przypomina sobie.

Na tym zakończono w dr tu dzisiej­
szym przesłuchiwanie oskarżonych. W  
dniu lutrzejszym rozpoczną się zeznania 
świadków oskarżenia.

Hołd eolskiej młodzi' ż y  
akademickiej Szkół* Nauk 

P*litvcznvch w ^itaie  
Marszałkowi Polski 
Smigłfmu Pvd7nwi

» W czoraj  Zarząd Bratniej P o m o c y  
Studentów  S zk o ły  N auk  P o litycznych  
w  W iln ie  przesłał pod adresem Mar­
sza lka  Po lsk i,  E d w a rd a  Ś m ig łego  R y­
dza nastQpujący l i s t - 

Do
Jaśnie Wiolmożrego Pana 

Edwarda Śmigłego-Rydza, Marszałka 
Polski

w Warszawie 
Zarząd Bratnie] Pomocy Studentów 

Szkoły Nauk Politycznych w Wilnie w 1- 
mienlu polskiej młodzlaży akademickiej 
studiującej w tej uczelni przesyła Cl, Mar­
szałku, z głębi naszych młodych serc pły 
nące słowa zapewnienia I oddania dla 
Twe| wlalkiej Idei I woli Jak w czasie po­
koju |ak I wojny.

My —  polska młodzież akademicka 
długo czekaliśmy na tę chwilę gdy do nas 
przemówi Wódz, kontynuator Idei wycho 
wawczej Batorego I Piłsudskiego Idea ło 
wle>ka, stanowiąca bowiem o „wielkiej 
przyszłości polskiego Narodu".

H isło  „ramię przy ramieniu z mło­
dzieżą", zrealizowane już przez Ciebie, 
posłuży nam do obudzenia w nas sił dy­
namicznych i entuzjazmu opartego o nie 
złomną wolę do stworzenia wielkiego 
dzieła, na Imię któremu „Silna i Potężna 
Polska".

Przyjm więc Marszalku, Wodzu Naio- 
du Polskiego, „rząd dusz" naszych, dusi, 
które tu —  w Wilnie —  świadome swe­
go obowiązku w promieniowaniu kultury 
polskie] na Wschód są I pozoslanr Cl 
wierne.

Bolesław MMewskl Stanisław Merlą
prezes sekretarz

ORDER ORŁA BIAŁEGO.
J. K. W . Ks. M ichał został odzna­

czony przez Pana Prezydenta R. P. 
orderem  Orła B iałego. Insygnia ordc- 
I M B M n B B M H R B R E H H R H i

Społeczny Komitet RadiofpnizarK w Wiini
Sen. Dobaczewski na czele wydziału wykonawczego

W dniu 24 bm. z inicjatywy Polskiego cyzowano cele komitetu regionalnego, 
Radia odbyło się w saii Zw. Z^wod Lite ! zamykając je w dwuch punktach: 1) zwię 
rałów Polskich zebranie organizacyjne cscenie punktów odbio-u zbiorowego, 2)
Społecznego Komitełu Radiofonizacji 
Kraju.

Zebranie zaga:ł dyr Pełry, mówiąc o 
koordynacji wysiłków nad rozwoiem ra-

wpływanie na ukszłałłowanie progi mu.
Zebranie organizacyjne Reg onalrego  

Ko I fełu Społecznego Radiofonizari 
Kraju wyłoniło wydział wykonawczy, na

diofonii polsk:ej, czemu ma służyć nowo którego czele sfanął sen. Dobacrewski.
załozona organ.zacja. Szerzej zrete ował przewodniczący zebrań a o-ganizacyjne-
zadania komtetu sekretarz radia J. Za go. Wydział wykonaw/czy ma przygoto
paśnik, przytaczając szkic statutu, wać konkretne wnioski i postulaj na na-

W  cf/skusji, która się wywiązała, spre ] sląpne zebrame.

Następca tronu Rumunii w Warszawie
(  D o koń czen ie



„KURJER WILEŃSKI44 25 V. 193? r.

Na odcinku żydowskim
ATE. p rzyn os i  w ia d o m o ść  o no-  

v v m  p aragrafie  aryjsk im
Dnia 10 1). m. odbyl-o s ię  w W arszaw ie  

iłc ro czn e  zebrani©  członków  S tow arzyszen ia  
K upców  Polsk ich , n a  k tó ry m  zap ad ła  ucliw a 
ła, s tw ie rd za jąca , że członk iem  Stow arzysz* 
n ,a  K upców  Polsk ich  n ie  m oże być Żyd. nez 
względu na w yznanie , lub f ir r  a  żydow ska. 
U chw ala  pow yższa s tanow i fo rm aln e  usta lę  
nie zasad ) s to sow anej ju ż  w Stow arzvszen  u 
od  szeregu lat.

Ze stron y  ży d o w sk ie j  następu je  po  
dobna alkcja. „E xp ress  Poranny** przy  
n osi taką se n sa c y jn ą  w ia d o m o ść  z 
Kalisza:

W K aliszu n a  zeb ran iu  w gm inie żvdow 
gkiej u ch w alo n o  rezo lu c je  o n iep rzy jm o w a 
n iu  do p ra cy  w  firm a ch  żydow skich  robo tn i 
ków  Polaków . K aliska  gm ina żydow ska rzu 
ca  h asto  — ..p raca  d la Żydów u Żydów".

W  zeb ran iu  wzięli u d z ;ał p rzedstaw icie le  
o rp a n iz ac y j żydow skich , kilkm ra d n y ch  m iej 
łk ic h , p rzew odn iczący  gm iny w y zn an io w ej t 
p raco d aw cy  żydow scy.

P ow zięło  rów nież  uchw ałę  n iep rzy jm o w a 
n ia  służących  Polek .

A „G oniec W arszaw sk i“ p isze  o in 
n ych  p o d o b n y c h  w yp ad k ach

Jed n o rześn ic  z ró żn y ch  s tro n  P o lsk i i.a 
p ły w a ją  w iadom ości, że fa b ry k an c i i p rzed  
rięb io rey  żydow scy o k azu ją  duże za in te reso  
w an ic  ro b o tn ik am i i rze- ieśla ikam i żydów  
tk im i i z aczy n a ją  zapełn iać  nim i swe p rzed  
g lebiorstw a. Na te re n ie  B iałegostoku  i w ok 
Tęgu łódzkim  doszło  ju ż  na  tym  tle  do po 
w ażn ie jszych  za targ ó w  m iędzy ro b o tn ik am i 
P o lak am i i p rzed sięb io rcam i żydow skim i.

I d odaje  od siebie laki koment-arj:
P on iew aż  z d ru g ie j s t"ony  szerzy  się w  

sp o łeczeń stw ie  po lsk im  h asło  w alk i z w pły  
■wami gospodarczym i Żydów, w o jn a  polsko- 
żydow ska  o w arsz ta ty , p rzed sięb io rs tw a  ! ca 
b  życic g ospodarcze  zao strza  się z d n ia  na 
dzień.

Jak o  tako o f ic ja ln e  s ta n o w isk o  Źy  
d ó w  w y p o w ie d z ia ł  p ose ł  Gotlieb.

M iliony z ło tych  wynosi jed y n ie  szkoda 
m a te ria ln a  Żydów b rzesk ich  (o szkodzie fi­
zycznej , m o ra ln e j ju ż  nie m ów im y). To też 
na leży  zeb rać  m iliony  zło tych, celem  p o k ry  
C 'ł s tra t. N iech sob ie  gazety po lsk ie  piszą, 
i e chcą o em ig rac ji. My zaś m usim y cdłm  
dow ac  Żydów .w  B rześciu nad Bugiem . Gm ina 
b rz f ska jest tak  h isto ryczn ie  zak o rzen io n a  w 
tam  ejszym  g ru n r  e, jak  w iele innych  prup  
n a ro d o w y ch  i re h g ljn y d ., k tó re  m i-sz  n ją 
na tym  obszarze . N ikt n ie m a p r - w B w yga 
n iać  Ż dów  z B rzeście. I nik ł n ie m a do tr  
g s i l \ . naw et ci. k tó rzy  w yw ażyli sk lep y  żv 
dowskie.

Od jednego  kr.u ica  sw iąla  d rupiego w i 
n  er się rozTcgai ap e l: „Żydzi, o d b u d u jc ie  z 
pi w polem Iłrzescl Żydzi sk ład a jc ie  o fia ry , by  
uleczyć ra n y  naszych  b raci, k tó rzy  byli na 
s—mi O fiaram i. A kcja ta m usi być Wielka i 
o lb rzym ia. P o tężn ie  i godnie m usi brzm ieć 
odpow iedź. Nip chodzi bow iem  ty lk o  o 
Brześć, lecz o  nas w szystk ich!

A wię-ę n ie  em igracja  —  broń  Ro 
że! Jakież jest s ta n o w isk o  n aszveh  
^ L d z  p a ń stw o w y c h .  P o lsk a  In form ac  
ja P o t i tyczna, reprezentująca  poglądy  
n r sz e g o  M inisterstw a S p \a w  Zagra-  
n c z in c h  dajo \v sw y m  }iiulctvnie na 
s-ęp u ią ce  u w ag i na tem at problem u  
cm  u n ic i  ży d o w sk ie j  7 Polsk i:

W nied ług im  czasie spodziew ać się na le  
£v zal on czen ia  p rac  b ry ty jsk ie j K m isji Kró 

^ s  u e j, b a d a jąc e j od w ielu m iesięcy zagad  
n sine  palestyńsk ie . N iezależn ie  od k ie ru r-

, J7 n ad ad zą  dalszem u rozw ojow i dzieła 
pali ty ń sk 'eg o  decyzje  rząd u  b ry ty jsk iego , 
p  w z ię te  na zasadz ie  zaleceń kom isji, p r a ­
n iem  r* -p o m n ieć  postaw ę, ja k ą  rząd  p o ' 
ski z -jm ia  w obec m an d a tu  palestyńsk iego .

Pozy tyw ne u sto su n k o w an ie  się do  o  Ibu 
dowy P a les ty n y , jak o  siedziby n a ro d o w ej 
żyd ó w  stanow i jed en  z trad y cy jn y ch  czyn 
li.l ‘ w noN kiej po lityk i zag ran icznej. Ju ż  w 
n ia r -u  1926 r h p re m ie r i m in is te r sp raw  
tagi a rie zn y c h  R P  A leksander Skrzyńsk i. 

W liście do p rezy d en ta  egzekutyw y sjon istvcz  
ne j N a rh u m a  Sokołow a, p o d k reślił za in tere  
•cwanie,^ z jak im  rząd  po lsk i śledzi rozw ój 
u siło w ań  o rg an .zac ji sjon isty czn e j, zm ie rza ją  
cych do o d ro d zem a in d y — idualności n a ro d o  
w ej i k u ltu ra ln e j żydow sk ie j na  g runcie  Pa 
les ly n y "

1 en pozy tyw ny sto su n ek  do idei odlrndo

wy żydow skiej siedziby naro d o w ej zna laz ł 
re a ln y  w yraz w polityce  zarów no  w ew nętrz  
nej, juk  i zag ran iczn ej późn ie jszych  rządów . 
T ak  więc rz ąd  polski n ie  czynił żadnych  
przeszkód  sjo n isty czn e j akcji, o b e jm u jące j 
o rgan izac ję  em ig rac ji, zb ió rk i, p rz y g o to w a ­
nie zaw odow e em igran tów , p ro p ag o w an ie  i- 
dei sjo n łsty ezn e j i t. d. R ząd po lsk i da ł swe 
tm i życzliw em u stanów isku w obec dzie ła  pa  
Wertyńskiego n ie je d n o k ro tn ie  w yraz n a  ter*  
n ie  m ięd zy n aro d o w y m  W y sta rcza  w spom ­
nieć o św iadczen ie  delegata  polskieog, złożo 
ne  w jesien i ub. r. n a  K om isji M andatow ej 
Ligi N arodów . P rzed staw ic ie l rząd u  polskie  
go w skazał w ów czas na dw a m om enty , z k tó  
ry ch  w ypływ a za in te re so w an ie  Polski d la  od 
budow y P a les ty n y : n a  fak t, że n a  te ry to riu m  
P c lsk i z n a jd u je  się jed n o  z najliczn ie jszych  
slkupisk żydow skich  n a  świeci© — o ra z  na 
zn aczen ia  P a les ty n y , ja k o  te ren u  im ig racy j 
nego d la  em ig rac ji żydow skiej.

Na za in te reso w an ie  zarów no  rz.ądu po l­
skiego ja k  i ludnośc i żydow skie) d la dzieła 
pa lestyńsk iego , w skazyw ał n ie jed n o k ro tn ie  
w rozm ow ach  z rządem  b ry ty jsk im , am basa  
d o r  R P, w L ondynie.

W reszcie u trzy m an ie  p o lsk ie j linii © kręto 
w ej K onstanzu — Ila ifa  n aw et w o k resie  
le e try k c ji im ig racy jn y ch , k tó re  czynią tę 11 
mię w ysoce n ieren tow ną, jes t dow odem  wysil 
ków  R. P. celem  zapew nien ia  szlakow i mi 
g rncy jn em u  polsko ■ p a lesty ń sk iem u  trw ałoś 
ci i m ożliw i" bezpośredn iej łączności z Pol 
ską U ruchom ien ie  k o m u n ik ac ji lo tn iczej d© 
T ei-A y im i jest dalszym  dow odem  znaczenia, 
jak ie  P o lsk a  p rzy w iązu je  do  bezpośredn iego  
k o n tak tu  z P a les t) ną.

P rzy k ład a jąc  do o d budow y żydow skiej 
siedziby n a ro d o w ej n a leży tą  wagę chociażby 
z tego pow odu, że znaczna część spoleczeń r 
siw a żydow skiego w Polsce, należąc do o r  
gur.izaeyj sy jon istycznych  w idzi w P a les ty  
nie k u ltu ra ln y  i narodow Ty, a w szczcgólnoś 
Ci i p aństw ow y ośrodek , iy d o stw a , rząd  poi 
sk : n ie m oże zam k n ąć  oczu na fak t, że, jak o  
ry n ek  im ig raey jny . P a les ty n a  zaspokoić m o 
że —  n a  raz ie  p rz y n a jm n ie j —  ty lko  częś 
(Sowo głód em ig racy jn y  ludności żydow skiej

Na fa k t ten wslkazal m in is te r  Beck w wy 
w Polsco.

w indzie, o p u b lik o w an y m  30 I- b. r. w ..New 
Y ork T im es". P rzy  te j sposobności m in iste r 
sp raw  zag ran iczn y ch  Polsk i p o d k reślił b ra k  
m ożliw ości im ig racy jn y ch  w k ra ja ch  e u ro ­
pe jsk ich  w y n ’k a ją c ą  stąd' kon ieczność znale 
z itn ia  now ych  m ożPw ości im ig racy jnych  dla 
ludności żydow skiej w k ra ja ch  zam orsk ich  
o typie ko lon ia lnym

Zgodni© z pow yższym i zasadam i rząd  poi 
ski bad a  uw ażn ie  w szystk ie k o n k re tn e  m oż 
liw ości i p ro p ozycje  em ig racy jn e , dotycżące 
terenów , do ty ch czas d la  celów  em ig racy j­
nych jeszcze n ie ek sp loatow anych . Dlal-~go 
le i  rz ąd  polski w obec gotow ości rządu  fran  
cuskiego —  u d o stęp n ien ia  M adagaskaru  em ' 
g racji żyodw skiej — o d n ió sł się p ozy tyw nie  
do w yjazdu  ekspedycji ekspertów , Która bę 
tlzie m ogła zbadać  na m iejscu ob iek tyw ne 
waTunki i m ożliw ości iin ig racy jne. T ak  samo 
zbad an e  zo stan ą  inne tereny , na k tó ry ch  isł 
u le ją  lu b  za is tn ie ją  m ożliw ości osiedlenia 
em ig rac ji żydow skiej.

P rzy stęp u jąc , do tych p r nc badaw czych , 
rz ąd  polski — p o w ta rzam y  lo raz jeszcze—  
ule neguje  oczyw iście p ierw szorzędnego  zna 
czcriia P a les ty n y  dla n a ro d u  żydow skiego, 
lecz k ie ru je  się stw ierdzonym  rów nież  przez 
b ad aczy  i działaczy  ży d o w sk im  głodem  cmi 
g rrey jn y m  m as żydow skich w Polsce, k tó re  
go P a les ty n a  n a  ra z ie  zaspokoić nie m oże 
Szukając  te ren ó w  em igracy jnych  dla n a d ­
m ia ru  ludności żydow skiej, rząd  pol-k; dzia 
to nie ty lko w in te res ie  rów now ag, d em ogra  
f irzn e j p rzeludn ionego  p ań stw a , rów now agi, 
k tó ra  stanow ić  m usi jedną  z naczelnych  -a- 
sad  k ażd e j po lityk i m ig racy jn e j —  lecz rów  
liie i w in teresie  m as żydow skich z ohamow& 
nych po w o jn ie  w sw ych trad y cy jn y ch  ru  
cisach m igracy jnych .

Oczyw iście — w ysiłki, zm ierza jące  do 
przy w ró cen ia  ru ch ó w  m ig racy jn y ch  od  loszą 
się n ie  ty lk o  do ludności żydow skiej, lecz 
rów nież do n a d m ia ru  ludności •Wiejskiej. Z 
uw agi jed n ak  na in n ą  s tru k tu rę  zaw odow ą 
em igrac ji n ieżydow skie j, p rob lem  ten  posia  
da z n a tu ry  rzecz"  w iele aspek tów  o d m ien ­
nych. Osi

Święto prowincji francuskich

Grupa poiska, w narodowych strojach podczas defilady, która odbyła się w 
Nicei z okazji święta prowincji francuskich

Przyczyny katastrofy „Hindenburga"
W ed łu g  o św ia d cz eń  dr. E ckenera ,  

b e z p o ś ic d n ią  p rzyczyn ą  k atastrofy  
s ter o w c a  „Hindenburg* b y ło  p ęk n ię ­
c i  liny, p od trzym u jącej  i  u derzen ie  
p oruna W ed łu g  bow iem  zezn ań  nao  
cznyc li  św ia d k ó w  katastrofy ,  ogień

Teatr Letni

Sztuka w 5 aktach Adlera i Perutza; przekład Zdzisława K leszezyńskiego. 
Reżyseria W ł. Czcngerego. dekoracje W . M akojnika.

Jest to zdaje się  t. zw . pew niak ,  
sztuka ob liczona n a  sukces. T ak  przy  
najm niej  m ożn a  sądzić  z jej w ęd rów k i  
po scenach po-Iskich. W  zim ie  grana  
■w W arszaw ie ,  teraz zn ó w  w  Poznaniu  
a bodaj gdzieś jeszcze. R ów nież i bu  
dow a sztuki w skazuje  na to. P o k a z a ­
n o  n a m - — defraudację, hazardujące  
go w karty rewidenta, katastrofę ko­
le jow ą, życ ie  tow arzysk ie  t. zw  „sa- 
lo n u “ i życ ie  nocnej knajpy, gdzie  
zbierają się „b yw szy je  ludzi**. Nad  
ty m  w szystk im  prześlizguje się p om y  
s ło w a  spółka autorska lekko i zręcz 
ni© P osąd zam  tu zresztą o w sp ó łu ­
dział t łum acza  . K ieszczyński,  ongiś  
w y tw o r n y  w ierszopis i satyryk W ar- | 
sza wy, przydał zap ew n e od siebie je ­
szcze  tej lekkości i dyskrecji, kto w ‘e 
m oże nawet za cenę n iektórych  dresz 
<*yków m elodram atu. W  rezultacie  
ts tu k a  jest jak to się m ó w i dobrze  
naiptsana: logiczna, m e napięcie , u-
iril a przejaskrawień,

Tak ie  rzeczy, zw łaszcza  przy du­
żej ilości osób  i n ieustannej zm ianie  
dekoracyj, w ym agają  czułej ręki ifc- 
scenizatora i n iezaw od n ie  pewnej , ,k j  
clin i“ teatralnej. Grają ludzie, ale gra 
ją i rekw izyty  Proszę zw a ż y ć  ile tu 
zależy od daty (jutro niedzie la ! —
skąd dostać o lej porze p ien iędzy na  
załatanie k asy),  od godzin y  —  w ięc  
zegar, koperty z p ien iędzm i, depeszy  
zapom nianej wr k ieszeni itd R ekw izy  
ty w łaśn ie  nasuw ają  m ożliw ośc i  ezv  
sto teatralne Czemże b y łby  na sce­
nie stary ojciec (c. k radca em eryto­
wany) gdyby n ic o w e  depesze i ta nie  
szczęsna koperta, p rzyw odząca  na 
m y śl  p ow ied zon ko  o złośeiwoścl prze 
d m iotów  m artw ych .  Albo lalka bez  
gtowy, którą w n oszą  do pokoju  k ie ­
rownika ruchu w tedy, gdy  jeszcze n :e 
w iem y  czy dziecko nie zginęło w  ka  
tastrofie.

T ak , to jest dobra robota. F acl iow  
ców.

p o w sta ł  w  tyle  sterowca, gdzie  praw  
d op od ob n ie  w y d o b y w a ł  się gaz. Jedy  
n yin  zaś w y t łu m a cz en iem  u latn ian ia  
sic  gazu  m oże  b y ć  przerw an ie  p o w ło  
ki przez zerw an ą  s ta low ą  linę podtrzy  
innjącą.

Ale w łaśn ie  to zw iększa  o b o w !ąz 
ki teatru. —  P od ob n o  drugie przed  
staw ien ie  jest najgorsze —  cóż zrobić  
jednak jeśli się ma dw ie  prem iery Ta 
zem. W id zia łem  w ięc  drugie przedsta  
w ien ie  i . ..czegoś jakby brakow ało.  
T on w łaśc iw y ,  role p ostaw ion e czysto,  
gra bez zarzutu a jpdnak... Może tern 
pa, m o że  tej atm osfery ,  która w szyst  
k im  o w y m  zegarom, kopertom , telcfo  
nom , rew o lw erom  i aparatom  radio  
w ym  przydaje w łasność' m agnetyzu  
jących, tak żc widz oczu od nich oder  
w ać n ie zdoła i m yśli ,  m yśli  czem  się 
to w szystk o  skończy , aż do m om entu ,  
udy m elodram at zam ieni się w  korne 
dię satyryczną i k u r lyn a  spadnie  
w śród śm iech ów ?  —  Może, n ie  w iem .

Aktorzy grali con ajm n iej  dobrze. 
Przede w szys tk im  S ta s ze w sk i  jako  
m ieszczuch  w  roli defraudanta —  b. 
„żywy**, utrzym any w  tonie, w yraz i­
sty. D z w a n k o w s k i  w yrafin ow an ie  drę 
cz y ł  rodzinę i w id o w n ię  jako p ap a—  
uosobienie z łośliw ośc i przedm iotów...  
em erytow an ych . M r o ie w s k i  w  roli nie  
bieskiego ptaszka ratującego d efrau­
d antów  stw orzył ca łość  m o że  n iezu ­
pełnie po m yśli  autorów, ale k o n se k ­
wentną i „sukcesową" u  p ub licz­
ności. S c ib o ro w a  z ła tw ością  d o p e łń 1 
ła a tm osfery  p o d m in ow an ego  dom u .

S e t t s a c  j e  e f i » i €3
Wyrok w sprawie sen. Hiłpuja-halinowskiego

Warszawski Sąd Okr, ogłosił wyrok ska 
żujący red. odpowiedzialnego „Słowa 
Pomorskiego" P. Dolacklego na 6 mie­
sięcy więzienia I 1000 zł grzywny za 
zniesławienie senatora z nominacji Mlłgu- 
■a Malinowskiego. Swego czasu „Słowo 
Pomorskie ' zamieściło artykuł, w którym 
autor stawiał zarzuty senatorowi, *ż za 
czasów przedwojennych był w ścisłym 
kontakcie z władzami rosyjskimi I praco­

wał Jako konfident Moskali. Ponadto za 
rzucono M. Malinowskiemu komunikowa­
nie się z bolszewikami oraz branie od 
nich pieniędzy.

Sąd w motywach wyroku orzekł, l i  
dowód prawdy stawianych zarzutów nie 
został dowiedziony, wobec czego redak 
lor odpowiedzialny „Głosu Pomorskiego 
został skazany,

Oszukańcza wycieczka na wystawą paryską
Niejaki Józef Golberg zorganizował 

oszukańczą wycieczkę na wystawę pirys 
ką. Pobrał od przyjaciół I znajomych po 
kilkadziesiąt złotych zaliczki, wręczył Im 
reklamowe druki I wyznaczył termin wy 
Jazdu na dzień 22 bm. Na oznaczoną go 
dzlnę zebrali się wycieczkowicze na pla 
cu Zamkowym w Warszawie, skąd miał 
Ich zabrać autokar I przewieźć na dwo­

rzec główny.
Oszukani wycieczkowicze czekali o- 

koło trzech godzin i nie doczekawszy 
się ani autokaru, ani Goldberga- domy­
ślili się, ie  padli ofiarą oszustwa. Udcll 
się gremialnie na policję, która sporządzi 
ła protokół I wszczęła poszukiwania. 
Goldbcrg zbiegł, zebrawszy w 1en spo­
sób przeszło 1000 złotych.

Zabójca Wojkowa opuszcza więzienie
Obrońcę Borysa Kowerdy, zabójcy 

posła sowieckiego w Warszawie Wojko 
wa, powiadomiono o terminie zwolnienia 
uwięzionego, który nastąpi 6 lipca rb.

Kowerda opuści mury więzienia gru­
dziądzkiego po odbyciu kary 10 lat cięż 
kiego więzienia. Pietwofny wyrok, skazu­

jący go na 1 Siał, po wydaniu ustawy am 
nestyjnej, zniżono do lał 10.

W ciągu przebywania Kowerdy w wlę 
zlenlu, rodzina lego kilkakrotnie składa­
ła podanie o ułaskawienie lub przedter­
minowe zwolnienie, pozostały one jed­
nak bez uwzględnienia.

Janusz Warnecki
dyrektorem Teatrów Lwowskich
Uchwałą zarządu miejskiego m. Lwo- | dzierżawę miejskich teatrów lwowskich 

wa —  Janusz Warnecki, obecny dyrekłoi na sezon 1937 —  1938.
Teatru Letniego w Warszawie otrzyma/

Dyr. Wroczyński I Moryciński
będą p iw a d z ^ ć  wspólnie te a try  łó d zk ie

Zarówno Zarząd Miejski Jak i Komi­
sja Teatralna, przyjęły definitywnie współ 
ną ofertę dyrektora Teatru Miejskiego 
p. Wroczyńskiego I dyrektora Teatru Pol 
skiego I Teatru Popularnego p, Hugona 
Moryclńskiego na prowadzenie wszyst­

kich trzech placówek, pod wspólną naz­
wą „Teatry Miejskie w Łodzi". Pan Wro 
czyńskl ma objąć dyrekcję naczelną tea­
trów, zaś p. Moryciński dyrekclę artysh* 
czną. Kontrakt został zawarty na J lata.

A d w o k a t  w a r s z a w s k i
s z c z o t y  w  2§ k ł$ d z ie  óla u m y s ło w o  

t f t m y t h  w  T ^ o ^ a c h
Dużą sensację w kołach adwokac­

kich wywołała wiadomość o umieszcze­
niu w Tworkach znanego adwokata cywl 
listy, Włodzimierza Ch. z Warszawy.

Adwokat Ch. oddany został pod ob 
serwację lekarzy na mocy decyzji władz 
sądowych, przy czym powody Irzymane

są na razie w tajemnicy ze względu na 
trwające dochodzenie. Swego czasu adw. 
Ch był bohaterem tajemniczego zaglnlę 
da. Wyszedł on wówczas ze swego mle 
szkanla I przebywał przez klika tygodni 
w ukryciu.

Ustąpienie ^rezydenta m. Stanisławowa
Min. Spraw Wewn. przyjęło rezygna 

cję dotychczasowego prezydenta m. Sta 
nisławowa, d-ra Zdzisława SrrońsWego. 
Na polecenie wojewody gen. Pasławskie

R a d z i w i ł ł  kupuje 
sam nlnt dla a rm ii
Leon Radziwiłł w Nieświeżu w związ 

ku z prowadzoną przez Obwód Powlato 
wy LOPP akcję zbiórki funduszów na za 
kup samolotów -dla armii zadeklarował 
kupno jednego samolotu. Niezależnie od 
tego wpłacił kwotę *ł. 1000 na LOPP.

go obowiązki prezydenta pełnić będzie 
tymczasowo wiceprezydent mlasla mgr. 
Kotlarczuk. Wybory nowego prezydent 
odbędą się prawdopodobnie w llpcu rb.

S am och ód  sanitarny 
na F  0 . N .

Stow arzyszen ia  W łaścicieli P rzedsię- 

b :c rs tw  K om unikac ji Sam ochodow ej na  W o 

jew ództw o L u b e ls k e  p o stan o w iło  u fu n d o ­

wać \ r m i i  P o lsk ie j sam ochód  —  sa n ita rk ą  

„Polsk i Fiat** w artości ok o ło  17.000 zł

S zy m a ń sk i  ("rewident), B o ro w sk i  (kie­
rownik ru ch u ) , Czcn gcry  (pokątny  
doradca, b yw szy j  czeław iek ),  N eubelt  
(konsul) i Z a s tr ze i i jń sk l  (lekarz) —  
wnieśli  p osm ak atm osfery  „sw oich  za 
w odów .

Jasińskiej-Detkow skie j na leża ł by  
się tłum ik. Z n ic n ie znaczącej typo  
w o ak cesorjjn ej  roli bufetowej zro­
biła  zasadkę na śm iechy  i ch ichy  p u ­
bliczności.  T ępić  k łu sow n ictw o  dla  
dobra całości!  Pp. P ronocka, Masłów  
ka, Czapliński, Rewknwski, Surowa,  
Utnik, W isk in d  i W ołłe jko  w różno­
rodnych ep izodach  w ydob yb  h a rm o ­
nijn ie  charakter w id ow iska .

Teatr „Lutnia"
Cl

SJ
K rotochw ila W . R apackiego; reżyse 
ria K. W yrw łez —  Wilirow skiego, de 

koraeje E. Gajewskiego.

W ła śc iw ie  to „gruntownie** nie  
lubiąc operetki p ow in ienb ym  się cie  
szyć ze zm ian, które dzieją się w „Lu- 
tn i“. Nie będzie już, a przynajm niej  
nie m a  obecn ie  śp iew ającej „hrabini**, 
i starego księcia, k tórem u tabes wdazł 
w  nogi, an i m ult im ilionera  o w y g lą ­

dzie fryzjera ani tych „uch— co— za 
— nóżki!**, ani w  ogóle  tej całej k e l­
nersko knajpow ej atm osfery,  która  
dzień  w  dzień, z n ie o d n r e n n ą  m o n o  
tonią  „promieniuje** z każdej n iem al  
operetki,  c iesząc  ram oli i „ w y ch o w u  
jąc“ g igo lak ów . —  Ale m e w iem , czv  
taka radość b y łab y  na miejscu. Oto 
dlaczego:

Operetka, z całą jej tak n iunnłą  
dla n o w o c z e sn e g o  cz ło w ie k a  a tm osfe  
rą  —  to m im o  w s z j s t k o  p ew n a  ca^ 
łość , m ająca  sens  artystyczny. T e  
„h rab in is“ i to k lęk an ie  przed każ­
d y m  c o  z a m ó w i b u te lk ę  szam p ana ,  
to są k o n w e n c je  p e w n e g o  stylu  —  ł 
człelk dobrej w o l i  m o że  ,e trak tow ać  
w p od ob n y  sp osób  jak k urtynę, p o ­
dział sztuki na akty i t. p odob ne n ie­
istotne, o k o liczn o śc i  u m o w n e ,  k tórych  
niezgod n ość  z rzeczyw istością  rozu­
m ie s ię  sam a przez się. —  Gorzej na 
lom iast ,  gdy  tę op eretkow ą a tm o s fe ­
rę te m dłe  ogród k ow e n a łog i  i fa«-v  
ny  przedw ojennej daty  przenosi de do  
k om edii ,  k tórą  p r z y z w y cz a il iśm y  się  
w n a szy m  m iesz cz a ń sk im ,  naturali-  
s ty c z n y m  teatrze trak tow ać iako  
m n ie j  —  w ięcej  zgodną z rzeczywristo  
ścią.

Cóż m ożna np p o w ied z ie ć  o „Ja  
tu rządzę**? T a k ie  rzeczy  m ogą d2iś
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Ja"i zatopiłem „Lusi aniq“
& g » o M j i e t J ±  h o m e n d n n i t a  A i w g e r a

Pritad  k ilk o m a  dn iam i u p i ę ł a  25 ro c z ­
nica za to n ięc ia  „T itan ica" . T en  naj-»dększy 
w ów czas o k rę t św iata, tak  ,,ak obecn i#  „N or 
mi nd ie", p ierw sza  swą podróż  o d b y w ał c» 
lem zd o b y cia  i ty a o e j  b b ^d to e j w stęgi Atl n 
tyku Nie było m u  je d n a k  d an y m  zawinąć 
■pokojnit do  p o rtu  R ozm ach  1 p o ięg a  k e r  - 
a lru k c ji, pirzcpych 1 lu k su s  —  wszjsstko to 
•poczęło  n a  d n ie  o c e -n u  n a  głębokości 3000 
m ir. L iczba o f ia r  w yniosła  1200 osób.

W  3 la ła  późn ie j n a s tąp iła  drufea podob  
na k a ta s tro fa , g rozą  swą i ilością p och łon ię  
ty ch  o f ia r  p rzew yższa jąca  łeszcze poprzed  
n ią . N ie m ° ch y b a  człow ieka, k tó ry  by nig- 
idy n ie  słyszał o  tjTm d ram ac ie , k tó ry  po 
w szystk ie  czasy p o z n s ta f  sym bolem  b a rb a ­
rzy ń stw a  i o k ru c ień stw a  w ojennego.

Pom im o to m ało  kom u z n an e  są d o k lad  
n c  o ko liczności tej sp raw y , L tórycb n a jle p  
«re  i n a jlia rd z ie j m ia ro d a jn e  o św ie tlen ie  da 
j ra p o rt  n ied aw n o  zm arłego  k o m en d an ta  
Sw iegera. dow ódcy U— 20, s tanow iący  uTy- 
»'(!■ z d z ien n ik a  o k rę tow ego  dow odzonej 
p rzezeń  łodzi.

P o słu ch a jm y  zatem , co m ów i ten  h isto  
ryt zny d okum en t.

P.APORT KOMENDANTA SW IOERA.
7 MAJ 1915.

G . 13,45. Widzialność jesi doskona­
ła, pogoda piękna i słoneczna. Opróż­
niłem balasty wodne i ruszyłem w dalszą 
drogę Wydaje mi się, ie  dalsze czałowa 
nie na szerokości Oreenstown Jesi bez­
użyteczne.

G. 14. —  Po prawej burcie widać 
czfery kominy 1 dwa maszfy parowca, po 
suwającego się nieco na ukos do naszej 
drogi. Kieruji się on, Jakby się to mogło 
zdawać, na GaJlen-Head. Piloł Lanz twier 
dii, że )esł ło statek pasażerski.

G ( 14,5. Zanurzamy się na I I  meirów 
I rozwijamy całą naszą szybkość, aby w 
porę przeciąć drogę okrętu.

G . 14,7. —  Parowiec wziął kurs na 
Oueenslcwn, czyniąc przez ło moj arak 
możliwym. Posuwem się z najwyższą szyb 
kością a i do godziny 15, aby zająć wo­
bec niego dogodną pozycię

G , 15,25. —  Wyrzucam toroedę z od 
ległości 700 metrów (foroeda G , nasta­
wiona na 3 m. kąt nachylenia 90, szyb­
kość przypuszczalna 22 mile morskie. Tor 
Deda ugodziła w przednią część kadłuba 
I wywołała niezwykle silną detonację, po 
której wzniosła się gęsia i wielka chmura 
dymu wysoko ponad szczyty kominów. 
Przypuszczaliśmy, że eksplozja łorpedy 
musiała wywołać drugą eksplozję wew­
nątrz kadłuba (nafta, węgiel lub proch). 
Nadbudówki I pornos) ponad miejscem 
wybuchu zostały dosłownie zmiecione. 
Prawdopc dobnie na pokładzie wybuchł 
pożar, ponieważ kłęby dymu nie prześlą 
ją unosić się nad okrętem. Siatek zatrzy­
mał się, przyczem dziób jego począł się 
mocno zanurzać. Z każdą chwilą niena­
turalne przechylenie kadłuba stawało się 
bardziej widoczne. Na pokładzie daje się 
zaobserwować wietk"e zamieszanie. Roz 
ooczeło się gorączkowe spuszczanie ło- 
dz ratunkowych. Wszyscy jednak,, jak się 
zda,e, potracili głowy, łodzie |uż wyp­
chana ludźmi spuszczana są nierówno I 
nieum ejęłnie wskułek czego wiele z mch 
łonie bezpośrednio po zetknięciu się z 
lałam. Jednocześnie ciśnienie powietrza 
wywołane wdzieraniem się woay do ka­
dłuba powoduje wysadzenie pomostów. 
W  tym momencie dostrzegłem na dziobie 
nazwę „Li>sifa...Ł'‘. wypisaną złotymi li­
terami

O. 15.25 —  Z chwilą, gdy doszed­
łem do wniosku, że siatek nie utrzyma się

ii iimu

długo na wodzie, zanurzyłem się na głę­
bokość 25 metrów. Nie chciałem Już 
wysyłać drugiej torp. dy, prosto w śro­
dek łej przerażonej I usiłującej się rato­
wać masy ludzkiej. Ł

G- 16,15 —  Podniósłszy się na głę 
bokość 11 metrów, wypuśc!łem peryskop. 
W  po'u wiazenla dostrzegłem kilka ło­
dzi ratunkowych utrzymujących się na la 
lach. Po „Lusltanll" nie zostało naweł 
śladu.

Położenie zatopionego okręłu. 14 
mil na poł.-wschód od latarni Old-Head 
oł Klnksdahy na głębokości około 90 
metrów (27 mil od Oueensfown). Położę 
nie geograficzne: 51 26 pótn. i 8 31 wsch. 
Wybrzeże i latarnia widzialne dobrze,

G . 16.20 — Nowa obserwacja. Przed 
nami duzy parowiec płynie w kierunku 
na Fasfnef Rock. Manewrujemy z całą 
szybkością, aby zdążyć go zaatakować.

O . 17,8 —  Wyrzucam torpedę z odl-

legiości 50 mefrów (kqł nachylenia 90). 
Warunki strzału są niezmiernie pomyślne. 
Niepowodzenie byłoby niemożliwością, 
gdyby torpeda była dobrze nastawiona. 
Nlesłeły Jednak ałak nie udał się. Kiedy 
podszedłem ponownie do peryskopu, nie 
mogłum ustalić przyczyn niepowodzenia 
Torpeda opuściła rurę bez żadnych prze 
szkód, strzał byt oddany całkowicie po­
prawnie. Należy zafem przypuścić żc miał 
łu miejsce jakiś defekł moforu, wskulek 
czego forpeda nie doszło do celu lub 
zmienda swój kał nachylenia.

Parowiec był wielkim okrętem towa­
rzystwa Cunard LIne (fak Jak I „Luslła- 
nia"), miał duży czerwony komin I dwa 
maszty. Prawdopodobnie nie zauważył 
on lorpedy, gdyż nie zmienił swego kur­
su.

G  17.15 —  Zanurzamy się na 25 me 
łrów i kontynuujemy naszą podróż.

L.

Światowy Zlot Harcerzy w Holandii
V.

W  roku b.eż odbędzie się międzynarodowy zlot harcerzy w Holandii. Na zdję­
ciu reprodukujemy jeden z afiszów pro pagandowych.

Epidem ia jaglicy klęską społeczną
D w ij w ielcy polscy  uczeni, p ro feso row ie  

llc iw ersy  testu  Jag iellońsk iego , dr. E m il God 
łew ski. byty n aczelny  kom isarz  do n a ik i  z e- 
p idem iam i i d r  K azim ierz  M ajew ski, p ro fe  
s e r  o k u lis ty k i, podnieśli o s ta tn io  w p rasie  fa 
chow ej a la rm  z pow odu g ro źn ej w sk u tk ach  
epidem ii, k tó ra  g w ałtow nie  szerzy łię  w Pol 
j ^ł Jest to  eph iem ia  jaglicy , czyli egipskie 
go zap a len ia  oczu, c ie rp ien ia  b a rd zo  przew  
lektego, ciągnącego się lalam i, dającego  w o 
sta tecznym  efekcie  upośledzen ie  w zroku  lub 
naw eł jeg o  u tra tę . Jag lica  jes t cierp ien iem  
ludzi b iednych , a p rz j tym  b ru d n y c h  i ciasno 
Di “szkających . Je j d ru g a  nazWa, egipskie za 
pa len ie  o c z u ' pochodzi stąd, że cho ro b a  ta  
iest og ro m n ie  rozpow szechn iona  w Egipcie. 
Angielski lekarz  Mac O t ia n  stw ierdził że w 
E gipc ie  na  jag licę  ch o ru je  51 p ro cen t dzie  
cii

l C hory  często w cale  n ie podejrzew a, że u

s łu ż y ć  je d y n ie  za k a n w ę  do in scen iza  
fora, czy  naw ei autora —  jak np 
„Żołnierz k ró low ej  M adagaskaru" dla  
1 iiw im a. D o sk o n a ło  to  rozu m ie  sani  
W sT w icz-W ich row sk i który d o łoży ł  
slaran, b y  ro zb u d ow ać  p rzyn ajm n iej  
pkt IF-gi, dziejący-s ię  na scen ie  teatru. 
T o  co  zosta ło  z d a w n ej  Lutni:  balet,  
arie, zna laz ło  log iczn e  zas tosow an ie .  
Bodaj najlepszą  jed nak  w sta w k ą  była  
p io se n k a  (T  B u in ick iego)  o pom n iku  
M ick iew icza  w ęd ru jącym  po różnych  
zakątlkacfi V ’ Ina Aktualna i dowcip  
na, poparta jeszcze  zab aw n ą  m akie  
tą, zd aw ało  się w sk a z y w a ć  w ł a ś c i w  
ton dla rob oty  reżysersk ie j  p rzy  d / i  
sfejkzych w aru nk ach  Lutni.

Chodzi o to, żeby m im o  w sze lk ich  
trudności u ratow ać sens artystyczny  
teatru o tak sym p a ty cz n e j  tradycji.  
A w ięc  jeśli operetka , fo op ereka —  
Ale jeśli co innego, to także n rosze  —  
nóżki na stół. N ie pół zająca, p ó ł  ko  
n n  Jeśli w  „P iek n ej  H e len ie"  tenor  
śp iew a  „na m e a s h e o b y  b iearroo  
<łieah‘\  c o  m a znaczyć  „na sn nsn by  
b iorą  się", to  m u  w y b a c za m y  d ykcję  
dla g łosu  j m elod ii .  Ale Ikabareł. cz y 
k om e d ia  m u z y cz n a  na ca łym  hożvm  
ś w i e c i  oąaemią iuź d yk c ią  p rzy z w o ­
itą Trzeba w ięc  b y ło  a lbo  zrobić z te  
go  n um eru  parod ię  (co b r ł o  z im ełn ie  
m ożliw e!) ,  a lb o  też.,  przyc isn ąć  jeno

ra, by s i ę  trochę pod tym  wzig'ędcm  
u sp o łe c z n i ł . .

P isz em y  to w szy s tk o  w nadziei,  
że  z tak d o św ia d c zo n y m  i obrotnym  
reżyserem  jak p. W yrw icz-W ichrow -  
ski nie trudno będzie się p orozu m ieć  
Boć p rzec ie  taki c iężk i —  d la  teatru  
—  p rze d n ó w ek  jest jed n o c ze śn ie  dla 
reżysera  n ie s ły ch a n y m  p o lem  do po  
pisu .  S ty lizacja ,  aktualizacja ,  w s ta w ­
ki, z im ąny, współpraca z autoram i  
p iosen ek ,  s ło w e m  — b icze  naw et  z 
p iasku , b y łe  się trzym ało, by le  obullt 
śm iec h u  b y ło  jeszcze  trochę i ładu. A 
od p oczn ie  s ię  na u r lop u  ...

Co d o  śm iec h u ,  to b y ło  go  naw et 
sporo, pow tarzam y jednak , że wole­
l ib yśm y, b y  go w \d o h v t o  trochę ina  
ozej. P o c o  z m u sz a ć  ak torów , k tórzy  
m ają nrzpszłość w  d ra m a c ie  do sposo  
b ó w  dobrych  ieszcze przed d w om a  
tygodn iam i,  ale n ie teraz7 T^k. hę- 
f l ć e m y  p. W y r w ic z o w i  patrzy li na rę 
ce  ..

P o n iew a ż  na p rem ierze  n ie  h v ło  
nrogrnm ów. w-ice k rótko  b d k o  zr,7na 
czę, że DodoHoP tir* 7V->oc-*-7„ '%Vy_
W 1C 7 - - V r j (-z n T p d n ilr  ł T p w t * .  T J - ł -  >: r

oka i W ‘'WT7'f'>W:',7 i łmrtrttW'*'! T r ’n 
też) w  n io łp rk ao li .  fT ^ s ie ł^ i .  M ir tó w  
na i w reszc ie  TłrnsSki-^-ez ja
ko d yrektor i aktor g ra ;p<"v Maistra.

Józef M aśliński.

R a ta ln y  u M k
—  John Rockefeller

n ieg o  ro zw ija  się to  ciężkie cierpienie, k tó re  
go jed y n y m i zazw yczaj o b jaw am i, we wstęp 
nyrn o k resie , jesi: łzaw ienie, w ydzielina  z o 
czu i n ieznośny  św iaU ow slręl. Pow leka gór 
na u eco opada, a b rzegi pow iek  czerw ienie 
ją  i g rtih .e ją  Na ich w ew nętrzne j pow ie rz ­
chni w ykryw a b a d a jąc y  lek arz  jag licze  grud  
k- p rzy p o m in a jące  z ia ren k a  jag ie ł, saga luŁ 
żab /e j ikry . Jag lica  jes t c ie rp ien iem  zakaź 
nem , do te j p o ry  n ie  zdołano jed n ak  w ykryć 
w yw ołującego ją  zarazk a .

T a  uporczyw a i groźna zarazem  choroba 
ze w zględu na ślepotę, do k tó re j m oże do 
pi ow adzie, rozpow szechn iła  się w Polsce w 
o s ta tn ich  dziesią tkach  la t w sposób  zas tra  
s ra ją c y  i co gorsza daJej się rozpow szechnia 
L rzędow e s ta ty s ty k i w y k azu ją , że yi Polsce 
liczba ch o ry ch  na  jag licę  p rzek racza  ju ż  pól 
m ili in a  osób. Z daw ałoby się, że sku tk iem  
gorszych w arunków  higien icznych  w ięcej clio 
rych  będzie na  w schodnich  rub ieżach  Rze­
czypospolitej. T ym czasem  rów nie  w iele, a 
m oże jeszcze wię.:cj o só b  na jag licę  ch o ru je  
na  Pom orzu, na  P o d k a rp ac iu  i w w ojew ódz 
twżt łódzkim .

S k u tk iem  ogólnego  zubożen ia , a  p rzede  
w szystk im  n itd o c e n ia n ia  groźnych n astępstw  
cho ro b y  ty lk o  oko ło  150 tysięcy c h c ry rh  na 
iaglicę h-czy się. R eszta, to znaczy o k o ło  350 
tysięcy ch o ry ch , pozb aw io n a  jest w szelkiej 
pcm ocy  lekarsk ie j.

T en s tan  rzeczy w ym aga n a ty ch m iasto ­
wych środków  zaradczych . Sfery lek a rsk ie  
w idzą je  w zw iększen iu  ilości zak ładów  zaj 
m ującycli się toczeniem  jag licy  i udo stęp n ię  
n iu  ich n a jb iedn ie jszym  przez p o k ry w an ie  
kosztów  leczenia p rzez P ań stw o , o ra z  w 
zw iększeniu ilości p rzychodn i p rzec iw iag li- 
czych, z k tó ry ch  o b e rn ie  k o rzy sta  ty lk o  je d ­
na p ia ta  cześć chorych .

O. :vwiście w7 p arze  z łvm i p o stu la tam i 
idzie zad an ie  w yszkolen ia  odpow iedniego  
pe rsonelu  dla tych zak ład ó w  i p rzychodni.

ale.

Dnia 22 bm. rozpoczęta się w Posta­
wach rekrutacja robetoików i robotnic na 
wyjazd na roboty rolne do Eslonil W  
związku z fym przybył do Postaw przed­
stawiciel Izby Rolniczej, który przeprowa 
dza rekrutację. Transporł liczący 700 osób 
(w fym 100 męzczyzn) wyjedzie z PoS- 
faw 26 bm-

Zmarły Rockefeller, najbogatszy czło 
wiek świata, kr&! nałly I mllhrdów, był 
od laf kilkudziesięciu żywą legendą. W 
ciągu wielu dziesięcioleci nazwisko Joh­
na Rockefellera ściągało uwagę całego 
świata.

Przed 25 lały uważano, Rockefellera 
za kaprys nalury. Już wówczas miliarder 
był podobny do mumii, na jego zaś lwa 
rzy nie było tnuć ani śladu włosów, za 
wyjątkiem ledwo dostrzegalnego pusz­
ku na brwlrth. Lekarz* stwierdzili, ie  
brak owłosienia na twarzy Jest skutkiem 
Jakiejś nieznane) choroby żołądkowej. 
Już wówczas stan zdrowia miliardera był 
lak poważny, że jak donosiły dzienniki, 
jedyne pożywieniem Jego stanowiło... 
mieko ludzkie. Lekarze rokowali mu ry­
chły zgon. Aloll ku zdziwieniu filarów me 
dycyny miliarder wybrnął r lej choroby I, 
co najdziwniejsze —  nie stracił ani Jed­
nego zęba

M ARZYŁ O  100-LFTNIM DNIU URODZIN
Rockefeller pragnął dożyć 100-kl. I u 

blai bardzo opowiadać o swych rodzi­
cach, którzy również odznaczali się długo 
wiecznością. Oboje p zażyli bowiem po 
nad 100 laf Ta okoliczność napawała 
przestarzałego miliardera nadzieją t ofu- 
chą, ie  Jeszcze dożyje swego stulecia. 
Zabrakło mu zaledwie 2 laf.

Przed kilku lufy dzienniki amerykań­
skie, a za nimi cała prssa światowa do­
niosła, że Rockefeller w rozmowie z dzień 
nlkarzami powiedział, że Jeżeli dożyje 
100 lał, wówczas uczyni coś takiego, co 
zadziwi cały świat Wskutek śmierci —  
nie dowiemy się chyba co ło miało być.

SKĄPSTWO LECZ TYLKO W WYDAT- 
KACH OSOBISTYCH.

W tyciu prywatnym, Jak opowiadają 
ludzie dobrze znający miliardera, Rocke­
feller był nieomalże człowiekiem skąpym. 
W  swoim czasie Jakiś imerykański dzień 
nlkarz debrze obeznany z kuchnią Johna 
Rockefellera obliczył, ie  na Jedzenie I 
na napoje sfary miliarder wydaje wszyst­
kiego 2 do ery I 89 centów tygodniowo.

Skąoy w życiu prywatnym odznaczał 
się Jednak Roczefeller wielkim rozma­
chem w życiu społeczno-filantropijnym.
Z łatwością ofiarowywał miliony I dzie­
siątki milionów dla uniwersytetów, Instyfu 
fów naukowych I na rozmaitego rodzaju 
potrzeby społeczne.

John RockefeHer rozpoczął samodzlel 
ną katiere życiową od 19 roku życia, o- 
trzy.nawszy od ojca 1000 dolarów. Dzięki 
swym wybitnym zdolnościom finansowym 
I organizacyjnym został wkrótce właści­
cielem olbrzymich przedsiębiorstw, w pler 
wsiym rzedzte szybów naftowych, linlj 
kol-Fowych I towarzystw asekuracyjnych, 
których wartość Jest wprost n' i  dc osza­
cowania. Amerykańskie władze skarbowe 
klika lat temu obliczyły roczny doeCdód 
Rockefellera na 7 I pół milionów dola­
rów. Możliwie |ednak. że w rzeczywls'oś 
cl roczny dochód przewyższał znacznie tę 
rume. mimo to. że miliarder lut w 95 ro­
ku życia musiał znacznie zmnlelszyć za­
kręć swej działalności ze względu na clę 
żkl stan swego zd-owla.

Jak wiadomo zmarły miliarder był 
IwOrc? znanego naukowego Instytutu 
swego Imienia, który deszy się. sławą mię 
dzynarodową. Rockefeller Jest również 
twórcą słynnego miasta radiowego t. zw. 
„Miasta tysiąca radości". W  swoim cza 
sle wiele mowlono o tym, te Rockefeller 
kazał usunąć z terenu miasta „tysiąca ra­
dości" posąg Wenery SamossaieJ, uwa­
żając, że Jest ona... zbyt obnażona.

RCKEEELLER A LENIN.
Opowiadają o jeszcze |edrym cieka­

wym epizodzie, który s ił  w ydam  t przy 
budowie drapacza chmur Rockefellera o 
wysokości 65 pięter. Podczas tej budowy 
sury miliarder korzystał z usiug lewUowe 
go malarza Rywery, który na Jednym 
fresku zrobił duży portret Lanlna. Kiedy 
Rockefeller zobaczył wizerunek nleprieje 
dnanego wroga kapitalizmu, kazał go 
momentalnie zniszczyć I zrezygnował z 
usług Rywery, bardzo zresztą przez n‘e 
go cenionych.

-y KLUB RO CKEFELLERÓW .
Podczas 95-Iefnlch uro śzin Rockefel­

lera, obchodzonych barazo uroczyśdł, 
zjechało sle do Ameryki kilkaset --sób o 
n-iwlsku Rockefeller, Wszyscy d  mtennl 
cy uważają się za krewnych miliardera. 
Rockefeller wprawdzie nie przyznawał 
się do nich, niemniej Jednak przyjmował 
Ich w swoim pałacu I urządza! dla nich 
bankiety. Gościna w pałacu Rockefellera 
trwała wówczas cztery tygodnie. Ułwarzo 
no rodzinny klub Rockefellerów, który 
wydaje codzienne pismo. Poza t-n,s u- 
tworzono fundusz samopomocowy sio ry 
wspiera każdego Rockefellera, będącego 
w potrzebie pieniężnej.

Około 280 Rockefellerów |adło I pllo 
przez miesiąc w pałacu miliardera, który 
w tym czasie bawił... w swel letniskow i 
posiadłości I grywał namiętnie w... gfelta.

GDZIE M IESZKALI
John Rockefeller spędzał zlme na Fło 

rydzle, a lato w swym majatku w Ne *r Jcf 
sey w którym plac gry w golfa zajmu|e 21 
hektarów.

Lecz największą i najwspanialszą Jego 
posiadłością Jest pałac w pocantlno. Jesi 
.o w spaniały gmach z cudownym wido­
kiem na rzekę Hudson. Dzieła sztr kl I In 
ne kosztowności tego pałacu mają war­
tość kilkuset milionów złotych.

Obecnie po śmierci Rockereilera nie­
wątpliwie wyldą na |aw nowe, bardzo cle 
kawe, tajemnice z życia tego najbogaisze 
go ezłowli ka świata. W-

p a i * r ó ż  N e g u s a
W  Isłambule ołrzymano wiadomość, 

że przybędzie w czerwcu były neguj 
Ha ile Selassie Negus odwiedzić ma m In. 
wvbi!ne osobistości polityczne. Z okazji 
przyjazdu negusa miejscowy oddział 
Przyjaciół Ligi Narodów przygotowuje 
uroczyste zebranie w ramach Mórecjo 
przewidziane jest przemówienie b. cesa­
rza, W  podróży na wschód negusowi lo- 
y/arzyszyć będzie Jego córka.

W y s t a w a  n a r y s K a  p r z e d ł u ż o n a  
d o  k e ń c a  1 9 3 0  r .  ?

D o  p arlam entu  fran cu sk iego  w pły  
r.ał w n io sek  posła  Jonas'a  o przed!u  
zen ie  M ięd zyn arod ow ej  W y s t a w y  w  
Paryżu  do paźdz.icrnilka 1988 r. Pos. 
Jonas proponuje ,  b y  za m k n ą ć  w ysta  
w ę na okres od lis topada 1937 r. do  
k o ń c a  lutego 1938 r. w  ce lu  d o k o n a ­
nia  niezbe.dnych robót u zu p e łn ia ją ­

cych , co  p rzyczyn i  się także do za trud 
nfenia  w ięk szej  i lości n iezatrudnio-  
r y c h  T obotników  i sp ec ja l is tów .

R ów nież  z in n y c h  stron  w ysu w an e  
są p rop ozycje  p rzedłużen ia  ok resu  
trw ania  W y s ta w y  P arysk ie j  na jeden 
roki

S t o  l a t  L u k u - T r i u m f a l n p g o
23 bm. ubiega 100 lat od dnia >*- 

warcia Łuku Triumfalnego w Paryżu, ‘'uk 
zosfal wznies'ony na pamiątkę zwyrię* wa 
wojsk napoleońskich pod Ausferl.tz C e ­
sarz obecny był 15 sierpnia . 6 przy 
uroczysfości założenia kamienia węgiel­
nego pod budoy/ę Łuku. Trzydzieśc. lat 
później 29 iipca 1836 roku budowa Łuku 
zostala ukończona i nastąpiło uroczyste

poświęcenie w obecności króla Ludwika 
Fitipa. Obecna, trzecia z rzędu, uroczys­
tość odbyła się w obecności prezydenta 
Lebrun‘a. Punkfem kulminacyjnym uroczy 
stości była defilada wojskowa, przy czym 
część odcfziałów przemaszerowała w mun 
durach historycznych, od roku 1793 po­
czynając.

K a r a  s a d o w a  n a  r a t y
Sędziowie w Ame-yce zdobywają się | 

niekiady na oryginalne wyroki. Sędzia w 
Newhaven sądził sprawę pijaka, oskar­
żonego O awantury w słanie opilstwa i O 
stawianie oporu władzy. Wyrok brzm ał- 
3 miesiące więzienia. Sędzia dodał jed­
nak: podsądny będzie odsiadywał tylko 
frzy dni w tygodniu, aby rodzina jeqo, 
którą utrzymuje ze swych zarobków nie

cierpiała głodu. Wykonanie wyroku na 
raty uzależnił sędzia pozafym od pHnego 
przepracowania wolnych trzech dni w ty­
godniu, oraz od spędzania przez podsą- 
dnego niedzieli w domu rodzinnym. W  
fen sposób pijak odcierpi zasłużoną karę, 
uchroni rodzinę od nędzy ł jednocześnie 
p-zez d łjższy czas uniknie demoralizują 
cego W D ły w u  szynku.
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Nie wolno znieważ?ć  
p am ęct Kopernika

N.zej p, ap sani członkowie Komitetu 
Astronomicznego, dowiedziawszy się o 
artykule mer. Jerem.ego Wasiufyńskiego 
w Nr. 55-54 „Wiadomości Literackich" 
z roitu 1936 pL „Mit Kopernikowski", po­
tępiaj? zawarte tam w końcowym ustępie 
terminy, które zniewaiaję pamięć M>koła 
ja Kopernika, iedrego z największych 
geniuszów ludzkości i Tobki. Lekkomyśl­
ny sad p. Wasiufyńskiego ze w ekopom- 
ne dzieło 0 ,ca  Asironoin i Nowoczesne] 
jest tworem „infantylicznego paranoika"
J 3s lonsensem początkującego naukow­
ca, którego zb.jać nie widz!my potrzeby, 
mus.my natomiast potępić nihMistyczne 
znieważanie jedr ej z czo'owych poataci 
Nauki.

Uważamy też, iż jeśli mfodeoo au­
tora poniosła dążność do osiągnięcia ta 
niego efektu literackiego ku zdobyciu 
noklasku małomyślnej puol.czności, dla 
które próby ścięgania z piedestału tyta­
nów myśli ludzkiej stanowią mile wido­
wisko to r  emenfarnym obowiązkiem re ­
dukcji „Wiadomości Literackich" było 
niedopuszczeń,e do nojawienia się tego 
rodiaiu zwrotów na famach pisma.
(— ) prof. Tadeusz Banachiewicz (Kraków).
♦—j  prof. Lucjan Graoowskl (Lwów], 
t— ) prof. Michał Kamieński (Warszawa), 
(— i prof- Edward Warcnałowski (Wasz.) 
(— ) dr. Antoni Wilk (Kraków),
(— ) prof. Józef Witkowski (Poznań),

Czesi chcą importować 
śledzie m z e i  Gdvcfę

Dnia 20 b. m. w Gayni i Gdańsku 
Dawila wycieczka ‘mporferów śledzi i re­
prezentantów przemysłu rybnego z Cze­
chosłowacji w składzie 5 osób, któru od­
była konferencje z zarządami obu por- 
łów w spraw, e rozszerzenia łranzytu prze 
tytek rybnych przez Gdynię i Gdańsk. 
Wycieczce towarzyszył inż. Czarnecki 
* Przndsfawiciersfwa Kolei Polskich i Por 
« G jyńskiego i Gdańskiego w Pradze.

Ł o w ie c tw o
na terenie Dyrekr{i Lasów 

Państwowych w Wilnie
W  okres.'.- o s ta tn ich  p a ra  m iesięcy zazna 

czyi* się w iększe za in tereso w an ie  dz-erżn 
wam i terenów  łow ieckich  Z aw arto  k ilka  u- 
m ów aa  te re n y  low -eckie.

M iedzy innym i n a  jez  D zisna w nad ieś 
n ictw ie  Ignałino . m . Zalesie w nad leśn ictw ie  
Sm orgouie, oi. Z am ojze  w nad leśn ic tw ie  Rra 
staw , w cen ie  12— 15 gr od ha ro czn e j len u  
ty  dz ie rżaw n e j i p row adzone  są p e r tra k ta c je  
o  p a rę  w iększych o b iek tó w .

W i e l k a  r e w i a  f l o t y  p o d  S p l t h e a d  u  A n g l i i

W W ileńsk im  Sadzie O kręgow ym  rnz.po- 
cs "J si< w czo ra j p roces p rzeciw ko bandzie  
p rz  m yIn/czej, k tó ra  w c ą g u  dłuższego 
czasu  sp ro w ad za ła  z  Litwy przez „z ie ­
lo n ą  granicę" w iększe Irounporty  p ieprzu, 
angielskiego d i  fas, cynam onu, soli k w aśn e j 
iłp ., zas ila jąc  tym i to w a iam i liczne m iasta  
całej Bolek i.

Ha ..awie o sk a rzo u j eh zasVndł<i 12 prze- 
nsytn ikuw , re k ru tu jąc y c h  się  z  W  lita . Po<l- 
1»rodził, « N icm ciu zy n a , a  cuęściowo z W o­
łynia* R ow la i Rówitefeo. N ależy przy  tym  
zaznaczyć, źe eaia bander z likw idow ana  dz ię ­
k i energ ii re fe ra tu  do  w alk i z  p rzem yłem  
p rz y  W ileń sk ie j B rygadzie KOP-u liczyła

62 OSOBA
W trak c ie  dochodzenia  b andę  podzielono 

je d n a k  n a  poszczególne g ru p y  re jonow e. 
W czo-ajszy  pnu.es dołyeizył w łaśnie jed n e j 
s łnkicn  g ru p  i s tanow ił frag m en t m ilinno- 
WeJ a fe ry  p rzem ytn icze j, b o d a jże  na jw iększej 
a le ry  tego  ro d z a ju  na  nnszyeli ziem iach.

OSKARŻENI.
Przed sądem  s tan ę li w czora j: Cliaim  Cho-

Pion pierwszej dekady
Pierw dz dziesięć żn j c iągn ien ia  czw arte j 

k lasy  trz /d - ie s te j  ósm ej L oterii K lasow ej da 
ty obfity  p k m  w postaci lie m y ch  dużych wy 
gran y ch .

W o k resie  ty m  p ad ły  aw ie w y g ran t po
75.000 z ło tych, na  num ery 72737 w P rzem yś 
lu I 84967 w Łodzi W łaścicielam i p o sz rz tg ó l 
nych ćw ia rtek  tych torów byli robotn icy , rze 
m ieślnśry, naw czycide i urzędnicy .

P o  50.000 z ło tych w ygrało  ogńtem  pięć nu 
m erów , m :anowicb> ■ 103949, 31650, 39291,,
24518 i 172413.

Jed n a  z ćw-Urtek tego o sta tn iego  n u m eru  
zn ajdow ała  się w p o siad an iu  p. Pelagii Sto 
do ln e j z D ziałdow a, k tó re j podobiz.nę poda 
jem y  pon iże j

Z po śró d  sześciu  » j-u u iy c ir  jhj 3U.U0U zlo 
tych  w ym ienim ; num er 167310 k tórego  j e j  
n e j ćw iartk i w łaścic ie lką jes t p. W ład y sław a  
T ara n ó w n a  pracowm  ca dom ow a n rzy  u licy  
Sienkiew icza 1 m 20 w W arszaw ie.

Że 1 ap ry śn a  bogini i ż rtu n a  o b d a rza  sym- 
p a u ą  tych . k tó rzy  dochow ują  je j  w ia iy  do

w odzi w ypadek, n astęp u jący :
P an  Jó ze f P o rw ał, syn  ro ln ik a  z powiaJu 

rybn ick iego  na Ś ląsku  G órnym  p rzy b y ł do 
W arszaw y  w poszuk iw an iu  p racy . Dz.iesięcio 
h ek ta ro w e  gospodarstw o  nie m ogło bow iem  
w yżyw ić licznej rodziny , z łożonej z ro d z i­
ców 1 dziew ięciorga dzieci — pięciu córek  
1 czterech  synów .

P rzybyw szy  do stolicy p Porw oł postą 
pi! sobie b a rd zo  odw ażnie: oto ze sw ych 
szczupłych środków , tak  szczupłych że mu 
sia ł sp rzedaw ać o sta tn ie  u b ra  će. kupił ca 
ły  los do p ierw sze j klasy b ieżące j lo terii. Z 
w ielk ' w ysiłk iem  zdołał dob rn ąć  do czw arte j 
k lasy  i o to  w dziew iątym  dn iu  c iągn ien ia  na 
jego  los Nr. 63475 p ad ła  w ygrana  10.000 zło 
tych. Czym jest la sum * dla p P orw ała  n a j­
lep ie j zrozum ie ją  ci, k tó rzy  ta k  jak  on  nie 
p o siad a ją  s ta łe j p iac y  i ż’ ć m uszą z doryw  
czy eh zarobków .

P a n  o P rw o ł zam ierza  z w ygranych  pienię 
dzy sptacić  sw oje ro d z eń sl, o  i ob jąć  go-spo 
d arslw o  n a  siebie.

W  dniu  31 bm. odbędzie  się losow anie 
g łów nej w y g ran ej w w ysokość ' m iliona  z ło ­
tych. P rzeb ieg  ciągni nia tran sm ito w an y  Łę 
dzio przez radio .

Poza tym  w kole pozostały  jeszcze w ygra 
ne po  sto ty»i„ cy, siedem dziesiąt pięć tysię 
cy, pięćdziesiąt tysięcy z ło tych  o ra z  w iele 
innych.

i)*»z z W ilna, M ojżesz Jan o w sk i i L ejba  R as 
z K ow la. G lećtila Lew in z W ilna  b -fia  Jc- 
ru e h ln  ł Iz rae l W iksonow ie z P a th in d z ia ,  
Hi: r n  Z ejf z rów nego o ra z  K azim ierz  Ru- 
dz/asiiee, Jó ze f l Ja i. Jcłeitsey o -a i  Stanisław  
Ralee viez z NI -m enezyn* i P o Jb io d z ia .

W ed łu g  a k ty  osi m żent > p rzem ytn icy  
n p ro w n lz i-jąe  to w a r dk» W ilna n u s y la l ł  go 
po i a te j Polsce, m ask u j u- p rzem ył w sk rz y ­
n iach  z jab łk a m i, w heezkaeli od  śledzi o raz  
p rzesy ła jąc  w w agonach z drzew em . P o s łu ­
giw ano się  p isy  tym  kolejow y mi listam i prze 
wmifłwymi na o b a z łr ie ła  o ra z  rośw iadczen ta- 
m i U rzędu Celnego o  nabyciu  w drodze Ie- 
g e in r j  pew nych Ilości < knnfishe  vanego 
p ieprzu .

ZAŚW IADCZENIE URZf,DT .CELNE*,!).
JAKO... PA PIERY  W ARTOŚCIOW E.

Skoro  m ow a o  onśw uołczentacti C rzędu 
C clnegn c iekaw ym  będzie di ilać. it z aśw in t-  
czet la te „ą b a rd zo  cennym  tow arem  w śród 
p rzem y tn ik ó w . Podczas rozpraw y sodow ej, 
w y jaśn iło  się, że z a ś ł  ladoren lp  U rzedn Cel- 
negjo b a rd zo  chętn ie  k u p o w an o  na ..czarnej 
giC ilzIc", gdzie ceniły się  n a  rów ni z papie - 
ra m i w artościow ym ’.

„CENTRALA" C.nODOSZA.
N a w tm ra js z ą  ro zp raw ę  w ezw ano 1W tu 

śv adków , lecz n a jb a rd z ie j cennym i były zc- 
E nania p o ru czn ik a  Ju liciu i. '  tó ry  w p rost za­
d z iw ił obecnych ■znawstwem tein ...u  d o k ład ­
nym  jego npm eow pm em  1 grun tow nym  p rze ­
p row adzen iem  duchodzcn ia .

Otóż por. Ju ticn  w clin ruk terzc  k ie in  m i­
ka  re fe ra tu  do  w alki z p rzem yłem  o t zy .nał 
in to rm ac je , że

W  W IL N IE  DZIAŁA DOBRZE ZORGANIZO­
WANA BANDA PRZEMYTNICZA 

n.t k tó re j czele stoi w łaściciel n iepozornego 
h a u d c lk u  spożyw czego p rzy  ul. K w aszelnej 
N r 5, C haim  < h o d “sz. N iebaw em  dalsze  r’ci- 
e liodzcn ’,1 w ykazały , żc n iepozorny  len , na  
pierw szy rzu t » k j. sk lep ik  o p e ru je  og i sa m y ­
mi su m am i 1 Jest w rzeczyw istości central:!, 
z a o p a tru ją c ą  nie ty 'k o  jo b tl-k ie  m iejscow o 
śel, lecz i d a lek i W ołyń , cen tra ln e  w ojew ó­
dztw a, a  naw et... S tan isław ów  w szm uglo- 
w any pieprz.

Ze sk lep ik u  I ł u  na  C hudosza, p ro  w ó­
dz iły n ici z  jed n e j s tro n y  vLi N icincn-zyn  1 
P- « bi odzJ" k u  gra -lieyr litew sk ie j, g d z>  p ra ­
cow ały  ck.s;iszyłury, zaś z d ru g 'e j  strony  do  
K ow la, R ów nego, lo ż a ) ,  W arszaw y  itd .

O bserw ując  Jc ia la ln o ść  C holjw za, p o ru cz­
n ik  J iiE ea  s tw ierdził, że we w rześn iu  I M  r„  
po«ług«ijąi się  f irm ą  eksp ed y cy jn ą  „ T ra n ­
zy t" , Chodtwiz w ysłał no ko!ej trzy  beczki 
śledzi.

Najbogatsze Amerykanki
M inisterstw o sk a rb u  w USA. stw ierdziło  

p rzy  sp raw d zan iu  lisi podatkow ych  za rok 
ubiegły, i i  z m a ją tk u  naro d o w eg o  Stanów, 
o b liczanego  na 320 m ilia rd ó w  do larów  znaj 
d u je  się 200 m ilia rd ó w  w po siad an iu  kobiet. 
2M58 A m erykanek  p o siada  m ają tek  do ntilio 
n r  do larów , 462 d y sp o n u ją  m a ją tk a m i powy 
żej 20 m ilionów .

NajobgaŁszą spośród  A m erykanek  jest 
Mrs. Maartford k tó re j m a ją te k  w ynosi okoNa 
200 m ilionów  Mrs M nrtfo rd  jes t w łaśeiriel- 
ka o lb rzy m ie j firmy A tlan tic  an d  Pacific  Tea 
C r

Na drog im  m iejscu  zn a jd u jem y  w dow ę po 
k ró lu  m leka , Mrs. Sm ith  w N ew port. Mąż 
m rs. Smńth p o zo staw ił je j m a ją tek  w artości 
155 m ilionów’, k tó ry  wrciąż rośn ie , albow iem  
w dow a j>o m ilio n erze  je s t do sk o n a łą  m usf

nessw om an  i św ietn ie k ie ru je  w ielk im  przed  
sięb io rstw em . T rzecie  m iejsce  z a jm u je  , 
księżiiiczika. K siężniczka M ignel B raganza po 
S'i da k o n to  bankow e, w y k azu jące  pow ażną  
sum ę 100 m im lianów  d o larow  Nie u s tę p u je  
jej m rs. F a ir  VanAerbi'S. ifrsponaijąca  m a- 
ja lk iem  rów nież  100 m ilionów .

D rugi „ g a rn itu r"  stanow ią m ilio n erk i, po 
s u d a jące  m n ie j niż 100 m ilionów . Do tych 
„b 'ed a cz ek “ zalicza się siostra  k ró la  b a n k ie ­
rów  P. M organ‘a. m rs. Ann M oż an. posia 
il-czk a  około 90 m ilionów  d o larów  W dow a 
[Mi k ró lu  stali, słynnym  A ndrew  C arnegic, 
p>wiada b agate lkę  — 50 m ilionów . Mrs. 
M arshall Giełd posiada  40 m ilionów , ctc. etc

P rzy zn a  ć trzeba , że w k ra ju  m ilionerów  
dc.la Dłci p ięk n e j jes t do pozazdroszczen ia .

W  BECZKACH ZAMIAST ŚLF.DZI ZNAJDO­
W AŁ SIE] PRZEMYCANY PIE PR Z .

Z otnzym aay fu m a i n ic  przyzna* się  Jed­
n a k  do łego. że p rz n n y t  pochodzi c ii C.hodo- 
b m . aczkolw iek «1U im a  p row adzących  do ­
chodzenie  nie s tan o w iła  to żad n e j ta jem nicy . 
W sty cziihi r. b. n adeszły  .do W ilna ' d la  Cha- 
in'H b Pocthrcłizia 4 sk rzy n ie  nadane na  f ik ­
cy jne  nezw lsko, a zaw ie ra jące  pieprz. Ł ad u ­
nek m ia ł wędrow ać d a le j do  B rześcia. P o ru cz  
n ik  Ju iicn  pojechró do  K ow ła i tam  n a tra fił 
ju ż  na ślad  dalszych  p rzem ytn ików . B assa 1 
Jan ow sk iego , k tó rzy  zgłos.H s!ę po od b ió r 
piewrzu. fMa Bassa, cieszącego się  d o b rą  opt- 
n ię I korzy tajaoego naw et z pew nych ulg 
k»>!cjowyeti, była to kan ip  o n illa c ja  n ietada 
Idąc lok po n itce  i!o k łęb k a  wy k ry ło  rów - 
siicż w Kowlu po ta jc in n ą  nnclu riitę  przem y- 
enuego p ieprzu Wp.

DOBRA KAI KULACJA.

P rzem y t p ieprz  i jes t n a  ogol ba rd zo  in ­
tra tn y m . Na L itw ie  kik» p iep rzu  koewlujc 
1 zł. 80 gr. U n a s  w Polsce —  10 złolych. 
ChkopL będący na  u-slugacli p rzem ytn ików , a 
n a raż a ją cy  częaio sw oje  życie n a  m ebezpie- 
c zn is tw o  i m ający  w perspek tyw ie  krym in.nł, 
d o s ta rcza ją  p rzem ycany  p ’cp -z  n a  m iejsce 
p rzeznaczen ia  za 'i łŁ 50 gr. za k ilogram .
7 tego w Mać jak  w irlk i jest zysk p rzem y tn i­
ków . a że lu łnsum cctów  nie b rak n ie  — robią 
on i św ietne in te resa . n a raż a ją c  na

M ILION OW E STRATY SKARB PAŃSTW A.

W todze litew skie n ie ! łko  ż" p a traą  n a  to 
przez  p a łro , leez w sp ie ra ją  ten  przem ył, a 
n aw et w yznaczają  prem ie.

W ciągu d n ia  wezors-jszego w ysłuchano 
zeznan ia  o sk n rż o ry rh  o iu z  p rzesłuchano  
w szystk ich  św iadków .

Na tym  rozpraw ę o d roczono  do  d n ia  d^i- 
s ic j‘ ztg<v D zisiaj mylą skfadac  B eznanla e k ­
sperci.

W y rp k  spotU -ew any jest ju tro .  (C)

O B f l n M H H B H H M B K n B B

E ch a  r a d io w e

i  <9 s i ą  d 2 E2 i e  

w  W i l n i e ?
W ramach pogadanki co się dzie]e 

w Wilnie prof. Mieczysław Limanowsk1 
scharakteryzował Wysrawą Kossakowską 
Prelegenł przypomniał wilnianom, że n:e 
często rrogę oględać dzieła jednego z 
mistrzów malarstwa po*skiego eta, kłó 
re za granicę, zwłaszcza w Niemczech, 
cieszyły się olbrzymim pcv-odzer’em nie 
powinny zaznać m n i e j - goręcego przyję­
cia w o,czyźnie.

Jeżeli pogadanka niedzielna była wy 
padem w najwyższe regiony ducha ludz­
kiego, wczorajszy dyszel rzemienny był 
podobny do pracy nurka. Dno społecz­
ne, onqiś zariedbane, p.zeiarłe choroba 
mi znalazło opiekuna i obrońcę w PCK. 
P. J. Huszcz^ opowiedział nam w swo.m 
reoorfażu o p-acy Polskieao Czerwone­
go Krzyża na wsi. Trudne bvlv początki 
pracy tej pożytecznej instyiucji „Czaho 
faf panienka szlajeszsla" fak:mi słowami 
witała onaiś wieś sanitariuszki PCK... dziś 
bardzo czesfo czysfe dzieci i schludne 
chafy, wifaj? emisariuszki pożylecznej in­
stytucji.

Z działów stałych wyróżnić należy 
ostatni przegląd prasy rolniczej p. Ireny 

i Niewodniczańskiej, Znalazło się lam na-

Wiacomości radiowe
CL DA TELEM ECHAN IK I.

tjrfemy w epoce, w k tó re j k ażd y  ulem , I 
dzień  p rzynosi n am  now e w y -a la z k i w dzle 
dz<nie techn ik i, co raz  b a rd z ie j niezw ykłe, co 
raz  b a rd z ie j „cudow ne" P rzed  p ię tn astu  laty  
np n ie do p om yślen ia  riem .al d la p izeelę t 
r.cgo człow ieka by ł film  dźw iękow y. Dziś r.ie 
p o trafim y  go sobie innym  w yobrazić . S łucha 
m y dzięki rad ia  k o ncertów  z innych części 
globu O glądam y rzeczy od leg łe  dzięki Id e  
w izji.

P o tra fim y  jtd n a k  w dob.e o becnej doko 
nyw ać rzeczy jeszcze tru d n ie jszy ch , jeszcze 
b a rd z ie j „cudow nych" b ezp o śred n ie j pumo 
cy rą k  ludzk ich  k ierow ać na odlegle ść sam o 
chodem . czv sam olotem , zapalać  n a  od leg­
łość k ilku  tysięcy  k ilom etrów  setk i lao ip  cle 
k try cz n y rh  i wiele czynności podobnych , na 
poctór n iepo ję tych  Ja k  się tego wszystkiego 
dokonys. u je opow ie rad iosłuchaczom  we w!o 
rek , 15 m aja  o  godz. 18 m in. 20 niż t le n rv ' 
B ogusław ski, k ’óry p rzep row adzi iniagiim 
c” jn ą  tran sm is ję  z la lło ra to riu m  tele:ni“ lia- 
nicznego.

Tą n a jlia rd z ie j liow iem  „cudow ną" gaV- 
zią techn ik i w ip ó iczcsncj jest w łaśnie tclc 
m echanika.

OPERA „MADAME B U TTERFEY "

Irsu sn iito w an a  z T ea tru  W ielkiego W 
W arszaw ie

Każdy z ra jio s tu c h ac zy  zna dzieje u io  
czej Ja jionk i, M adam e B utte rfly , k ló ra  po 
kuc h a la  p rzybyłego z obcych  stro n , amery 
kańsk iego  po ru czn ik a  P in k e rto n a , zaw arta  z 
n im  zw iązek m ałżeńsk i, by rozczarow ana i 
zd rad zo n a, zakoiiczyć swe m łode życie sam o 
bó jstw em . Z n an a  jes t rów nież  w szystkim  
p \ k n a  a r ia  Jap o n k i, o czek u jące j z m em er 
pliw ością p rzybycia  o k rę tu  k tó ry  przyw ir 
z ,c  je j u k o chanego ; a ria  p rzedśm iertna  po 
żegnanie z dzieckiem  należy do n a jb a rd z ie j 
w zru szających  i p o p u larn y ch  frag m en tu ’ 
operow ych . T ru d n o  sob e  w yobrazić, że nie 
zw ykle m elo d y jn a  ta o p e ra , jedna  z najefek 
tcw n iojszych i n a jtrw a lszy ch  re p e rtu a ru  sce 
n czncgo całego św ia ta, sp o tk a ła  sic, podczas 
sw ej p ra p re m ie ry  w’ M ediolańskie j Scac z 
zupełnym  fiasłcem . Ale już  n astępne  przed 
staw ien ia  p rzyn iosły  Pucc in iem u pełny tri 
um f Od tego czasu t. j. od  przeszło  trzydzie 
stu  la t zachw yca „M adam e B otterffy  pu 
bliczność w szystk ich  części św iata. Operę lę 
tran sm itu je  Po lsk ie  R adio dn ia  25 m aja  o 
g td z  2015 z T ea tru  W ielkiego w W arsza 
wie. W  ro lach  g łów nych w ystęp ią : H . Lwow­
ska. II. Leska, M. W arw a  i inni.

SIOSTRY BURSKIE ŚPIEW A JĄ  I-EKK1E 
PIO SEN K I W  RADIO.

Ogólnie łu b ian y  zespół kobiecych reyel 
lersów  S ióstr B urskii h , w ystąpi w rad io  dn 
25 m aja  o  godz. 16,30. W  pro g ram ie  piosen 
k ; n astro jow e i żartob liw e, sm ętne i wesołe.

W  STU LEC IE  W 1EI KIEGO POETY 
W ŁOSKIEGO

R a d o w y  k w ad ran s  p o e tjc k ,.

Do w ielk ie j rodz iny  eu ropejsk iej) rom an  
tyków  należy  rów nież sław ny poeta włoski 
Cćarom n L eopard i. W  h isto rii poezji rom an  
tycznej za jm u je  o n  w y ją tkow e m iejsce, k tó re  
m ożna po rów nać  do stanow iska  Shopenliau  
era  w eu ro p ejsk ie j filozofii. T ak  jak  Shopcn 
lu-uer jest p rzedstaw icie lem  pesym izm u 
w śród  m yślicieli, tak  L eo p ard i jes t najw ięk  
6zym pesym istą poezji eu rop ejsk ie j. U tw ory 
jego dostępne  są  czy teln ikow i w p ięk n y fh  
, eelyckioh p rzek ład ach . W  stulecie jrgo  
śm ierci — we w torek  d n ia  25 m aja  nada 
Po lsk ie  aRd o z P o zn an ia  k w a d ran s  poetyc 
ki w d iu g ie j p rzerw ie  o p e ry  około  godz. 
90 05 — pośw ięcony tw órczości G acom o T.e 
upard iego . Audycję o p raco w a ł Zbigniiwv Ge 
nerow icz.

CZY WYKSZTAŁCONA M ŁODZIEŻ W IE J­
SKA PO W IN NA AYRA-LAC NA W IEŚ

Itacliowy o d itty t d y sk u sy jn y .

W  wielu z ak ład ach  nau k o w y ch  w więk 
szych m iastach  stu d iu je  m łodzież, pochodzą 
ca ze wsi. K ończą on i stud ia  i pow iększają  
k a d ry  in te ligencji zaw odow ej. P ow staje  tu 
zagadnien ie, czy la  m łoda  in te ligencja  pow in 
na pozostaw ać  w m iastach , czy też pow-ra 
eać n a  te ren  vr& i tam  pracow ać . Za tym  
drug im  stanow isk iem  przem aw ia  w iele słusz 
pych argum entów ', a p rzed e  wszy stkim  ten  
że m łodzież, pochodząca  ze wsi dobrze zna 
teren  i w  w iększym  sto p n :u  m oże się p rzy  
czynić do  podniesien ia  k u ltu ry  środow iska 
w iejskiego. Z agadnienie  to  po n iszą  w ani*v 
cji „D y sk u tu jm y " dm a 25 m aja  o  eodz. 19 09 
»„ Z. K o b y l i ń s k i  I Z. Sk iersk i, k tó rzy  prz» 
p ro w ad zą  d ialog n a  tem a t „Czy W lłs z ta tc o  
na m łodzież w iejska p o w in n a  w racać  na 

w ieś"

der interesujące omówienie akcji niemie­
ckiej, mającej na celu podr:esienie plonu 
z jednego hektara. Jeżeli N’emcy chc? 
mieć więcej plenów z j« dnego hek*ara 
przy tak wy-soko pósfawionym rolnictwie, 
to cóż dopiero mówić o nos.

„Z jednego hektara więcej staje się 
powoli hasłem całej Europy. Nic dziwne 
j o ,  tyle gęb musi wyżywić B ab c ia  Euro-
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Kilka słów o higienie na wsi
Nie chodzi mi w tym wypadku o cały 

ooszar Rzeczypospolitej, lecz tylko o na] 
bliższy nam leren.

Jaki jest stan higieny na wsi —  zdaje­
my sobie z tego sprawą bardzo dobrze.

Jak nad wielu niedomaganiaml, tak 
1̂  nad z igadnieniem h gieny w środowi­
sku wiejskim, przechodzimy do porządku 
dziennego.

Jest nim niezmiernie przykro, gdy w 
letnie upały —  zmuszeni jesteśmy wstąpić 
do wiejskiej chatynki, by dostać szklan­
ką chłodnego mleka. Ogarn.a nas o- 
brzydzenie na w'dok oblepionego mu­
chami pułapu i ścian. Ze wsbęlefh odwra 
camy głowę od brudów, przychodzą do 
głowy n ewesołe reHeksje, ale jesteśmy 
bezsilni wobec stanu, który wytworzył sią 
w ciągu długich lat zaniedbania. Ostate­
c z n i  nie poruszamy tyth spraw w pra- 
sia, gdyz ;esteśmy przeświadczeni, ii  
zmiana na lepsze może przyjść dopiero 
po długich i żmudnych wysiłkach.

„CZYSTATA" i HIGIENA.

Na wsi naszej, wyraz higiena jest 
całkiem nieznany. Jeżeli będziemy szu­
kać odpowiednika w języku białoruskim 
powszechnie używanym przez ludność 
wiejską, to znajdziemy wyrażenie najbar­
dziej zbliżone, a mianowicie słowo „czy 
słała". N e ujmuje ono w całej rozc ągło 
ści łego, co wyraz „higiena", bo ograni­
cza się wyłącznie do czystości, powie- 
dz'ałbym czysto zewnętrznej, uchwytnej 
dla oczu i nie obejmującej niektórych za 
biegów, wynikających ze wskazań higie­
ny W  zakres „czystafy1 wcohdzi np. za-' 
miatanie podwórka i izby, bielenie ścian, 
bez wnikania w kwestię dezynfekcji, my 
tia naczyń, sprzętów, bielizny i ciała, Ale 
n:e obejmuje ono na przykład takich 
spraw ak, w efrzenie mieszkania i poś­
cieli. ,J e  rzeczy są zbyt „subtelne" i nie 
zrozum ałe dla ludu wiejskiego. Uważa 
s,ę je za wielkopańskie wymysły.

„Czyslah r.a wsi jest cechą wielce 
dodatnią, ale w‘ększosć uważa ją za luk­
sus, na który trudno pozwolić w normal­
nym życ.u. D'atego tylko w niektórych 
chatach oko nasze rroże spocząć na żól 
tym, czysto utrzymanym stole i ławach, 
ta wesoło spoglądających w świał okien­
kach i przytulnie zasłanych łóżkach.

’c> wygladz,e mieszkania możemy o- 
<reślić czy qo5podyn: nałoży do wyznaw 

„czystaty czy fez jest brudasem.
W wielu wypadkach należy jednak brać 
ood uwagę skład rodziny, warunki miesz 
kan owe materialne. Z reguły fam, gdzie 
tą małe dzieci, czystość słoi na bardzo 
niskim poziomie.

O KROK CD  „KURNYCH" CHAT.

Kurne chaty należą do przeszłości, 
ecz warunk mieszkaniowe na wsi stoją 

jeszcze na bardzo niskim poziomie. Ro­
dzina zajmuje z zasady jedną izbę, z 
dużym, staroświeckim piecem. Na p :ecu 
tym sypia się czasem przez okrągły rok. 
Dym wychodzi kom.nem ale powietrza w 
mieszkaniu nie zmienia się nawet w na 
ładniejsze dni wiosenne I letnie, gdyż 
popros^u nie ma takiego zwyczaju. By­
wa, że gospodyni wygania muchy z iz- 
by p, zez otwarte okno, ale zaraz po tym 
abiegu ol.no zostaje hermetycznie zam 

kni e, gdyż siatki sa całkiem nieznane; 
Pod p.ecem s edzą kury, co można poz 
nać d o  specy'icznym zapachu,

nodczas mrozów zimowych w izbie 
mieszkalnej dość często stoją cielaki, 
owce i krowy. F jkł ten świadczy wymów 
n e  o poz or- a higieny na naszych 
wsiach.

SIŁA PRZYZW YCZAJENIA.
Jesł źle, dużo upłynie Jeszcze czasu, 

nim zdołamy na wsi wykorzenić złe na­
wyki I stworzyć warunki, pozwalające 
stosować karaynalne z-, sad) higieny.

Ze  brudy lęgną się niek!edy wyłącz­
nie na skutek utartych zwyczajów świad­
czy choćby łaki znany fakt: wieśniak
zmuszony przez policją postawił wzoro­
wy us‘ęp. ale zawies^ w nim wądliny, nie 
używając go naturalnie do właściwego 
celu. Zauważyłem również, iż gospody­
nie, które mają dosfafeczną ilość mis ułar 
tym zwyczajem wysypują karłotle na stół.

ROLA SZKO ŁY I C R G A N IZ a CYJ.
Bardzo wiele pod wzglądem Dodnie- 

sienią warunków h'glenicznych na wsi 
może zdziałać szkoła 1 organizacje. Nau­
czycielstwo rozrzucone po wsiach włas­
nym przykładem, przez dziafwą szkolną 
;ak również przez bezpośredni z rodzi­
cami kontakt może wpłynąć na wprowa­
dzenie w zwyczaj wielu kulturalnych przy 
zwycza'eń. Zdarzają sią i łakie wypadki, 
że dziecko przejęło się w szkole sprawą 
wietrzenia izby : od ojca dostaje cięgi za 
ofw'eran!e okna. „Rozbieżności" łakie je

dnak dają sią usuwać, a konflikty można 
z.agodzić łakłem i p.zejąclem sią misją.

W iącej oczywiście można osiągnąć z 
młodzieżą starszą, należącą do różnych 
organlzacyj. Większy, ona ma wpływ pa 
b'eg spraw rodzinnych i 'eplej potrafi zro 
zumieć wiele zagadnień z działu higKny.

PIĘKNY PRZYKŁAD ZW IĄZKU  
STRZE1ECKIEGO

Ważność poruszonego przeze mnie 
zagadnienia zrozumiał należycie wiązek 
Strzelecki, który w wytycznych pracy na 
najbliższy rok uwzglądnił dwie bardzo 
ważne sprawy z zakresu higieny. Nałożył 
mianow.cia na każdego Strzelca ł Strzel- 
czynią obowiązek założenia przed swo­
im mieszkaniem ogródka kwiałows»go I 
uporządkowania okna w fen sposób, by 
umożliwiało ono przewietrzanie Izby 
przez okrągły rok.

Te dwu konkretne czyny są pierwszym 
krokiem zmierzającym do podniesienia 
zdrowotności na wsi. Niewątpliwie, i i  po 
djąta przez ZS akcja wyda dodatni re- 
zulłał i bedzie przykładem dla innych or 
ganizacyj pracujących na terenie wiejs­
kim Witold Rodziewicz.

Napad na 9-letnią d zie w c zyn k ę
W dniu 22 bm. Andrzej Grzybowski 

zamieszkały w Kroplwnlcy nr. 1, zameldo 
w ił. że w dniu 21 bm o godz. 18.15 wy 
słał swoją córką Helenę, laf 9, po zakup 
artykułów spożywczych na ul. Subocz. 
Gdy dziewczynka wracała do domu na 
Czarnym Trakcie około parku maj. Mar- 
kucle napadł na nią jakiś osobnik, który

jej odebrał kosz z kupionymi artykułami 
spożywczymi, ogólnej wartości 3 zł. I 
zbiegł w niewiadomym kierunku. W to­
ku wszczętych docohdzeń ustalono, że 
Istotnie w krzakach około maj- Markucle 
ukrywał się przez parę dni jakiś złodziej, 
lecz narazle nie został znalzzlony. Docho 
dzenle trwa.

W ilejka o o w .
—  OTW ARCIE SEZONU W IO ŚL 4R SK IE

GO. W o s ta t i r ą  n iedzielę  p o  n ab o żeństw ie  
o d by ło  się o fic ja ln e  o tw a rc ie  p rzy stan i u- 
rzędn icze j p o licy jn e j i w ięziennej.

O tw arcie  p rzy s tan i w o jskow ej odbędzie  
się p ra w d o p o d o b n ie  w na jb liższą  niedzielę, 
gdyż jes t o n a  na  w ykończeniu . .

Na uroczystość  o tw arc ia , zc względu na 
nieszczególną pogodę, jak  rów nież  z pow o 
du słab ej rek lam y  — przy b y ła  g a rs tk a  zain  
te resow anych  b ezpośredn io  osób.

Sam o o tw arc ie  było pom yślane b a rd zo  
sk ro m n ie  i w ypadło  n iezby t efek tow nie. — 
W ilią  p rzedefilow ało  k ilk a  k a ja k ó w  w ięzień 
ry ch . Na brzegu  p rz j gryw aia o rk ies tra .

W  W ile jce  sp o rt k a jak o w y  jest bar-lzo  
rozpow szechniony . W  p rzy stan iach  stoi kil 
kad zies ią t k a jak ó w  i d latego na leża łoby  w łę 
caj wagi p rzyw iązyw ać do tego ro d z a ju  
im prez. Ginie efek t z  chw ilą, gdy cała  im pre  
ra  jes t p o trak to w a n a  czysto  fo rm aln ie . —

O lw areie  p rzy stan i w inno było skupić  
nad  brzegiem  W ilii liczne spo łeczeństw o 1 
przyczynić  się do p ro p ag an d y  sp o rtó w  w ed 
nyeh, ttkóre u p raw iać  m ogą ty lk o  m iasta  le 
żące w pobliżu  jez io r i w iększych rzeik. W  
h e rb ie  W ile jk i zo sta ła  p rzek azan a  p rzesz ­
łość, zw iązana  ściśle z Widią, a k lu b y  spor 
tćw  w odnych  trad y c ję  tę  w inny  ja sk n a jtro s  
k iiw ie j p ielęgnow ać.

W . Rodziewicz.

— Zmiana na stanowisku lekarza wete­
rynaryjnego. D otychczasow y pow iatow y le 
k a rz  w e te ry n a rii w W ilejce  dr. B ron isław  Ju  
żak  p rzen ies io n y  zo sta ł na  s tanow isko  leka 
rza  pow ia tow ego  w e te ry n a rii w  W iln ie  w 
S larostw ie  W ileńsko  - T rock im  i z d n iem  1 
czerw ca ob e jm ie  now e stanow isko  Jego m iej 
sce w W ile jce  ob e jm ie  dr. K ujaw a.

—  Sorlzcnle drzew. W  ciągu w iosny  r. b. 
z a rz ąd  m ie jsk i po sad z ił w zdłuż ulic w WI-

lejce 1.200 drzew , p rzew ażn ie  lip 1 topoli 
k an ad y jsk ich . P o n a d to  posadzono  b k o ło ?00 
d rzew  d ek o racy jn y ch , j a k : tu je , m odrzew ie, 
św ie rk i 1 t. p. N ależy tu  po d k reślić , że pod 
w zględem  zad rzew ien ia  W klejka jest na 
p ierw szym  m ie jscu  w śród  m ias t W !Ieńszczyz
ny.

P o s ta w y
D n ia  22 bm. ob rad ow ała  w P osła  

w a c h  P o w ia to w a  K om isja  Letn isk o-  
wo - T u rystyczn a  P rzed m io tem  oh  
rad K om isji b y ły  sp raw y zw iązan e  z 
turystyką n adn aroczań sk ą .  W  w y n i­
ku obrad za a k ce p to w a n o  w yróżn ion y  
b a rw n y  a r ty s ty cz n y  p lakat  prop agan  
d ow y. k tóry  zostan ie  w y d a n y  w  kilku  
ty s iącach  egzem p larzy  i rozes łany  do  
w szys tk ich  w ięk sz y ch  ośrod k ów  w 
Pol sec.

R ów n o c ześn ie  stw ierd zon o ,  że za 
in teresow anie  tu rystów  jeziorem Na- 
rocz sta le  wzrasta , z tego też w zględu  
u ch w a lo n o  z w ię k szy ć  w ys i łk i  w kie 
runku  sa łego  u lep szan ia  urządzeń  i 
i n w es t j-cy j  n a d u n r oc z a ń « k i c h .

H le ś w ie ż
—  Ze Zw. S trzeleck iego . W  w yniku prze  

p row ad zo n e j im prezy  lo te ry jn e j p rzez  Od­
dział Z w iązku S trzeleckiego w Nieśw ieżu o 
B .ągnirto kw otę zł. 600. Za u zy sk an ą  sum ę 
zak u p io n o  sp rzęt św ietlicowy o ra z  sfinanso  
na r.o  w yjazd strzclczyń  na k u rs  gospodyń 
w iejskich .

— Rozbudowa K łecka. R ada M iejska m. 
Kiecka, pow  nieśw ieskiego, p rzy s tąp iła  ener 
gicznte do  u p o rząd k o w an ia  i rozbudow y m .a 
sta  P ie rw szy m i o b iek tam i, k tó ry ch  b udow a
została  ro zn o rzę ta , są : 7-mio k lasow a szkoła 

pow szechna o raz  rzeźn ia  m ie jska . B udżet 
m ia sta  zam yka się  g lo b aln ą  k w o tą  zl. 65.000

ma

PIszę Jo na»

Rudera zamiast szpitala
Na wstępu kilka słów o niektórych 

wspólnikach przedsiębiorstwa, które bu­
dowało szpital w Głąboklem. A  więc 
Mojżesz Szulglejfer. Jes to handlarz czym 
sią daje. a nie aptekarz jak wspomniano 
w poprzednim artykule. Zna go ze złej 
strony Urząd Axcyz I Monopoli za spraw 
ki dokonywane w tym czasie, kiedy pro­
wadził rozlewnią spirytusu drzewnego, a 
którą to rozlewnią odebrano mu z powo­
du popełnianych systematycznie nadużyć. 
Poza tym, prowadząc budową szkoły po­
wszechnej w Głąboklem, wywiązał się z 
tego lak niesolidnie, le  musiano ntezwło 
cznta dokonywać gruntowne przeróbki. 
To były czasy p. Kolbuszewklego. Drugi 
—  Apka Mledzluk, były komisarz bolsze 
wlckl I zacięty wróg polskości oraz tak 
samo zwyczajny handlarz czym sią daje. 
Nadzór techniczny ze strony państwowej 
spoczywał w Lękach p. In i. Janlowa, ar­
chitekta powlntowego przy slarostwie 
dzlśnlerisklm w Głąboklem, który za to 
otrzymał odpowiednie wynagrodzenie.

Teraz przejdę do samej budowy. Ma­
teriał drzewny używany był zupełnie w 
stanie surowym I z  t. zw. sękami labacz- 
nyml, co jest niedopuszczalne, powoduje 
bowiem wypaczenie I rozeschnlęcle się 
okien I d.zwl, a co już Istotnie nastąpiło. 
Dziś drzwi I okna wyglądają tak, |akby je 
kto porąbał siekierą, przy tym są nie­
dopasowane tak, że się nie roztwlerają 
1 nie zamykają, a przez okna zimą sypie' 
się śnieg. Okucia drzwi I okien są tak po 
dlego gatunku, że już dziś prawie nie 
do użycia, klamki tylko peprostu przy­
czepione, a nie dopasowane, Następnie 
piece t. zw. „berlińskie" są wyraźnie słał 
szowane, kafle do nich dano nalpodlej- 
szego gatunku t. j. brakowne I dziś luz 
popękały, poodpedata glazura I kafle 
dano o różnych odcieniach, co stwarza 
że wyglądają jak ..holenderkl". Do wnętrz 
pleców użyto złego gatunku cegły, która 
już się rozsypuje. Dalej posadzka terako­
towa położona zofała bezpośrednio na 
podłodze drewnianej na parterze, co jest 
z punktu widzenia budowlanego nieHopu 
szczalne Tynki zostały sfałszowane dużą 
ilością plasku I dlatego dziś |uż masowo 
pekalą I za najlżejszym dotknięciem od­
padają. Wentylatory powstawiano w głu­
che ścian’/, a nie w luffa. W a ż c ie  robo 
ty malarskie. Pomalowanie klejowe zro­
biono raczej d’a dezynfekcji, nl żdla wła 
śelwoścl, zaś elejre sa sfałszowane, a'bo- 
wlem zamiast pokcslu na grunt użyto

szarego mydła- co już Jest wręcz karygo­
dnym. To są te „usterki", które w artyku­
le niniejszym pokrótce tylko mogłem po­
dać, gdyż jest kh  tak dużo, że nie spo­
sób byłoby kh tu wymienić. Uwidocznlo 
ne one bedą dopiero na komisji. Dziw­
nym sią wyaaje możliwość przyjęcia tych 
robót przez komisją wojewódzką, naduly 
da bowiem te są tak wyraźne. Iż przeo­
czyć je mógł tylko ten, kto Ich widzieć 
nie chciał albo nie .nógł. Również niezro­
zumiałym jest tu stanowisko nadzoru pań­
stwowego w osobie p. Inż. Jamowa, któ 
ry przecież, na miłość Boską, widział do­
konywanie łych nadużyć w czasie budo­
wy, bo przecież nie mcina kh  było nie 
widzieć. Do ustalenia tych nadużyć, kfó 
re niewątpliwie sięgała dziesiątek tysięcy 
złotych, winno być przeprowadzone ko­
misyjne śledzfwo I to przez komisję ob­
iektywną, niezależną I fachową w skład 
które] powinni wejść: murarze, malarza, 
ślusarze I zduni.

Fakt tych nadużyć jest już tak szeroko 
w Głąboklem komentowany, że dziś sią 
już Ich ukryć nie da I organa sądowo- 
śledcze powinny się tą sprawą, jak najprą 
dze| zająć.

Sieian Wałachowskl.
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W5 RG0  pism
—  Nr. 22 „W zvdoiiioścl L ite ra t* ,c h “ przy

n « i  rozm ow y P ró szyńsk iego  ze znakom itym  
p isarzem  h iszp ań sk im  P a ro ją , w spom nien ie  
N ow aczyuskiego o  tea trze  k rak o w sk im  ,Flg- 
l:k i“ , a rty k u ł S taw ara  o kw estii żydow skiej, 
dw ugłos Ilu lk i-L askow sk lego  i Rogoża o u 
dziale  Polsiki w czeskim  o d rodzen iu  n a ro d o  
v j m  (na tem at książek  p ro f Szyjkow skle- 
go), całą  s tro n ę  rec-er.zyj z ksląźelc p ió ra  
prof. F e ld m an a , Schulza, D udz.ńsk lego  i Bo 
ru d zk ie j, k ro n ik ę  tygodniow ą i recenzję  le . 
a tra ln ą  S łonim skiego, recen zje  film ow e Za 
h e rsk ie j i m a la rsk ie  W nliisa , w ierszyk  He 
m ara , o b sze rn e  sp raw o zd an ie  z p rocesu  na 
tem at, czy m ala rz  B ucbbind  by l Żydem, 
„C am era obaruraP? ak tua lności.

świętem Łowicza

W  dniach 27 i 30 maja rb. odbędą się „Dni Łowizza". Na zd,ęuu reprodukują 
i../ oryginalną wycinankę łow:cką.

—  P e w n ie  —  o d p ow ied z ia łam . —  P acjen c i  s ię  
u spokoili . . .?

—  Tak. K iedy b ęd z ie  To b a d a n ie?  I o co  będą  
nas p y tać?

—  N ie w iem . O w szys tk o ,  co im  p rzyjdzie  d o  g ło ­
w y. I jeszcze  b ęd zie  śledztwo^

Ciałem  N an cy  w strząsn ę ły  p o n o w n e  dreszcze.
—  D z iw n e  — szepnę ła .  —  T a k  gorąco, a p rze­

ch o d zą  m n ie  dresAize. Czy p an ią  tulkze.
P otrząsn ę łam  głow ą.
—  Musi tu  b y ć  gdzieś p rzec iąg  —  rzek łam . —  

Co ta D io n e  tak w ariuje?  Czy w ie  o -zn ik n ię c iu  ojca?
N ancy  n ie o d p o w ie d z ia ła  odrazu. D z iw n e  to, ale  

w y d a ło  m i się , że s ię  zaw ahała ,  on a  taka za w sz e  p r a w ­
d o m ó w n a  i b ezp ośrednia .

—  Przecież, p rzecież  w idziała ...  —  o tw orzy ła  
sz er o k o  oczy , zac isn ęła  d e lik a tn e  usteczka i s ięgnęła  
ręką d o  gardła, jak b y  ją co  dusiło .  —  P an i  wie, ona  
w id z ia ła  ciało.

N ag le  ogarnęła  m n ie  p o w r o tn a  fala trwogi. P o ­
cz u ła m  się zn ów  w gorącej , d u szn e j  w in dz ie ,  sa m  na  
sa m  z trupem , z n ogam i w e  krw i ..

D osyć  I Nie m yś leć  I D o pracy! Co jest tej D ion e?  
D la cz eg o  tak wariuje?

—  Czy znaleźli P iotra  M elad y‘ego?  —  zw r ó c i­
łam  się zn ów  do N ancy.

N ie ode jmując ręki od gardła, p o trząsn ęła  g łow ą.  
Jej p o c ie m n ia łe  o c z y  patrza ły  w e m nie  posępnie .

—  Zobaczę, co  z nią jest —  rzek łam , w chodząc  
d o  p ok oju  D ione.

D o ch o d z iła  trzecia. S tw ierd ziłam  to na s w o im  ze­
garku, nie bez zd ziw ien ia ,  gdyż noc w y d a w a ła  się n ie ­
sk o ń c z e n ie  długa U pa ł b y ł  c iąg le  je d n a k o w y  i s k ó ­
rzane obicia  k rzese ł  lep iły  się  od w ilgoc i Przez dwa

szeroko  otw arte  okna zaglądało  czarne niebo nocy.  
N ad w y so k im ,  w ąsk im , b ia łym  łó ż k ie m  pa li ła  s ię  la m ­
pka W  p o w ie trz u  u nosiła  s ię  w o ń  k am fory ,  soli  
trzeźw iących  i sp irytusu  do nacieran ia .  D io n e  M clady  
leża ła  twarzą do p o d u sze k  w śród  zam ętu  p o g n ie c io ­
n y c h  p rześc ierade ł,  fałd k oloru  lila, k o sm e ty k ó w  jas­
n ych  w łosów  i b an d ażów . Mokre ręczn ik i  i w ork i z lo ­
d em  ga rn ir o w a ły  ca ły  pokój. K iedy  p od esz łam  Jo 
łóżka, p rzew róc i ła  s ię  n iec ierp liw ie  na bok.

—  Court, d laczego  ty  n i c n ie  robisz? —  k rzy k ­
nęła k apryśnie .  —  B óg w ie, gdzie się  to podziało .

M ów iła  z w y s i łk ie m ,  ale w yraźn ie .  W id o cz n ie  za­
a p l ik o w a n o  jej jakiś  łagod ny  środeik n asen ny ,  lecz  
starała  s ię  n ie  poddaw ać jego działaniu .

Court, s ie d z ą cy  p o  drugiej s tron ie  łóżka , wstał,  
m ó w ią c  zn ęk an ym  głosem :

—  Och, D iano, ucisz się...
T w arz  jego  p ostarzała  s ię  od o sta tn iego  w ieczora  

o ca łe  lata, p e w n ie  sk u tk iem  zm ęczen ia  i n iep ok oju  
o teścia. Ś w ia tło  lam py u k a z y w a ło  ostro  l in ie  zm a r­
szczek  i szare, n apu ch nię fe  w ork i pod oczam i. W ła ś ­
ciwa m u d ob r o d u szn o śe  w yrazu  zn ik ła  bez ś ladu. B ył  
w koszu li  — (kurtka w isia ła  na p oręczy  Ikrzesła) —  
od pię te j  na p iersiach. Po  obu stron ach  rozpiętego  
k o łn ierzyka  zw iesza ły  się k o ń c e  ro z w ią za n eg o  k r a w a ­
ta. Ale p o n r m o  to n ie  w yg lą d a ł  n ieporządnie-

—  Cicho, p rzesz ła  p ie lęgn iark a  stryja.
D ion e  w ykręc iła  s ię  z jęk iem , gdyż uraziła  o b a n ­

d a żo w a n e  ram ion a  o poduszk i.
—  N iech  pani się stara  u sn ą ć  —  rzek łam . —  

Oj< iec, jak się ty lk o  znajdzie ,  b ęd z ie  p y ta ł  o panią .
—  Jalk się  znajdzie! „Jak 1“ S łyszysz ,  Caurt?  

W ątpię ,  czy  go n apraw d ę szuk ają .  W ied z ia łam  O d ra­
zu w ied zia łam . W ie d z ia ła m , że z tej operacji Hanriga-

na n ir‘ w ejd z ie  nic dobrego. Cieszę się, że go...
—  D ione!  —  przerw ał jej o s t io  m ąż. —  Proszę  

pani, żona nie zdaje sobie sp raw y  z tego, co  m ów i.
M łoda kobieta  od etch n ę ła  g łęboko i w yszczerzy ła  

zjad liw ie  zęby z p om ięd zy  w ątłych  warg.
—  W sz y sc y  wiedzą, że ojciec  gardził  Harriga-  

nem . I tyś go n ien aw idz ił .  Może n iepraw da, co?
—  D ion e,  przestań  m ó w ić  g łu p stw a  i staraj s ię  

usnąć.
—  Tak, n ien aw id z iłe ś  go, B y łeś  zazdrosny.. .
—  N i” p och leb ia j  so lne —  p rzerw a ł jej tonem  

zim nej,  n ie w y m o w n ie  p ogard liw ej  ob oję tn ośc i  i p o ­
c h y l iw s z y  się  nad  łóżk iem , sz e p n ą ł  coś u m y ś ln ie  c i ­
ch o  ze w zg lęd u  na m nie. N ie w iem , cz y  to s ło w o  tak  
p odzia ła ło ,  czy  też bardzo n ieprzy jem ny w yraz jego  
c h ło d n y c h  oczu, dość,  że D ion e  u m ilk ła  i na jej w ątłej  
ładnej tw arzy  odbiło  s ię  coś w  rodzaju przestrachu.

—  Żona nie zdaje sob ie  sp raw y  z tego, co  m ó w i  
—  p o w tó rz y ł  Court. —  O —  ogrom n ie  n erw o w a  1 
sk łonn a  od d z iec iń stw a  do a taków .

U w ierzy łam . Ł a tw o  ją b y ło  sob ie  w yobrazić  k rzy ­
czącą, k op iącą  i t łukącą  g ło w ą  o p od łogę  —  (nie za 
m ocno) ■—  żeb y  p o s ta w ić  sw o im .

Court o tarł ch u stk ą  twarz i szyję .
—  Boże, jak tu gorąco. Czy b y łb y  gdzie p o s ta w ić  

w ach larz  e lek tr y cz n y ?  O, jest n isza  w  ścianie. Każę 
ci zaraz p rzys łać  w ach larz ,  D ion e .  Z a łoży łb ym  się, 
że w tym  pokoju  jest s to  s topni gorąca. I  tak pa'rno, 
uf! P a n n o  Saro, oro szę ,  n ie c h  pani b ęd z ie  ła sk aw a  
usiąść . Musi pani być okropnie  zm ęczona. N iech  n am  
p ani o p o w ie  d ok ład n ie ,  jak się  to stało. P ann a  P age  
i dr K u nce  już n am  co śn teco ś  p o w ied z ie l i ,  a le my  
c h c e m y  u s ły szeć  panią.

(D. c. n.)’
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Wscnód słońca - j , 3 m  01 
Zachód słońca — g. 7 m 30

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
Wilnie z on. 24 V. 1937 r.
C iśn ien ie  766
T em p era tu ra  ś re d n ia  +  18 
T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  +  22 
T em p era tu ra  n a jn iż sza  4  8 
O pad —
W ia tr  pó łnocne  * zach o d n i 
T en d en c ja : bez zm ian 
U w agi: pogodnie

PR Z E PO W IE D N IA  POGODY w/g P  t ,  M. 
d e  wiecBora d n ’a  23 m a ja  1937 r.t

Pogocl- słoneczna.
E a rdzo  ciepło
Słi.bc w ia try  m iejscow e.

WtLEtiSK*
DYŻURY APTEK.

Dziś w rocy dyżurują następujące ap 
t e k i :

1) Sokołowskiego (Tyzenhauzowska)
1); 2) S-ów Chomiczewskiego (W. Pohu- 
'anka 25); 3) Miejska (Wileńska 23); 4) 
Turgiela i Przedmiejskich (N.tm.ecka 15)
5) Wysockiego (Wielka 3).

Ponadto stale dyżurują apteki. Pa­
ka (Ardokolska 42); Szantyra (Legionów 
10j i Zajączkowskiego (Witoldowa 221.

H O T E L  E U R O P E JS K I
Pfe-wazorzędny- — C eny p rz y stęp n e . 
T elefony w p o k o iic h . W .nda  oso- nwa

MIEJSKA
—  D odatkow y b u d ż rt Inw estycy jny  dla 

straży  ogniow ej. M agistral m W ilna  o p ra co  
w a’ d o d a tk o w y  budżet n a  inw estycje  m iej- 
*k ej s tra ż y  ogniow ej. B udżet w ynosi 77.000 
z tc tych  i m a być zuży tk o w an y  na zakupie  
nie now ogo ta lm ru  sk ładającego  się z 5 no 
w ych sam ochodów . Sam ochody tc  w y k onane  
•o s ta ły  całkow .cic  w W arszaw ie.

W OJSKOWA.
— R io d: .ś s ta je  p rzed  K om /sja PoLoro-

w h ? Dziś 25 m a ja  .rzed K om isją P o borow ą 
(P a n d ja ń s k a  2) w inni są staw ić  się poboru  
wi z nazw iskam i, ro zp o czy n ający m i się . a li 
te rę  Z, zam ieszkali na te re i.ie  V i VI korni 
aar.a to w  1 P. o ra z  poiiorow i z nazw iskam i 
n a  'd e rę  2 bez w zględu na m iejsce  zam iesz­
k an ia .

ZERKANIA I ODCZ3 TY
—  24 m a ja  b r. Kołu F ilozo ficzne  Stud. 

c'SB. w Vi iln le  u rząd za  w lokalu  Sem ina- 
r u m  F ilozoficznego  (Z am kow a 11) Z eb ran :e 
N aukow e z odczy tem  ks. A leksandra  K ota 
p* „N i. śm .erte lność  duszy u A rysto te lesa" 
(w edług k o m en ta rza  św. T om asza z A kw i­
nu).

P o czątek  o godz. 20. Goście m ile w idziani.

—  5.oda literacka. Dria 26 b m  Z w ią- 
rek Literatów urządza w eczor poświeco­

ny literaturze I pieśni cherwacko-serbs- 
klej. Udział biorą pp. proł. Juliusz Bene 
sić I Antoni Bogusławski z Warszawy oraz 
znana śpiewaczka p. Helena Dal,

—  Wileńskie Towarzystwo Filozoficz­
ne. We środę, dnia 26 maja br. o gedz. 
20-ej. Odbędzie się w Seminarium Filo 
zolicznym Uniwersytetu (ul Zamkowa 11) 
43 posiedzenie naukowe, na którym p 
prof. di. Bogumił Jasinowski wygłos, od 
czyi pi.: „O  podstawach logicznych hi­
storii".

ROŻNE
— K oncerl na odnowienie Bazyliki. —  

Dnia 27 m a ją  1937 r. o godz. 20 Koło P a ń  
p rzy  k o m itecie  R a to w an ia  B azyliki u rząd za  
w sali <§niadcckich USB. W ielk i K oncert z 
udz ia łem  słynnego te n o ra  opery  m edoliań- 
sliiej M ichała Z abejdy  Sum ickiego.

B ilety są  do n abycia  w k sięg arn i św W oj 
ctecha i p rzy  w ejściu .

—  Wielka zabawa dla dziatwy w 
wieku przedszkolnym odbędzie się dziś 
we wforek o godzinie 15 do 18 w parku 
Żeiigowskiegor którą organizuje W oje­
wódzki Komiłet „Tygodnia Dziecka". Na 
zabawie przewiduje się szereq zabaw i 
gier, oraz liczne niespodzianki.

— K om itet ukw iecen ia  W iln a  pod a je  do 
wi tdom ości, t e  25 m a ja  b r o godz. 17,30 w 
z rk ia d z ie  p. G intow t-D ziew attow skicgo ul. 
D erew nieka  54 odbędzie  stę p okaz  sadzen ia  
i p ielęgnow ania  kw iatów . W stęp  bezp ła tn y .

K om ite t zw raca  się z apelem  do spo łeczeń  
stw a b y  zechcia ło  sk o rzy stać  z tego p o kazu .

— C horoby  zakaźne . W  c iągu  ubiegłego 
tygodnia  na  te ren ie  W ilna ^zanotow ano na- 
stęp u jące  w ypadki zasłabn ięć  n a  c h o ro b y  za 
każne: ty fu s b rzu szn y  —  1; p ło n ica  —  4; 
b łon ica  —  1. nagm . u p a le n ie  o n ó n  m ózg. — 
3 o d r i  — 19; ró ża  — 3 (w ty m  2 zogny), 
k rz tu s iec  — 2; gruźlica  — 7 (zgony 3); jag  
Pca — ł ;  o sp ó w k a  —  1; g rypa  —  2.

Ogółem  cho ro w ały  44 osoby, w tym  6 
zm arło .

MDZ K A
—  W ysław *  G rafik i. G rono  a rty s tó w  gra 

tików  w leńsk ich  u rząd z i!  w sa li g im n a -ju m  
państw ow ego w  L idzie -wystawę g ra fik i wt 
leńsk ie j 1 oornzów  o le jn y ch  A dolfa  P o o ław  
sk irgo , nauczycie la  ry su n k u  w tym że gim ­
n azju m

W ystaw ę zw iedzać m ożna codziennie  od 
godz. 13 do 18

-i W stęp  30 gr.. d la  m łodzieży  szko lnej 20 
g ioszy  i d la  w ycieczek po 10 gr. W ystaw a 
o tw arta  będzie d o  d n ia  30 m aja  b r

— N ow y rozkład iazdy koleją. Z dniem  
22 bm. w p row adzono  n a  k o le jach  letn i roz  
k ład  jazd y , wpdług k tórego  z L idy  odchodzą 
pociągi.

Do W ilna w godz. 5.12; 9,55; 16,50. 18.58; 
20.53 (pośpieszny.

Do B aranow icz  godz. 7,38; 9,58 (pośpiesz 
ny do  Lw ow a) i 20 57 W k ró tce  zostan ie  u rn  
c łiom iony  w  dni św iąteczne poc ,ąg  kąp te lo  
wy o ogdz 10,28.

Do M ołodcezna godz 1040; 14,20 fsrfcol 
■ H N * 4 n p * v a i > w a N i i n « m H i

Boże Mało w  Wilnie
Uroczystą Mszę św w Bazylice w dniu 

Bożego Ciała J. E. X. Arcybiskup Mefro 
pollta rozpocznie o godz, 10. Po Mszy 
św. około godz. 11 —  11,15 odbędzie 
się procesja z Bazyliki w kierunku ul. 
Zamkowej, ul. Marii Magdaleny, B<skupa 
Bandursklego, placu Napoleona, ul. Lud 
wlsarską. Wileńską, Żeligowskiego, Zawal 
ną. Jagiellońską, Mickiewicza, Wileńską 
w kierunku Zielonego Mostu, ul. Orzesz­
kowej, Mickiewicza. —  Procesja zatcoń- 
czy się na placu Katedralnym. Pierwsza 
ewangelia zostanie odśpiewana przed oł 
tarzem przy kaplicy św. Kazimierza, dru 
ga —  przy kośc. Bonifratrów, trzecia —  
przy kośc. św. Katarzyny I ostatnia —  
przy kośc św. Jerzega.

Porządek procesji:
1) Szkoły powszechne, średnie I za 

wodowe (zbiórka przy kośc. św jerzega
2) Związki i Słowarzyszenia zawodo­

we i sportowe (od domu Br. Jablkows- 
kich ul. Wileńską w kierunku Zielonego 
moslu i ul. Orzeszkowej.

3) Wycieczki, które przybędą do W i1- 
na (zbiórka na rogu ul. Jagiellońskiej 1 
Mickiewicza).

4) Korporacje Akademickie i M (o- 
dzież Akademicka —  od ul. Portowej ul. 
Jagiellońską.

5) Słowarzyszenia religijne, ideowe I 
filantropijne, ul. Zawalną od ul. Zeligow  
skiego.

6) Procesja z kościołów nleparafial- 
nych 1 zakonnych —  ul. Wileńską od Lud 
wisarskiej i ul. Żeligowskiego

7) Procesja z kościołów parafialnych 
—  ul. Biskupa Bandurskieao, placu Napo

leona I Ludwisarską.
8) Chór.
9) Zakonnice, zakonnicy I duchowleń 

stwo świeckie.
10) Za baldach'mem —  Przedstawicie 

le Wyższych Władz Cywilnych, Wojsko 
wych I Miejskich, Senaf Akademicki, Pre 
zydium Sądów.

11) Wojskowa kompania honorowa z 
orkiesfrą.

Formowanie s!ę procesji rozpocznie 
się o godz 9,45-

Porządek pieśni w czasie procesji: «
1) „Twoja cześć, chwała".
2) Od pierwszego ołtarza —  dalszy 

dag pieśni —  „Twoja cześć, chwała".
3) Od ołtarza przy kośc. Bonifratrów 

—  „U drzwi Twoich".
4) Od kośc. św. Kafarzyrjy —  „Swięfy 

Boże".
5) Od ostatniej siacji —  „Twoja cześć 

chwale".
W razie deszczu procesja się odbę­

dzie po nieszporach, kfóre rozDOCzną się 
o goaz. 4.

Uprasza się mieszkańców i właścicieli 
domów, położonych przy ulicach, przez 
kfóre będzie przechodziła procesia o 
przyozdabianie w miarę możności okien, 
fasad domów i balkonów.

*  *  *
Wzywamy wszystkich członków Zje­

dnoczenia Kolejowców Polskich do wzię 
cla udziału w procesji Bożego Ciała w 
najbliższy czwartek 27 maja.

Zbiórka o godz. 9 w lokalu ZKP., Wi- 
wulskiego 4.

Cyskusia nad impreza „Kaziukową" w Wilnie
W  dniu 24 bm. w sal> posiedzeń Rady 

Miejskiej, z inicjatywy Zw Propagandy 
Turystycznej Z,emi Wileńskiej, a w związ 
Tcu z mającym się odbyć w przyszłym ro 
ku obchodem w dniu 4 marca, —  odbyło 
się zebranie dyskusyjne na femat, w jaki 
sposób imprezę „kaziukową" należy orga 
nizować i jakie pierwiastki przy jej orgj 
nlzowaniu należy uwzględnić.

Po króikim zagajeniu wiceprezydenfa 
Magurskiego, słowo wstępne do dyskusji 
wygłosił prof. Marian Morelowskl, stawia 
]ąc konkrefne zagadnienie: jakiego rodzą

Z  drugiego pietra na bruk
Sm utny fłna t za b i*w v

W nocy z soboty na niedzielę w sałf 
-w? „Sokó przy ul. Wileńskie) wrzała 

z«bawa. Marsz pomlędiy kilkoma ucze­
stnikami wynikła bójka. Namiętności roz 
paliły się nie na żarty. Dwóch osobników 
zaatakowało 23-leiniego Edwarda Roma­
nowskiego (Wierzbowa 20). W  świetle 
lamo elektrycznych, błysnęła zimna stal 
noża

Sytuacja stawała się coraz bardziej 
poważna. Romanowski postanowił rato­
wać sir za wszelką cenę. Stał właśnie 
przy oknie, do ktorego zos,ał przyparty.

Miał jedyną drogę ucieczki .Nie zawahał 
się. Jednym susem znalazł się na parape 
cle oknr Uciekający rozpaczliwie uchwy­
cił się rynny I zaczął ześlizgiwać się w 
dół. Nagle kawał rynny urwał się I nie­
szczęśliwy runął z wysokości 2-go piętra 
na bruk.

Edwarda homanowsk'ego przewiezlo 
no w słanie bardzo ciężkim do szpitala 
św Jakuba. Policja dwóch osobników, 
biorących udział w fatalne) bójce zatrzy 
mała. (c).

NspPd na moście Radlińskim
Na moście Raduńskim dokonano zu­

chw ałego naDadu, którego otlarą padli 
Abrom Suchowskf (Subocz 11) I Boruch 
Weitsler (Raduńska 6). Koła godz. 11.30 
zostali oni napadnięci przez kliku pija­
nych osobników, którzy ich dotkliwie po

bill oraz Wekslerowl zrabowali rrryn ar  
kę I *0 zł.

Pierwsze] pomocy udzieliło poszko­
dowanym pogotowie ratunkowe.

Policja dwóch podejrzanych osobni­
ków zatrzymała. (C).

Kradzież w m tszkanlu Prof. Kozołowskieio
Z łodzie, przez otwarte okno przedo­

stał się do mieszkania profesora USB Mo 
rołowskiego I skradł na jego szkodę do­
kumenty, legitymacje, krzyż Ylrtufl Mlii-

rarl oraz mne rzeczy, ogólnej wartości 
ponad 400 zł.

Powladomiora o kradzieży policja 
wszczęła er ergiem e dochodzenie.

Samobójstwo inkasenta orqan. sjonistytznej
inkasent org nizacjl sonlsfyczne) w I Pogotowie ratunkowe przewiozło go 

Wilnie. Leiba Saraplc], lat 52 (Sadowa I7J I w stanie ciężkim do szpitala Żydowskie- 
zamiarze pozbawienia się życia przy go.

|ął 10 p-oszków weronalu.

Złodzieie ukrywają mordercę
PoilCj post "kuje zawodowego złodzle po „fachu" —  Piotra Jezierskiego, 

ja Bro. Isła ra i ic ry c a ,  ukrywającego Onegda] policjanci spostrzegli poszu 
jię w Wilnie w dycj z meiin t |0łjz|c |. kiwanego na ulicy, lecz tamten rzucił się
skich W odciyc ma na uunieniu morder- szybko do ucieczki l nusno pościgu
stwc. Przed paru miesiącami podczas bój zbiegł,
ki zabił pchnięciem noża swego kolegę

ny  ty lko  do B olidanow a) i o  21,40
I>> W arszaw y  ogdz 10,05 i 21,08. Do LI 

j dy zaś p rzychodzą  pociągi w n astęp u jący ch  
ta .id z in ach :

T W iln a  godz 7,25; 9,49 (pośp ieszny); 16,00 
17 45; 20,39.

Z B aran o w icz  godz. 1,31* 18 48 i 20.47 
(pośpieszny ze Lw ow a).

Z M ołodeczna godz. 17,30; 18,25 (szkolny 
z B ondanow a) i 20,20.

Z W arszaw y  godz. 9,35 i 20.10.
—  ZA  DOXONAN!E NIEDOZW OLO  

NEGO ZABIEGU .. Na ławie oskarżonych 
Sądu Okręgowego w Lidzie zasiedli- 40 
letnia Wara Epsztejnówna, akuszerka —  
„specjalistka" od niedozwolonych zable 
gów ginekologicznych i pacjentka jej, 
34-letnia Rozalia Aleksandro* 'czowa z 
lwia (pow. lidzkiegoj.

Rozalia Aleksandrowlczowa miała zo 
słać matką.

Udała się do akuszerki Epszfelnów- 
ny I poddała się zabiegowi spędzenia 
płodu Sanitarne warunki w Jakich zabieg 
został dokonany, spowodował u chorej 
przewlekłą chorobę.

O  przestępstwie dowiedziała s>ę po­
licja, — akuszerkę i jei pacientkę posta­
wiono w stan oskarżenia. Orzeczenie —  
w tej sprawie wydał doktór Romerkl z 
lwia.

Sąd na wniosek rzecznika oskarżenia 
rozpoznane sprawy ze względów formal­
nych odroczył na Inny termin.

Obronę wnosi adw. B. Cyderowlcz.
—  SPROSTO W AN IE. W  „K u rjerze  W iłeń  

sk im “ z dn . 10 m a ja  rh  u k a za ła  aię n o ta tk a  
n a s tęp u jąc e j tre śc i: „Zgon w  czasie  zabiegu 
lek arsk iego . E ugeniusz  G hitro  ze wsi Ź iniew  
izezyzna , pow . now ogródzk ego p rzy w ió zł 
swego chorego  h ra ta  Józefa do dr. K ir jak 
L idii w Iw ju. C hory  podczas do k o n y w an ia  
zahńWfn p rzek łu c ia  boku  zm arł" .

W  m yśl o b o w iązu jący ch  p rzep isó w  p r a ­
sow ych p ro szę  u p rze jm ie  o łask aw e  um iesz 
czenie n a s tęp u jąceg o  sp ro s to w an ia :

N iep raw d ą  jes t, że Józef G h itro  podczas 
d o k o n y w an ia  p rzeze  m n ie  zabiegu przek łu  
cia boku zm arł. N a tom iast p raw d ą  je s t. że 
w ym ien iony  G hitro leczy’ sie u  innego m iej 
scowego lek arza , na  zao p in io w an ą  p rzez  te  
g«# lek arza  cho ro b ę  nerek . W  dn in  4 m pia  
rb. p rzyw iez iono  do m nte  p o ra ź  p ierw szy  
Jó zefa  C hitro  w stan ie  b e z ia ć z ie in y m , a po 
ntow aż p o  zb ad an iu  p ac jen ta  podejrzew ałem  
obecność p lu n u  w jam ie  c p ta c n e j, dok o n a  
łrm  zebiegu p ró b n jg o  n a k łu c ia  k la tk i p ier 
siow ej W  póf godziny po p rzybyciu  do m nie 
u p a c jen ta  rozpoczęta  się agon ia  i chory  
zm arł, a le  jed y n ie  z p rzyczyny  zupełnego 
w yniszczenia o rg an izm u  d łu g o trw ałą  ch o ro ­
bą. o ra z  rozleg łych  zm ian w p łucach  i w ady 
sp .ca , co w n astęp s tw ie  po tw ierdz iła  kom is 
ja  lek a rsk o  - sadow a, p rz ep ro w a d z a jąc  sek 
r ję  zw łok. N adm ien iam , że a u to ra  n o ta tk i 

|  zam ieszczonej w jed n e j z gazet w arszaw - 
k ieh . poc iągam  do odpow iedzialnośc i sado 

opciM aiuazzazs 3 .«,fzs|ej i on io p ęp u j nz [oav

Ju imprezę organizować należy, I czy to 
ma być pochód z Inscenizacją, oparty na 
materiale tradycyjnym, Piof. Morelowski 
sl taniał się do połączenia tej imprezy z 
osobą św. Kazimierza.

*SK r- •

W dyskusji, w kłórej m in. zabiel a!' 
głos prof. Limanowski i ks. dr Sledzlewz; 
kl, omówiono wszechstronnie dotychcza 
sowe imprezy i pochody oraz zastanawia 
n ) się nad organizacją przyszłych, zwra 
caj^c uwagę na charakter regionalny i 
tradycyjny tej Uroczystości,

m ości, m ający ch  na celu p o d e rw an ia  opinii 
1 zau fan ia , jak im i się  cieszę w śród  m iejsco 
w ej ludności.

G z.ękuję  za łaskaw e um ieszczenie  powyż 
szego sp ro s to w an ia .

Łączę w yrazy  szacu n k u  i pow ażan ia  
D r. K lrjak  L id ia , 

L ek arz  U bezpieczaln i Spot.
Iwie 22 m aja  1937 r.

fcARANOWICKA
—  yt /e /eezk i sezjnijOwe Ja k  n a s  in fo rm u  

ją  zosta ły  zo ragn izow ane  w ycieczki: n a  W y 
ita w ę  do P ary ża , w ypoczynkow e dc R um unii 
I E iiłgar-i, n a  T arg i Śląskie w K atow icach, 
tia D ni K rakossa  do K rakow a, p o b y ty  wvpo 
ezynokm e w  M uszynie, Cha i zykow ie. W iśle. 
K rynicy, J a s ta rn i n a d  m orzem , A ugustow ie 
1 D ru sk ie n ik a rh  1 w ycieczki do L iskow a Da 
w ystaw ę „ P ra ^ a  1 K u ltu ra  W si".

P o b y ty  w ypoczynkow e są b a rd z o  fam ę 
I d o b rze  zorgan izow ane . In fo rm ac ji udz ie la  
i zap isy  p rz y jm u je  d la  N ow ógródczyzny, iak  
rów nież w y d a je  k a r ty  u czestn ic tw a H onoro  
» '  K oresp o n d en t Polskiego B iu ra  P o d ró ży  
„ORBIS" w B aran o w iczach , ul. U łańska  Nr. 
f l  w  godz. od  9 do 13

K f t t i y f y  l subwencje 
i f j i  W ^ n s*

M agistrat o trzym ał w iad om ość ,  że 
F u n d u sz  P r a c y  p rzy z n a ł  W iln u  bez  
zw rotną dotację  w  w ysokośc i  627 000  
złotych. P ie n ią d ze  te zu ży tk o w a n e  zo 
staną na p ro w a d z en ie  robót d rogo­
w y c h  oraz na  w y k o ń c z e n ie  b u d o w y  
ośrodka zdrow ia  p rzy  uj K itow sk iej  
Redzie to  z kolei drugi w W iln ie  oś  
redek , n o szą c y  n a z w ę  O środka Zdro  
wia Nr 2.

N ieza leżn ie  od te g o  Zarząd m ia  
sta cz y n i  ob ecn ie  na teren ie  F u n d u ­
szu  Pr;,cv starania  o  n rzvzn an ie  do  
d a tk o w o  W iln u  dotacji  łub p ożyczk i  
w  w y so k o śc i  50>9 R 0 0  zhłtvh na pro  
w ad7enie  r o b ó t  d rogow ych .

J e ż e l i  w ie c  s t a r a n i a  Z a r z ą d u  m ia  
s t a  z o s fa -n ą  p r r ° ’ F u n d u s z  P r a c y  
u w z g l ę d n i o n e .  W i l n o  w  r o k u  b i e ż ą ­
c y m  o t r z y m a  d o ś ó  n o k s - m y  krpdvf w  
w y s o k o ś c i  1 R 17D 0O  z ło t y c h  P i e n i ą  
d Te  t e  n o z w n 1! n-i z w ie k s z p a d p  t e m n n  
p iro -w a d T o n y c b  r o b ó t  i d o d a t k o w o  za  
t r u d n i e n i e  w i ę k s z e j  i lo ś c i  b e z r o b o t ­
n y c h .

m  terenfe DvreHc?l Lasów 
Państwowych w V ilnle

R ozpoczęte w sezonie b ieżącym  p race  m e 
L o racy jn e  w szeregu  n ad leśn ic tw ach  stw o­
rzyły now e źródło  zaro b k o w an ia  d la  ludno 
ści m iejscow ej. W  obecnej chw ili na robo  
tach  m elio racy jn y ch  za tru d n io n y ch  fest oko 
to 200 ro b o tn ik ó w .

R A D I O
W TO R FK . dni i 2b m a ja  1937 r.

8,30 — P ieśń  m ajo w a  z W ieży M ariackiej. 
8.3C —  G im nastyka. 6,50 —  Muzvtka (płyty). 
7 On — D ziennik  p o r. 7,10 — P ro g ram  dzień 
n j  7,15 —  A u dycja  d la  poborow ych . 7,35 — 
Tn lo rm a c je  1 G;e łJa  R olnicza. 7,40 — Muzy 
k a  p o ra n n a  (płyty). 8.00 —  A udycja d la  
s rk ó i:  8,10 — P rze rw a. 11,30 — A udycja dla 
e ik o ł  11,57 — S ygnał czasu  12,00 — H ejnał. 
12,03 —  U tw ory  P io tra  C zajkow skiego ipły 
ty). 12,40 —  D ziennik po łudniow y, 12,50 — 
P o ra d y  ro ln icze  na czaisie — R om uald  W ęc- 
kow icz 13.00 —  M uzyka p o p u la rn a  (płyty).
14.00 —  P rze rw a. 15,00 —  W iadom ości go* 
p o d a rcz e  15,15 — Gdy h a rm o n ia  g ra  (pły 
ty). 15,25 —  Życie '.u llu ra ln e . 15,30 —  Co 
dz ien n y  odcinaL  prozy , 15.40 — P ro g ram  
na  środę 1-5,45 —  Z M oniuszkow skich  o p er 
(płyty), 18 00 —  Ze sp raw  litew skich  w jęz. 
p o lsk m . 16,10 — H en ry k  W ien iaw sk i (pty 
ty ) . 16,15 — P rzeg ląd  ak tu a ln o śc i gosp o d ar 
czo - finansow ych . 16,30 — S iostry  B ursk ie  
śp iew ają  lek k ie  p iosenk i. 17 00 —  D ni pow 
szed n ie  p ań stw a  Kow-elskich —  zakończenie 
pcw Leści m ów ionej. 17,15 —  K oncert so li­
stów . 17,50 — S k rzy n k a  zażaleń  N r 4 — 
m onolog  18 00 — P o g adanka  a k tu a ln a . 18.10 
Po tró jm eczn  lekkoatle tycznym  — pogada i 
ka  18,20 Cuda te lem ech an ik i —  tran sm is ja  
im ag in acy jn a  z labora'ori<um  te !em erh an 'cz  
n rg o  —  p rzeprow adzi inż. H en ry k  B ogusław  
ski 18.35 — P ieśni fran cu sk ie  (płyty). 18.50 
P o g ad an k a  a k tu a ln a  18,00 — Czy w ykszta ł 
eona m łodzież  w ie jska  pow inna  w racać  na 
w ieś —  dy sk u sja . 19.20 — M uzyka a.igiel 
ska  20.00 —  R ozm ow a m uzyka  ze słuctia 
czarni — prof. B ro n isław  R utkow ski 20,15
—  T ran sm is ja  on. M adam e R u tte rfK  ; Te 
a tr i ' W ielkiego. W  p rzerw ie  oko ło  g o d T 21.00 
D zienn ik  w ieczorny  i p o g ad an k a  ak tu a ln a . 
W  p rzerw ie  d ru g ie j o  gudz. 22 05 Giacom o 
L eo p ard i —  K w ad ran s poetyck i w stHłedte 
śm ierci. 22,45 — T ań czm y  (płyty). 2 !.55 — 
O statn ie  w iad. dz ien n ik a  rad iow ego . 23,80 — 
Z akończen ie  proc-erc--

ŚRODA, d n ia  “5 m a.ji 1937 r.
6 3 0  — Pieśń  m ajo w a  z w e ż -  M ariack iej.

6.30 —  G im nastyka. 7 50 — M uzyka z plvt. 
7 00 — D zienn ik  p o ra ń  -. 7 10 — P rogram  
dzienny. 7,15 —  śu d y r ja  d ’a poborow ych . 
7,35 — In fo rm ac je  i giełda ro ln u  za. 7 40 - • 
M uzyka n a  dzień  d o b ry  8 00 —  A udycja dla 
szkók 8,10—11.30 — P rze rw a. 11,30 — Ja k i 
list d o sta ł Józio  od  sweg i zęb; — p o g a d a n ­
ka. Po czym  m u zy k a  z p łv t 11.57 — ‘■ g ra ł 
czasu i h e jn a ł. 12 03 -  Mata o -k . Polskiego 
B ad .a  pod dy r. G órzyńskiego. 12.40 D ziennik  
po łu d n io w y ,"12,50 —  MIcko i se r w m aju  — 
rn g a d a n k a . 13,00 —  M uzyka iw?r<*wa 14.00 
 15.00 — P rze rw a. 15,00 —  V /'«dom o4ci go­
spodarcze . 15,15 —  O rk iestra  fo rtep ian ó w  
17 25 — Życie k u ltu ra ln e  m iasta  1 p ro w incji.
15.30 —  Z w ierzenia — rozd zia ł pow ieść. B 
P ru sa  p  t. Miefiiąe N ektarow y 15.40 — P ro ­
gram  n a  czw artek . 15,45 — M uzyka o p e re t­
kow a. 1610 —  A udycja d ’a dzieci sta rszych , 
b a jk a  i p iosenki w w y ’ . „C zw órk rad io w ej" . 
1C 30 — Zespół P aw ’a R ynasa. 17,n0 — M a ­
ria n  L angiew icz — odczy’ ero* M ościckiego. 
17,15 — K oncert ch ó ru  „E cno- z V -.stawy 
R adiow ej w K atow icach . 17.60 — ^ d s k ie  o g ­
rody  b o tan iczn e  — p o g ad an k a . 18 00^ -  P o ­
gadanka ak tu a ln a . 18.G. — M adom ości sp ir 
tow e 18 16 — W ileń sk ie  w iadom ości sp o r­
towe! 18.20 — Skrzynka  ogólna — na lis ta  
słuchaczów  Tad’a o d pow ie  ^a d e u sz  Ł o p a ­
tę wski. 18,30 — M elodie Gersh -i na. 18 50 
W slk a  ze szkodnictw em  na w — pouadan  
k;, 1900 —  Dzieci — o p o w iad an ie  H. B ogu­
szew skiej. 19.20 — M uzyka w łosi a 19.5 '  — 
Audycji K lubu M uzycznego w wvk O rk. p< d 
d v r C zesław a L ew ickiego. 20.35 — Setna 
chw ila  Bi u *  S tudiów . 20,45 -  D z k n i l ^  
o n r . i t .  20.55 —  P o ^ -d a n k a  a k tu a ln a  21 90 
_  O now ieść o C hopinie w ieczór 17-ty (ostat 
ni) w o p ra co w a n iu  J. Iw-aszkewcza n. t. 
.P z ed z ic tw o  C hoDina" P iz i  fo rtep ian ie  H e n ­
ryk  Sztom nka. 2 t.45  —  O rk iestra  W ileńsk ie  
go K lubu M uzycznego pod d y r  W ładysk  w a
Szczepańskiego. 22 30 L am  rd kr' e w s . 1
— du . howi-sko n a  tle  u o m n aw  w  ito iew i- 
cza °2,55 — O sta tn ie  -viadom ości dz.enmlka 
rad iow ego . 23 00 — i ińczsuny.

TE AT”  I M lIT Y Ifą
M IE JSK I T F 4 T R  L E T M  OGRODZIE 

PO -B FR N A R D Y N SK r I.
D zisiaj we w to rek  t ju tro  w śro d ę  w ie rro  

rem  'o  godz. 8 15) na p rzedstaw m y ach po 
Cin,ech zniżonych, p o w tó rz rn ta  o -ta tn ie- no  
we.ści r e p e r t iu n i .  sęruacyjraei w«>ółczosn,fc,j 
nz*uk! . .lu 'ro  N-cdzdeto" r  i .  S taszcw s’. m w 
głów ne i ro li, w  dalszej p re m ie ro w -j b  adzie 
ifcspołu P f  ‘ B ę tk o w sk a  Ja s iń sk a , D rohoo  
ka. Jfasłow ska śc ib o ro w a. B orow ski, C zap­
liń sk i, C zengery. P»w oi kon.vski. M roźew ski, 
N ru b flt , R ew kow *ki. Surow a. Szym ański, 
TTtnik. W ktk ind  W o łłc jk o , żas trzezy n sk i

B ężysrriu  V,T. Czeng mego. d ek o rac je  W .
M sk o jn ik a . _ _ . „

_  Sw m leczne czw artk t.w e. popołud i-.aw e 
przcsU tnw /enic. oo c f - a c h  .d « w y -h
i a sezon ■ I. tn im  zniżonych -  w ypełni na
k o m ita  ’ m . l a „7a*1 y  W j. nlee“  z p. fadwi 
gą Z m iiew ską w  głów nej roi'

TEA TR M ITY CZN Y  „I UTN1 V".
  Ju tu  rząd zę"  — z a n k n -ę c 1 se*onu.

T e a tr  .L u tn ia "  dań  o s ta t w -  p rzed staw  rem a 
św ie tnej k ro to eh w ili W . R apack iego  „ Ja  ta  
rn d z ę* . k tó ra  jest jednocześn i” o s ta tn ią  pre 
m ;e rą  b ieżąceao  sezonu

P t t te s a c  u dostępn ić  jak  na jsze rszy m  m a 
so n  by taość  ’ w yznaczono
nuTiiinfl^ne 20 ffr* A* 2 « •_  f  uśe.na / e  ooh i ooery wanszaw w  tei w 
„ L o ł n l " .  w  d n iaeh  3  1 4  c z e rw c a  c z e k a  w . I  
nv - ł r a k e ta  n iezw yk ła , 1 erwiem w tvcb  
rin tach  gościć bedzie zespół o p e ry  w9” z!w  
sk ie i k tó rv  w ykona dw ir otm r -  C vru ut Se- 
w 'lsk i"  i .T raw iafo". — U dział b :o rą  te i m ia 
rv  a rty ści jak : AnW a SzłemiiW ka. A natol 
W rc ń s ’- Z enon D oliński. R om uaW  M asoczy, 
pod, rcżsmfT’- B olesław a E olań«kieso

  Y f/Ł lę p  P r o k o p ie r le g o .  Dnie 2.V1
1937 r. o aodz, 20.30 staraniem Sekcji 
Muzycznej Policyinego Klubu S n o i ic «e- 
no w Wilnie, odbędzie się Wielki Kon 
cer' w sali miejskiej kinie „Mars" w  któ­
rym wezmą udział: światowe! sławu bas- 
baryton Pawei P-okopieni, skrzypek laure 
ał światoweqo konkursu w Wiedniu pro'e 
sor Stanisław Mikuszewskl, Drzy forfep a 
nie S. Chones-

W y s t a w a  K o s ^ ^ a
Ju b ilra s io w a  W y staw - W  .jcieeua Koasa 

k a  K asyno G arnizonow e. M ickiew icza 13 —



3 .J iT lH E K  WILEŃSKI-* 25 V. .1937 r.

Dw ie dam skie to re b ki 
w  rękach z lc d c ^ la
Około godziny 3-ej w nocy wywia­

dowca zatrzymał na ulicy Miłosierne.; o- 
lobnika, który niósł w ręku dwie dam­
skie torebki.

O k a z a ło  się, że  jest nim n .ejaki W a 
łzk iew icz  (P op ław ska  26), zaś to reb k i p o  
chodzę  z k radzieży , które) d o k o n a ł te jż e  
nocy  na zab aw ie  w  O gn isku  A kadem ic - 

, kim na szk o d ę  s tu d en tek  Anny Jak o w 'e - 
wówny 1 Janiny Januszew skiej (ul. M osło 
wa 7), W raca jąc  w łaśn ie  z w ypraw y na 
trafił na p o lic jan ta . (c)

H * l*tn i r  fouś
Do piekarni przy ulicy Sierakowskie­

go 11 wbiegł mały chłopiec, podszedł 
do kasv I schwyciwszy 20 złotawy bank­
not rzucił się do ucieczki

Po krótkim pościgu nieletniego rabu­
sia zatrzymano. Banknot zwrócono posz­
kodowanemu, chłopca zaś skierowano do 
Izby Zatrzymać

P&C k o ła m i fam octiflću
Na ulicy S .tomskiej wydarzył się tra 

giczny wypadek. Szybko mnkacy samo­
chód najechał na przebiegającego przez 
Jezdnię 4-letniego Ryszarda Piotrowa. 
C łopi ;c w drodze do szpitala zmarł.

M V, (• I i: I, kam ienny G órnośląsk i, K O K S ,  
DRZI-WO opalowe

po ciiiiaeh konknri-no invch poleca 
nOmon wnOWma firma ('hrzł-ścijllii- k..

Kazim ierz M arkiewicz
WILNO, Ir). Zygmunlowska 24. — Tel. 2ń .12.

9 & Ś

jfTsz W A J Cfl PS KI E G n RZ KIE Zlptfl" są ST0 50 -
1 SANE PRZY 4 N ACH ZCtCICłWYcJi i SK .r. gNOŚClACH j

jozAprnc-ft-.szw.nacaRSKtF sorzkis zmta sanm.u
PA.NYM  t S6 0 DNYM ŚRODKIEM P R IE C 1Y S IC Z A.' CYM, I
'JtATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANj W TBCWtęAIA SlOSO -

I ' WAM- M RÓWNIEŻ PRZY NĄ.jM Icr.NSJ p tY to jc j .       -  — ■ -

LOPP deskonale 
rczWIJa się 

w pow. nieśwlesktm
Obywatele gm. Łań, pow. meświes 

kiego wstąpili gremialnie do LOPP w 
charakterze członków popierających. Obe 
cnie gminne koło LOPP liczy ponad 2 
l / s .  członków. Akcję tę zapoczątkował 
cieszący się na tamtym terenie popular­
nością I uznaniem wojt gminy Adam G i­
lewski. W ślad za gminą łańską postępu 
Ją szybko pozostałe ośrodki gminne. Na 
dzień 15 maja rb. liczba członków LOPP 
rolników w pow. nleświesklm przekracza 
10.000 osób.

O f i a r y
W  celu  uczczeni.! pam ięci Dr. Anny Dm o 

c lc w s k ie j d la gtodnyH i w B rasław szczyźn ie  
sk łada  Z. D ąbrow ska zł. a

N. N. zlożyt jako ofiarę na najbiedniej­
szych zł. 10 .

Większe ofiary na Macierz 
Wileńską w tygortniu zbiórk

Inż P io lr P io trow icz z W arszaw y  100 zł.
J. Ii. M etropolita  A rcyl)iskup R om uald 

Ja lb rzy k o w sk i 55 zł.
B ank T o w arzystw  Spółdzielczych 50 zl.
Br. Jab łkow scy  50 zt.
D yrekcja  Szkoły T echn icznej im. J. P d  

sudskiego 20 zt.
Bank. G ospouarstw a K rajow ego  25 zł
K lub Szlachecki 20 zł.
Mec. M arian  S trum iłło  20 zt.
łnż. Jan  D ąbrow sk i lu  zł. 00 gr.
K om pania  Łączności D O W ar. Wi l no 11 

zl 20 gr.
St. WTańkow lcz 10 zł.
K o lek lu ra  W o-lańskiej 10 zi.

Przetarg
K w u !o rn ii .s tm > s tw o  tu b i l ie u s z o w e -  

g o  Z lo tu  H a r c e r z y  k . W i l n a  o g ła s z a  
p i z e t a r g  n a  d o s t a w y  m le k a ,  m a s ła ,  
e h le b a .  m ię s a ,  z ie m n ia k ó w ',  s ło n in y ,  
d e s e k  i ż e rd z i .

W itfH a k J  p r z e t a r g u  m o ż n a  o tr z y -  
n ra ć  w  K o m e n d z ie  ł f u r c e r z y ,  O s tr o -  
b ; a m s k n  7— 2, wr g o d z . 13— 15. T e r ­
m in  z ło ż e n ia  o f e r ty  u p ły w a  z d n ie m  
1 g o  e z e r w e a  1 9 3 7  r .

L E T N I S K O
z utrzymaniem lub
bez nad Wilią, las 
sosnowy, D la sk t.  Ko­
m unikacja au tobuso­
wa — godzina ;azdy 
od W,Ina. N 'ed-ogo. 
Dowledzlpć się. Zam ­
kowa 14—1, w godr. 

od 2 do 4 pp.

^ ̂  90 m' P6,ouly
dziurkow.

1 -i 90 m. półbuty
I  O * plecione 

poleca wytwórnia
W. Nowicki
Wilno, Wie ka 30

■ M H h HlJ

E i E L ł O S j  Strzeżcie się mężczyźni.. Na każdym kroku czeka na was 
•mmmm . i zakochana kobieta! K apitalna kom edia m iłosna

Tydzień przed ślubem
W roi. glówn. JEAN ARTHUR i H ERBERT MARSHALL. Nad program : Atrakcje i aktualia

p rjl SKt* KłNP

fW jĄ TO W J D  I
N adprogram :

ATRAKCJE

Dziś po raz pierwszy w Wilnie wielki film sentacyjno-prze- 
mytniczy reżyserii GUSTAWA UCCKY EGO

Łó d ?  śm ie rci
A l i  n m  w ro ^ głównej. Awanturnicza milośćl D .am atyczne

z l a  5  Ir *131 A l U S I i l E . .  nap.ęcle akcji! N iedościgniony artyzm gryt

Teatr P o p u la r n y  Dziś we wtorek nieodwołalnie ostatni dzleft
r  wspaniała rew(a w 2 -cb częściach, 20 obrazach p. t.

NOWOŚCI K a S I o L .  T u  K u l c z y c k a !
Udział bierze caty zespól z Janiną Kulczycką na -żele  oraz row o- 

Ludwisarska 4 zaangażow any hór r welersów „Jolly B oys“ .
Początek o godz. 1 :j I 9.15 wlecz. Bilety hezptatne, ulgowe i kredytowe nie ważne.

A a t a a R f l t T f M  i Dziś polska kom edia muzyczna p. t.S 5* H 5>J M A N E W R Y  M l ł / S N E
« rolach giównvch. Tola Manklewtczówna, Loda Halama, Mira Zim ińska. A lekszncer  
Źabczy.' Kl, S ian lsław  Slalanskl i inni. Fi.m  dozwolony dla osób  od lat 14-tu.
Nad program  UROZMAICONE DODATKI. 1'crz. seans, o  4-ej, w nledz. 1 św . o 2-fJ.

T m m F l F l F l F i r l M F I F I F ł F l i n
Najmilszy upom inek dia Turystów

ALi i UN W I L N A
z fot J  BUŁHAKA.

W oprawie zwykle] zt. 4, w ki.lm le zł. 6.50 
do nabycia w księgarniach t sklepach piżm. 

_  Skład główny

W ł a d y s ł a w  B o r k o w s k i
Mickiewicza 5, te lefon  372.

EZlE3EE3ElElEII3 EIlH£il£lE

T a r c i a  i t e ł c r H  .
12-ty dzień ciągnienia 4-ej klasy 38-e] Loterii Państw.

I i II ciągnienie
Główne w, grane

10.000  zł.: 09460
5.000 zł.: 9202 56258 82678

131165 157641 167043 170926
2.000 zł.: 4033 11391 14586

68561 70015 73113 7»063 95477
114772 133088 134130 151189
155652 156263 172583 180678

1.000 zł.: 18929 20152 22727
24139 23729 44122 49777 79220
82496 89031 87933 94648 98076
100798 113211 115196 122522
130224 136810 112870 143056
149014 155288 156551 158561
163769 169491 171000 171303
171178 177772 185280’

Wygrane pa 200 zt,
411 282 84 348 430 36 509 759 

916 53 60 1019 211 301 98 764 »05 
4u 99 930 2219 707 838 3028 122 
206 463 801 63 4020 32 129 88 
449 562 69 827 43 972 5044 163 
209 313 85 411 809 12 62 919 63 
88 6754 846 946 7031 121 674 831 
47 8380 471 629 836 9262 380 500 
611 712 29 806 14 920 54 1000S 
65 296 347 494 664 814 96 913 
11025 113 331 411 80 763 838 910 
12225 76 538 97 864 964 13054 
332 55 464 738 802 67 78 967 14042 
44 375 4111 604 97 847 91 933 
15074 268 88 396 726 837 16115 
69 222 337 408 721 871 915 53 81 
17010 26 41 162 201 322 28 419 
49 595 758 18114 398 509 629 54 
96 19310 689 754 839 20022 192
221 34 346 498 553 663 880 947 
21043 77 244 495 513 648 61 813 
86 22001 194 227 550 531 23116 89 
338 81 546 7-57 830 73 984 24010 
111 268 90 436 754 25106 215 398 
472 552 766 26147 95 241 401 564 
775 821 27148 72 35 97 320 485 652 
845 904 37 28315 431 632 29007 
24 29 76 91 291 363 405 546 627 
771 81 30006 369 893 978 31009 
138 259 338 467 83 620 936 71 87 
32066 245 715 19 870 993 33038 201 
381 545 751 876 907 38 34049 107
222 401 575 842 30 986 35190 649 
51 990 36068 226 481 756 858 946 
53 37001 37 200 343 474 889

3S023 140 rS 239 425 7"4 24 39047 
118 27 262 359 757 811 4Q0r,Q 130 84 
216 637 81'5 *1*87 38.3 690 42080 234 
421, 664 74.3 856 U.3 78 43100 35 -4 
251 49 .312 23 491 596 691 874 14066 
118 303 37 518 45083 500 62’ 758 831 
83 -06 46245 388 596 631 53 60 846 
47035 466 507 78J 99 804 59 927 Jbd6j 
374 99 444 504 84 93 6( 3 22 72 753 
863 69 49318 64 579 68/ 7 3’ 6‘) 94 uT 
50024 77 211 306 4l2 # i7  25 5" 651
8j 4 977 51065 276 797 80" 52u40 83
128 4n7 997 752 931 49 53063 247 358
432 531 631 701 39 809 54296 588 402
B6 547 628 7C1 9u0 9,' 55016 251 393 
495 5b8 65," 62 773 85J 75 56139 85
J80 415 24 738 822 92(. 21 68 57091
206 “9 3-28 465 785 58040 169 2.37 40 
71 53 807 59002 126 60 67 403 632
783 906 10 60184 206 24 317 76 50 27

®09 915 6 l0 i3  55 190 211 21 22 42 
55 328 40 70 "86 628 772 867 93P S1 
621 34 6 47U 535 784 907 63238 5lP 
39 775 850 968 74 (ś-,064 100 -W 96 256

314 51l 657 856 50 951 65083 106 220 
390 434 583 742 832 939 51 66084 162 
242 59 374 482 650 7 ,3 968 86 670] 1 
92 242 420 666 886 9-0 %306 69093
99 249 335 436 568 734 63 914 70060
100 262 37. 72 412 526 7o0 S55 70 81 
901 36 71028 134 341 79 431 527 36
60 638 735 889 921 7203, 77 96 19u
346 96 402 66 ,0  613 47 74 84 718 894 
987 73039 4H 26 36 91 57s 756 832
971 74012 140 216 7)1 813 27 61 941 
75OS0 62 281 301 31 517 99 744

7002 73 132 77 2.33 512 81 734
S59 03 77193 203 78 81 427 75
812 77120 58 305 111 o-31 47 711
74)1186 123 409 636 95 703 32 10 11 
932 30 80007 2 .7  421 541 41 004
799 997 81008 85 389 470 83 80 
500 82182 292 374 514 004 959 
83708 339 09 535 86 631 00 792 
891 84008 123 28 55 27u 93 310 19 
473 530 050 817 907 80 85317 808 
80042 HO 247 302 420 754 57 61 
87002 259 80 544 8S001 77 214 40 
407 77 508 43 80 705 849 40 19 8 ti 
954 88 89281 f 02 S»0 919 70

90191 282 322 70 403 619 933 
92059 155 2(2 302 7 8 44-2- 55 1 029 
91089 109 290 485 525 80) 48 974
05 00 173 900 41 07 93111 230 80 
350 33 512 003 85 722 831 88 980 
941010 20 37 92 411 95080 187' 
312 400 57G 943 90084 342 157 94
530 035 821 97020 51 52 97 1 1 2  13
56 201 405 55 504 89 872 93 98011 
538 009 715 '33 8 5 3 01)015 37 144 
96 331 414 54 4 728 827 970

90)28 9l 303 16 4UU 25 611 
753 80 875 89 101040 80 94 213 
59 389 586 OtiO 728 07 87 800 68 
990 102 -32 220 320 102 32 501 
62 740 817 954 103210 40 406 10
.18 005 817 972 )5 101033 342 576

62 732 105012 02 227 91 308 2-) 33 
414 68 09 640 756 871 937 44
100210 349 411 007 837 107017
297 330 102 31 543 619 36 902 
108139 248 3 /2  400 519 604 917 
*00055 441 033 12 781 802 905 
110102 3oJ 601 710 18  53 857 981 
1 11195 04 518 03 1000 176 83 305 
533 95 009 52 7 i5  931 113012 139 
3315 547

L14049 132 71 307 59 578 725 900 
90 115302 411 607 790 116100 65 494 
558 89 896 117053 120 222 2-ł 334 588 
649 "19 35 51 57 87C 948 118152 2<'5 
14 500 36 98 630 809 29 920 ”9 86 
119076 120 489 656 59 741 12010’/ 18 
71 444 53 576 783 800 15 915 94
12)024 187 91 376 528 665 '.69 805 
954 74 87 96 122061 935 123075 154 
567 937 67 124090 97 211 511 K0 640 
723 969 125087 92 169 311 423 580 
704 30 839 126121 3S5 72 441 526 72 
690 817 81 905 127232 382 404 54 543 
64 SOI 4 97 704 38 71 866 948 128034 
197 267 311 88 403 526 84 604 33 *0 
78 805 22 55 129007 97 106 53 205 41 
614 762 855 979 1302..Ó 375 119 53. 
i?  715 811 13102(1 51 239 56 ?2 417 
13 516 63 693 762 84 820 70 132111 5
6 438 69 761 926 133247 3 2 / 771 96 
907 43 134114 49 253 94 3 8 r 418 60
61 90 563 881 918 135„6b 4 3  52 656 
753 850 927 13*024 34 130 282 612 79 
712 137024 68 360 63 78 716 839 97 
993 138269 74 82 388 49K 98 705 934
62 139143 343 469 593 628 .8  62 713 
970 140059 118 7 ' 277 96 358 ódO 645 
50 R81 141219 386 500 40 52 530 739 
897 .42u.il 311 90 43 535 «17 2 832 
143233 326 491 791 144038 180 227 
316 31 99 489 515 761 B8? L45935 
301 750 51 146252 440 67 811 004 
'47028 34 L7: 76 266 42” 54 527 622 
7P" 914 149042 ul 225 «1 96 56C 722 
310 23 149040 54 62 120 61 85 275 79

348 75 367 150050 79 498 618 50 77 
782 99 866 970 151075 130 33 45 253 
350 95 430 726.

'52105 242 518 634 897 9 153004 
43 60 254 306 .2 90 559 6555 833 57 
915 69 91 ' * 09 7  231 45 337 51° 73 
667 81 74fl 916 74 155229 68 307 780 
872 u38 156381 4 l8  26 638 87 .01 80 
8b4 89 157403 579 d4 14 65 72 , 984 
158340 145 95 569 70 693 928 96
l.r9052 137 2)0 13 81 f llf  28 t j  92 11° 
5.57 9 78 627 *1 95 7 831 997 16O025
140 89 304 82 560 888 161051 201 83 
438 543 879 909 162266 9i 3,06 9. 165 
628 752 98 952 163542 615 14 780 8l3 
"01 79 84 '64095 225 568 640 62 82) 
69 991 4 165249 83 417 ^3 69 519 53 
619 77 731 6 S06 62 166035 11- 205 
468 (32 529 75 714 74 950 J 167HS 
307 75 461 548 691 °58 91 168085 240 
313 411 623 99 763 90 960 169069 84 
169 279 382 544 919 179335 477 51 > 
624 55 67 824 171054 349 61 608 180 
172259 838 50 173326 53? 45 55 72 
632 860 91 904 94 17410" 56 254 346 
58 423 506 8 36 46 90 628 65 955 
175234 91 306 75 5M 612 4 6 75 907 
176114 221 355 557 7671 7 JOS 8o3 
913 90 197271 427 44 61 6 539 571 72S 
882 903 171008 107. 1 l 2i 329 .507 26 
671 827 911 35 179016 22 7 240 3.40 
475 537 500 945 180021 50 275 6 380 
,11 541 69 lf 1022 55 69 198 356 448 
543 6 :1 862 '32007 V9 2«0 676 778 95 
963 183u0l 63 278 468 83 79l 184930 
35 POI 261 157 73 460 594 858 82 904
90 185368 451 785 900 59 186251 479 
94 618 80 71J 96 52t 83.3 187013 : 5 
41 445 807 88 9l 981 5 1 88321 29 528 
652 859 2 139016 400 74 572 916 54 
63 71-1 976 190193 203 8C 3J9 403 537 
,191109 5419 99 631 5 797 844 64
12007 45 70 283 147 193175 98 20*. 
85 342 583 629 832 922 73 194059 106 
65 241 83 403 593 726.

III ciągnienie
Wygrane po 200 zt.

47 825 911 1704 22 53 237" f 71 777 
802 52 3416 769 851 4299 664 875 93'
91 5324 54 71 88 601 6225 612 s iu  
7114 15 Ź1 3u 8384 9068 102 98 2"8 
566 910 10397 427 716 56 864 J95 
11286 78S 120 603 734 8S9 930 L2471 
1 1 930 44 13026 99 76u 1 1U7L K-0 

503 671 15439 541 626 77 96 160n5
141 260 63u 17005 279 381 5u5 oO 805 
18047 325 658 842 936 19545 20103 
u2 521 ?0 15 824 929 21349 22244 42 I 
96 573 793 994 23015 526 5' 614
24341 25295 499 748 811 86 261 *
•^34 -MO i i  714 38 27015 218 39 701 
27 851 971 92 28084 671 729 29119 
250 .43 *16 954 30149 73 9"S 31 0 il 
117 94 556 650 32213 33420 718 344-9 
34 Bo 618 u.3 55090 606 85 352v2 
337 8 428 704 37277 499 365 838 43
'0 9,18 38382 39148 887 40271 32« 
116 705 41281 713 949 92058 250 355 
94 580 737 813 907 43206 38 320 511 
981 44006 197 480 597 674 7y2 45 "9

65 A  7u2 879 85 46239 50« 9. 3 
<31 47063 107 220 385 535 646 899 
15362 468 699 712 42 49058 88 300 
849 .0 904 68 50889 51397 8-sl 65 
52013 252 63 599 672 84 748 84 88
933 71 53099 666 738 60 54018 69 
315 40 51 477 987 55975 57121 228 
395 729 57148 246 84 377 81 694 605 
889 906 58414 707 907 59032 91 165 
83 óu 68 626 69 885 88 987 60033 10 
115 434 755 880 61004 303 2" 630 
62229 34 132 63060 365 765 64190 
290 139 730 60 380 65163 391 494 
"40 66208 31 544 724 67138 Ibl 634 
917 68895 984 6J007 471 6',4 70(104 
451 741 58 89 71895 976 72191 204 
4f>3 99 670 90? 74102 499 649 6‘ 6*" 
75422 604 87 079 67043 96 62C 30 68 
959 792l>7 3 .1  25 74 562 768 865
90057 206 82251 651 83517 761 =w75 
188 220 52 399 85508 940 86560 77.

620 9C1 87078 254 610 88 556 832 78 
89050 121 28 96 987 90009 582 684 
917 69 9100 160 94 453 883 921a6
406 29 980 84 93105 246 578 602 ^7 
91070 101 97 294 463 632 751 865 
95339 783 950 96147 696 <63 97058 
404 565 855 98423 711 137 99058 189 
457 100035 609 720 33 101694 794 
102040 136 374 431 95 602 84 761 64 
103779 104130 510 40 880 106442 55 
706 82! 1071 "3 397 547 839 973
108382 585 663 724 986 109022 32 270 
110359 557 58 7 '4  870 931 81 11105S 
222 538 656 945 112278 464 517
113276 502 788 88 930 114090 236 40 
355 115452 948 53 116129 G-13 839 
117272 743 804 118333 937 119532 52 
956 120025 923 121185 3G5 407 737 
950 122037 123130 748 124109 12 527 
125333 36 714 807 904 126135 491
604 43 752 127216 464 944 128031 535 
770 83 129228 033 130156 246 08 3/0 
54U 646 131017 254 468 699 934
132277 391 447 133130 521 735 889 
134030 407 135004 295 332 9u6
136314 41 49 445 570 137487 733 846 
138142 139224 509 110160 398 23 494 
827 33 J41297 629 886 9-19 1422S9
743 143201 738 144131 407 80/ 982 
145497 674 988 146170 208 337 51 
625 900 147122 500 2S 690 148143 264 
-118 o0 748 149008 472 850 150089 
181 608 13 892 992 151419 152193 603 
70 133133 4^2 908 154523 693 976 
133415 507 600 23 846 56247 693
157296 813 14 92 158023 530 635
159078 400 75 522 694 808 902 160100 
675 792 167063 161 162670 714 987 
163406 7 535 600 70i 964 164178 83 
273 570 686 969 165321 484 871 93C 
31 166355 482 599 998 167056 1L4 305 
700 6/ ^74 78 168152 413 557 784
169045 170360 865 171343 894 930
75 172049 62 72 108 314 83 173025 
449 541 703 835 926 63 174307 445
738 838 175979 17G049 177032 305
432 563 989 179072 543 625 29 910
95 180003 282 181320 652 182141 818
57 989 1832226 323 437 504 645 757 
134262 68 440 719 185057 72 299 GOu 
,00 83 186155 224 ' 761 187250 743 
808 183112 96 689 943 189020 513 639 
n46 190609 191052 367 192009 117 
505 972 81 193277 811 194211 858

Itf ciągnienie
Główne wygrane

Stała dzienna w ygrana 20.000 zł. 
padła n a  nr. 84580

n.000 na nr. nr. 4135 23090 92475
5.000 zł. na nr. nr. 85629 86300 

13947'
-■000 zl. na  nr. nr. 43079 43775 

71625 94050 04153 98880 109079
113453 115882 150499 158968 161771 
164431 173246 187411 191165 192707

l, dii zł. n a  nr. n r. 4305 6115
10196 13383 1892* 22220 31988 35911 
3821,7 12577 51692 52604 82324 32999 
87436 89797 92084 112383 J2 f32 j 
144394 154639 158612 166838 182017

Wygrane po 200 zL
295 46 689 1113 92 233 2005 103 

3- '  478 577 772 831 976 3086 1?8 
51 807 74 938 85 4u44 *25 f>„ 409 2
I 92 «48 816 28 5338 650 6 3 I 94 95S 
( J24 ł3  639 775 7367 477 950 8 ' ‘,3 
414 61 9072 261 357 492 711 10176
744 892 H030 195 214 492 572 73 
68 30 C5 833 65 12164 324 Ł9 656 
'1296 417 62 654 69 14055 303 830 
* .072 676 734 16080 140 3/D 152 719 
947 171F1 754 18011 67 605 7fio 79 
813 33 935 19051 107 946 658 » , 8/4 
2C 64 448 66 660 706 21092 352 761 
r 49 9"K 22074 87 137 822 23082 83 
34< 467 648 844 909 58 24155 68 2 6 '
407 657 92 779 15255 406 668 602 
726 9C-1 26025 110 83" 99 27061 144 
269 319 644 28767 965 29445 625

30010 166 323 43 623 737 38 81 802 
31173 301 713 82 32011 15 65 135 
262 96 368 475 641 733 85 33025 132 
960 34074 104 60 67 471 905 29 
35770 36040 334 79 545 658 37379 
*18 30 983 38363 828 39037 153 268 
83 339 571 78 7*4 67 849 4o621 961 
41394 412 660 929 42161 71 ,249 621 
873 917 43415 671 741 44095 190 ao8 
489 787 920 45174 274 330 50 586 
846 46002 14 602 33 47244 637 74 905 
48201 605 765 929 49808 61 993 50088 
208 ,170 939 51779 935 89 52357 706 
9 53260 434 51 54178 303 664 98 885 
55583 91 759 56308 57093 474 728 98 
804 69 973 58159 209 607 771 909 
59865 5 66 647 938 6 5 60427 7 2 991 
62729 809 63460 64374 65147 245 

336 737 962 68 66092 196 295 492 
67043 510 98 876 68015 34 228 425 
41 5)6 668 881. 69887 70 259 61 430 
541 675 89 729 71150 204 «8 492 791
863 77 80 72314 413 602 935 62 
73103 36 214 351 893 74267 356 65 
675 920 75598 729 76092 145 289 349 
809 81 916 77574 678 78116 671 81 
770 91 8 75 79155 210 530 677 730 
80238 66 810 74 842 8)291 334 893
914 82195 98 231 380 463 519 894
83685 84C46 466 742 876 85230 51.0 
86083 230 708 965 87465 83 740 946 
SS0S1 730 94 973 80228 537 700 862 
948 90260 362 662 781 91069 174 790 
92088 245 755 93084 189 312 56 497 
98 94155 215 57 408 873 95121 46 374 
488 597 838 96209 476 057 920 97170 
149 846 98096 234 432 666 868 99130 
264 76 351 528 602 100078 145 54
853 78 961 101070 255 438 542 102032 
121 24 1 91 373 608 1 03092 982 ] 04550 
74 639 46 105017 220 48 342 945
10C423 658 875 1U7069 853 78 108133 
58 366 541 754 878 109172 94 223 
65 513 673 110438 111-593 f>46 112204 
615 113-103 345 732 986 114241 571

115104 8 7 4 1160 76 11.7076 107 70 
724 864 117024 667 823 118009 175 
229 1 l91u / 443 568 619 908 32
120174 874 9 /6  121385 591 122133 35 
722 123726 883 940 124194 213 71 93 
354 414 736 125114 246 588 126042 
873 127301 780 825 999 79 128286 527 
648 723 129213 23 389 642 771 878

130087 472 98 710 844 91 131028 
334 93 749 831 132103 66 88 616 87l 
987 133072 232 134141 382 135025 
215 345 614 775 989 136145 241 "22 
137078 166 230 826 426 522 «31 "11 
138123 35 75 80 616 47 542 139209 
23 140106 203 932 54 14115? 446 84 
501 94 142252 460 869 1 '3336 569
607 923 144089 272 678 756 145187 
260 687 146306 54 843 147057 267
749 943 8 1 148033 637 149122 1 16 
836 86 150253 98 *91 827 910 151347 
480 555 971 93 96 152039 45S 686 
687 819 77 996 153086 221 60 S92 
606 729 32 35 154519 71 Tj 73  685 
739 803 23 95 962 155097 258 77 07 
448 982 166212 972 92 157687 774
915 80 158590 662 78 1J9568 793 
862 95 10OO86 119 97 92 526 46 992 
161585 63? 163236 307 90 484 609 11 
163139 802 164105 4" 75 870 473 949 
165261 455 78 588 607 807 963 166180 
242 346 755 167572 721 6A 92 816 
1.6816 ' 832 72 169u53 238 95 170141 
"74 532 936

171154 946 172790 *73139 610 716
864 174130 39 288 7,)2 '95013 92 283 
319 88 C03 51 128 176269 727 86*, 991 
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DOKTÓR MED. 
Z y g m u n t

K u d r e w l c z
Choroby w eneryczni, 
skó rne  1 m oczopłclo- 
w« ul. Zamkowa 15, 
te j. 19-60. PrzyJmU)* 

od . 1  j c  3 - 3

Do k t ó r

B iu m o w ic z
Choroby wanerycz te, 
skórna i m eczopłc. 
Wlalfta 21, tai •<. 

Przyjm od 9—1 1 3 —|

; DOKTÓR

Z e l d o w łc z
Choroby skórne,' 

weneryczne, syfllli. 
narządów moczowych 
od g 9 ^ 1 5  —8 w.

DOKTOR
Zeldowiczowa

Choroby kobiece, 
skórne, weneryczne, 
n< .ządów moczowyti. 
od g o 7 1 2 - 2  I 4 - 7  
Ul W e ń s k a  28 m. 3 

te lefon 2-77

\ AKUSZERKA
M a r j a

L a k n e r o w a
Przyjmuje od 9 ran* 
do ' wlecz. ul. J . J a ­
sińskiego 3—18 rófl 
O flarr et (ob. Sądu)

DOKTOR MED.
I. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Sawloz 
Choroby skórne, 

w eneryczne kobiece 
Wlladaka 34, ta l. 18 o l
P r  j |m *il<* od 5— 7 w 

i AKUSZERKA

M. b rzez na
m asaż leczniczy 

1 elektryzacja 
ul r-.odzka nr. 37 
 (i r/v  te)

Gustowne m odne su ­
knie, szlafroki, szali­
ki, skarpetki, bluzki, 

bielizna, apaszki, 
pończochy — poleca

*V Nowicki
/i nc w ielka 30

W yprzedał
MEBLI na letniska. 
'Wzor we warsztaty 

sto larskie. Subocz 19. 
Telefon 198.

Od zaraz wolna stała 
posada

kasjera (ki)
K a u c a  zt. £00.— 

Inform acje- ul. Pod* 
górna 10  m 5

P L A C E
różnei w le'koici przy 
ul. P .aski Senator­
skiej I Bystrzyckiej .4 
do sprzedania Zie­
m ia w łasna. W indo- 
miośó: A itokol, ulica 
Plaski 33-a. Jadw iga 
Boccwlczowa dom wł.

M _____
REDAKCJA i ADMINISTRACJĄ!

Konto P.K.O. 700.31 X 
C e n t r a  a — W ilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: tel. 70—godziny przyjęć I —3 po południu 

A dm inistracja: tel, 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
D iukarnla: tel. 3-40. Redakcla rękopisów nte zwraca.

m a

O  u d z i a I y t N ow ogródek , ul. Kościelna 4 
Lida. ul. Zamkowa 41 
B aranow icze , ul. Narutowicza 70

P r z a d a t a w l c l e l e i  Kłeck, Nieśwież, Sion m, 
Szcznczyn. Stołpce, Wołożyn, Wilejka.

gągi    — l l w u

CENA PRENUMERATY m iesięczn ie ; a od­
noszeniem do domn w kraju—3 zł., za gra­
nicą 6 z l. z odbiorem w administracji z ł .2.50 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

orzędu pocztowe ;o ani agencji zł. 250.

CENY OGŁOSZENI Za wiersz milimetr, przed tekstem  7 5 g i , , r  tekacte (50 gr, 
za tekstem 30 g i, kronika redakc. t komunikaty 60 g t. za wleraz jedno* .p 
Do tych cen dolicza alę za ogłoszen ia cyfrowe Sabelaryune 50% . Układ og ło ­
szeń w tekście 5-clo lamów,,., za tekstem  10-łamuwy. Za treść ogłoszeń i ru­
brykę .nadesłane* redakcja nte odpowiada Administracja zastrzega sob ie prawa 
zm iany terminu druku rg łoszeń  l nie przyjmuje zastaćeżeń miejsca. O gło­

szenia są przyjm ow sne w godz. R30 — 16.30 < 17. — 19.

Wydawnictwo aKuijet Wileński* t>p. z o. «, Diuk. JŁ w c z \  Wilno, ul. tiisk. Bandoskiego 4, tel. 3-4u, Kedaktoi odp. Z>gnmnl Babic?


